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PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 

płatnych abonentów *'Gazety 

Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premił powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą | dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższcj premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
'Gazety Polskiej."* 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1:25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska” do Europy ko 
sztuje $3.00 bez premii. a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią 


Katalogi książek ì obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. t 


Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 
Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


NASI PODROZUJĄCY 

AGENCI I ora T 
Naszymi podróżującym! agentami BĄ 
TOS pp. w. Radomaki, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, 
Wł. Durowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. Góralski I T. E. Winiarski. 
Posiadają nsere zupełne zaufanie I mają 
rawo kolektować za "Gazetę Poleką” 1 

kulązki na co wydają WT 
Władysław Darowski, 51 Milwaukee 
ave., kolektor *Gazety Polskiej” w Ch - 


cago: 

Pan W. Radomski kolektje obecnie 
sa "Gazetę Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshal], Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, Bo. Dak. | Geneseo, 
N. Dak. 

Pan W. Michalski ! pan M. Ziarko 
kolektujeza "Gazetę Pol.” Amsterdam, 
Duukirk, Erle, Pa. Bchenectady, Buffa- 
lo, Depew, Tonowanda, Niagara Falls, 
West Seneca i okolicznych miastach 
Btanu New York. 

Pan Pawłowsk! kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 sąsiedniej okolicy. 

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster I Re Btanie 
Massachusetta I Rhode Island. 

Pan M. Błenktewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania i New York. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
atanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan I Ohio. 

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver 8t, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amianewicie Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turners Falls, 
Westfield, Chicopee, Montague, North 
Ampton Itd. 

P. H. Oleszyński, 1097 Evergreen av. 
kolektujeza*GazeięPolaką"*wChi cago. 

Pan Bronisław Florkowski, 480 Lo- 
vett st. Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detroit | okolicy. 

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave. 
Winnipeg, Canada. 

WŁ. komak] 8696 B. E. 65 st A 
Cleveland, Ohlo Kolektuje w całem sta- 
nle Ohio. 

Pan F. Frączkowski, 268 Eim cor 
8th st. Wyandotte, Mich. kolektuje za 
“Gazete Polską" w Wyandotto | eąsied- 
nloj 1 okolicy. 

A. Konieczny. 2401 W 4 st Avenue 
Duluth, Minn, Kolektuje w Duluth 
1 sąsiedniej okolicy. 

Pan Józef Gładki kolektuje za *Ga- 
zetę Polską” w Bt. Cloud, Minn. 

Pan A. Konfiderath kolektuje za "Ga- 
zetę Polską” w South Amboy, N. J 

Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakle sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-e] wnet zmrók 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień sią zmarnuje. 

Władysław Dynłewicz. 
| "| 
Do Abonentów, 

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "June 7”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Czerwcu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę” gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


| 


Druga Duma Rozwiązana. 


Car ogłasza “sowe prawo wyborcze. 


Polska będzie miala tylko 12 posłów. 


Duma rozwiązana. 


Druga duma rosyjska zo- 
stała rozwiąaaną zeszłej so- 
boty. Okoliczności towarzy- 
szące rozwiązaniu dumy 
były następujące: 

Premier ministrów, Stoły- 
pin zażądał zeszłego piątku, 
aby duma wykluczyła z izby 
55 członków, należących do 
partyi socyalistycznej, o0- 
skarżonych o udział w spi- 
sku na cara i dążenia ku oba- 
leniu obecnego rządu, a za- 
prowadzenie rzeczypospoli- 
tej. Minister zaznaczył z gó- 
ry, że w razie, jeżeli izba 
na to się nie zgodzi, nastąpi 
natychmiastowe rozwiązanie 
dumy. Jednocześnie usunię- 
to ze sali reprezentantów 
prasy, a policya i wojsko o- 
toczyły pałac  Taurydzki, 
gdzie duma radzi i obsadziła 
korytarze gmachu. Pogłowie 


“dal się na tejną naracę, 


na której postanowili ogro- | 


mną większością głosów żą- 
danie rządu przekazać spe- 
cyalnemu komitetowi, co ró- 


wna się odrzuceniu tego żą- | 


dania. 

Wieczorem odbyli socya- 
liści petersburscy tajne ze- 
branie, na którem omówio- 
no całą sprawę; przemawia- 
no za ogólnym strajkiem i 
liczni przedstawiciele robo- 
tników ze wszystkich dziel- 
nie miasta zapewniali, że sy- 
tuacya sprzyja zarządzeniu 
takiego strajku, który obe- 
enie powiedzie się lepiej, a- 
niżeli ten, jaki po rozpędze- 
niu dumy socyaliści zarzą- 
dzili, a który spełzł na nl- 
czem. Wczoraj wieczorem 
odbyło się również posiedze- 
nie gabinetu ministrów. Co 
na niem uchwalono, nie wia- 


domo, zarządzenia jednak o i 


rozwiązaniu dumy dotąd mie 
wydano i nie nastąpi to po- 
dobno przed ostateczną de- 
cyzyą dumy w sprawie so- 
cyalistów. 

Do Petersburga sprowa- 
dzono z Gatczyna pułk 'żół- 
tych kirasyerów”, a wojsko 
z obozu pod Carskiem Sio- 
łem stoi pod bronią, każdej 
chwili gotowe iść do stolicy. 
Rząd widocznie obawia się 
rozruchów ludowych. W 
mieście panuje ogólne przy- 
gnębienie. Po ulicach tylko 
policyanci się kręcą, piesi i 
konni, tajni i mundurowi, 
wojsko obozuje przed gma- 
chami rządowymi. Miasto 
robi wrażenie ponure, puste 
i głuche, wszyscy mówią, że 
to Duma kona... 

Następnego dnia posłowie 
dumy odrzucili żądania car- 
skie odnoszące się do wyklu- 
czenia posłów  socyalisty- 
cznych, wobec czego prezes 
ministrów Stołypin ogłosił 
ukaz carski, mocą którego 
druga duma została rozpę- 
dzoną. Brzmienie ukazu jest 
następującem. 


«Stosownie do paragrafu, 
105 praw fundamentalnych, 
rozkazujemy: 


Pierwsze, że duma pań-| 


stwowa jest rozwiązaną. 

Drugie, że nowe wybory 
członków do przyszłej dumy 
rozpoczną się 14 września. 

Trzecie, że nowa duma 
państwowa zwołaną zostanie 
14 listopada, bieżącego roku; 

«obecny senat użyje wszel- 
kiego sposobu, aby to wpro- 
wadzić w czyn. 

Mikołaj. 
Peterhof; 16 czerwca.” 

Takie jest krótkie a wę- 
złowate brzmienie ukazu 
carskiego, inspirowane na 
pewno w Berlinie. 

Z konszachtów zakuliso- 
wych, jakie miały miejsce o- 
statnimi czasy między carem 
i cesarzem „pruskim, wnio- 
skować należy, że przyśpie- 
szenie du'*g pochodzi z Ber- 
lina. 

Zaraz w nocy aresztowano 
9 z owych 16 posłów, których 
wydania policyi żądał Stoły- 
pin. Siedmiu innym udało 


się podobno zbiedz szczęśli- 


wie. Pomiędzy zbiegłymi 
znajdują się Ozel i Aleksiń- 
ski. 

Warszawa, 16 czerwca. — 
Dzienniki specyalnemi wy- 
daniami ogłosiły rozpędzenie 
dumy. Wieść wywarła wra- 
żenie przygnębiające, tem- 
bardziej, że równocześnie o- 
głoszono **nowe prawo wy- 
borcze”, według którego 
Polska nie będzie miała pra- 
wie żadnej reprezentacyi. 

Spokój niezakłócony, 
ulice pełne wojska. 

Cała forsa policyjna przy 
pomocy wojska przeprowa- 
dza ścisłe rewizye domowe i 
całymi grommadami odsyła 
ludzi do więzień. Aresztuje 
zarówno socyalistów, jak i 
narodowców. 

Rząd zgromadził w sąsie- 
dztwie Warszawy 300,000 
wojska. 

Z rozwiązaniem dumy o- 
głoszone równocześnie nowe 
prawo wyborcze, ogranicza- 
jące liczbę posłów. Liczba 
posłów ma być zmniejszoną, 
izby żaden przeciwnik rządo- 
wy nie mógł być obrany po- 
słem. 

Reprezentacyę polską ob- 
cięto z 36 posłów wybiera- 
nych z Królestwa Polskiego 
na 12! 

Cztery prowincye wschod- 
nie: Wiatka, Perm, Oren- 
burg, oraz Syberya, które 
przystały na reprezentacyę 
przeważnie radykalną, do- 
staje obecnie 40 posłów w 
miejsce 56. Radykalnym gu- 
berniom centralno azyatye- 
kim odebrano zupełnie pra- 
wo wyborcze. Kaukaz ma te- 
raz 10 posłów w miejsce 29. 
Natomiast podniesiono li- 
czbę posłów tym guberniom, 
które do ostatniej dumy wy- 


bo 


brały rządowców i reakcyo- 
nistów. 

Ogólna liczba posłów ob- 
cięta została z 524 na 442. 

Chłopów reprezentować 
mogą tylko tacy, którzy są 
właścicielami domów i sami 
uprawiają ziemię. Robotni- 
kom prawie że odjęto prawo 
głosowania, bo będą wybie- 
rać posłów tylko z 6 gubernii 
i to po jednym z każdej. 

Wszystkie większe miasta 
roją się od wojsk różnej 
broni. 

Dotychczas oprócz małych 
strajków panuje ogólny po- 
kój, zapowiada jący jakąś wi- 
szącą burzę w powietrzu. 
Prawdopodobnie przyjdzie 
do nowego rozlewu krwi. 


Ruch antyżydowski. 


Berlin, 15 czerwca, — Po- 
łożenie żydów w Odessie jest 
rozpaczliwem. Czarne sotnie 
znieważają i napadają ży- 
dów na ulicach tak, że mnó- 
stwo żydów leży w lazare- 
tach, które są formalnie po- 
zapychane rannymi. Te po- 
gromy żydowskie przypisują 
wszyscy gubernatorowi Gła- 
gołowi, który urzędowo za- 
wiadomił publiczność, że pe- 
wien  chrześcianin nazwi- 
skiem Mepnikow został za- 
czepiony na ulicy przez ży- 
dów i niebezpiecznie pora- 
niony. 

Mepnikow sam natomiast 
zaprzecza tej pogłosce. Wy- 
bitni żydzi twierdzą, że gu- 
bernator wymyślił tę histo- 
ryę, aby podburzyć ludzi 
przeciwko żydom i wywołać 
nowe pogromy. 


Nowy ambasador. 


Tokio, 17 czerwca. — W u- 
rzędowych sferach obiega 
wieść o odwołaniu dotych- 
czasowego ambasadora ja- 
pońskiego we Washingtonie 
hr. Aaki, na którego miejsce 
ma zostać mianowany amba- 
sadorem baron Kaneko, o- 
beeny agent finansowy Ja- 
ponii w Stanach Zjednoczo- 
nych, bardzo wybitny i wy- 
trawny dyplomata i osobisty 
przyjaciel Mikada. Baron 
Kaneko jest wychowankiem 
uniwersytetów  amerykań- 
skich, był on członkiem ga- 
binetu ministeryalnego za 
czasów Markiza Ito i należał 
do twórców konstytucył dzi- 
siejszej w Japonii. Uchodził 
za świetnego mówcę i pozo- 
staje we wielkiej zażyłości z 
prezydentem  Rooseveltem. 
— Minister spraw zagrani- 
cznych wicehrabia Hayashi 
oświadczył na posiedzeniu 
gabinetu w Tokio, że zajścia 
w San Francisco nie przed- 
stawiają powodu do docho- 
dzeń dyplomatycznych; oba 
rządy porozumiały się zupeł- 
nie co do sposobu załatwie- 
nia, a rząd washingtoński 
przyrzekł, że zajście całe 
zbada dokładnie i przyśpie- 
szy jego odpowiednie uśmie- 
rzenie. 


Nowe trójprzymierze. 


Rzym, 17 czerwca. — Po- 
między Anglią, Francyą i 
Hiszpanią zostało formalnie 
zawartem _ trójprzymierze, 
gwarantujące obecny stan 
posiadania i spokoju na wy- 


brzeżach morza śródziemne- 
go i europejskich wybrze- 
żach Atlantyku. Nowe to 
trójprzymierze zostało już 
podpisane przez odnośne 
rządy, © czem w przyjazny 
sposób zawiadomiono rząd 
włoski. Nowy to cios dla 
Niemców! 


Konferencya pokojowa. 


Haga, 17 czerwca. — W 
sobotę 15 b. m. otwarto tu u- 
roczyście obrady 2 Konfe- 
rencyi Pokojowej. Miasto 
wspaniale udekorowane, wi- 
dnieją barwy i sztandary 
wszystkich państw reprezen- 
towanych, których jest 47. 
Delegatów powitał w imie- 
niu królowej holenderskiej 
Wilhelminy minister spraw 
zewnętrznych Holandyi Dr. 
Van (Quodrain, konferencyę 
otworzył Nelidow, reprezen- 
tant Rosyi — jako projekto- 
dawczyni konferencyi i odra- 
zu zaznaczył, że rozbrojenie 
zupełne jest na razie jeszcze 
niemożebnem, złożył hołd 
prezydentowi Rooseveltowi, 
jako działaczowi sprawy po- 
kojowej i zawezwał do zgod- 
nej pracy w imię idei pokoju. 
Ceremonia otwarcia trwała 
zaledwie 20 minut. Repre- 
zentanci wszyscy, pośród 
których większość jest woj- 
skowych, ubrani są po cywil- 
nemu, aby zaznaczyć pokojo- 
we tendencye obrad. Ogólną 
uwagę i sympatyę zwracają 
reprezentanci Stanów Zjed- 
noczonych. Wszystkich dele- 
gatów jest 239; izba obrad 
robi wrażenie sali parlamen- 
towej, zajmują ją całą pul- 
pity i fotele delegatów, ma- 
łą część sali zarezerwowano 
dla prasy, której przedsta- 
wicieli uchwalono przyjąć do 
izby obrad. 


Nowe przymierze. 


Paryż, 17 czerwca. — O- 
mawiają tu żywo kwestyę 
przymierza francusko - ja- 
pońskiego, ostatnio zawarte- 
go i dochodzą do przekona- 
nia, że zawarcie go koszto- 
wać będzie Francyvę wiele 
pieniędzt. Znana jest rzeczą 
że pieniędzy tych potrzebuje 
dość gwałtownie Japonia, 
która stosownie do układu 
załatwi i we Francyi uloku- 
je główną część swych naj- 
bliższych pożyczek na sumę 
około 5 miliardów franków. 
Francya rada z Japonią za- 
chować jak najlepszą przy- 
jaźń. Japonia bowiem może 
dość poważnie zagrażać inte- 
resom francuskim w Indo- 
chinach, dlatego decyduje 
się w Paryżu na kupienie so- 
bie spokoju z tej strony — 
tylko przyznać trzeba, że 
przymierze to z Japonią ko- 
sztuje Francyę bardzo drogo. 


Niemcy w południowej 
Ameryce. 

Berlin, 14 czerwca. — To- 
warzystwo niemiecko-brazy- 
lijskie, które stnieje od 9 lat 
zreorganizowało się, przyj- 
mując nazwę towarzystwa 
Niemieckiego, Południowo- 
Amerykańskiego. Chce ono 
działalność swą rozszerzyć 
na całą południową i Cen- 
tralną Amerykę. Wskutek 
tego rozpoczęło już ono e- 


nergiczną kampanię ekspor- 
terów niemieckich, którzy 
chcą zasypywać południowe 
Amerykę swymi towarami. 
W ten sposób Niemcy chcą 
współzawodniczyć ze Stana- 
mi Zjednoczonemi i prze- 
szkodzić zacheiankom pana- 
merykańskim, w których u- 
patrują wielkie niebezpie- 
czeństwo dla **Vaterlandu"". 
Pierwszym krokiem do u- 
skutecznienia tego zamiaru 
ma być rewizya istniejących 
traktatów handlowych mię- 
dzy Niemcami a Argentyną, 
ponieważ w ostatnim roku 
dowóz towarów niemieckich 
do tego kraju był mniejszy, 
niż dowóz Stanów Zjedno- 
czonych. 


Drobne Wiadomości 


Petersburg. — Położenie 
w portach czarnomorskich 
jest bardzo poważne; na o- 
krętach wojennych Szerzy 
się duch buntu. Na dwu o- 
krętach zbrojny bunt nie 
wybuchł jedynie dlatego, że 
zbuntowani nie mieli broni, 
którą im w czas odebrano i 
zamknięto. 


Petersburg. — Został na 
śmierć skazany pęzez orga- 
nizacyę robotniczą i zamor- 
dowany przez jej wysłanni- 
ków pułkownik Kotlarow, 
drugi komendant portu pe- 
tersburskiqgo. 


Cleveland, O. — Odbył się 
tu w tych dniach XI sejm 
Związku Połaków w Stanie 
Ohio. 


Petersburg. — Wszystkie 
rosyjskie partye wydały o- 
dezwę do narodu, wzywają- 
cą do przygotowań do nastę- 
pnych wyborów do dumy. 

Odesa. Wykryto tu 
wielki bunt marynarzy, któ- 
rzy mieli się zbuntować w li- 
czbie 5,000 i rozpocząć bom- 
bardowanie portowych 
miast. 


Washington. — Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych na mocy 
uchwały Kongresu zrzekł się 
odszkodowania od rządu 
chińskiego w sumie 27 mi- 


lionów dolarów, jakie się na- 
leżały Ameryce za uśmierze- 
nie buntu boxerów. 

Kansas City, Mo. — Na 
przedmieściu Independence 
spadło tu podczas deszczu 
z powietrza mnóstwo dro- 
bnych ryb, zatykając otwo- 
ry do kanałów odchodowych 
tak dalece, że woda zalała u- 
lice. Dużo tych rybek żyło 
jeszcze, większa ich część je- 
dnak była bez życia. 

Santa Cruz, Cal. — Na li- 
nii So. Pacific z powodu nie- 
dbalstwa urzędnika dające- 
go sygnały, zderzyły się dwa 
pociągi, przyczem trzech u- 
rzędników kolejowych po- 
stradało życie, a dwaj lu- 

Fdzie odnieśli niebezpieczne 
rany. 

Boston, Mass. — Dr. An- 
drew Christian radzi, aby 
matki pozbawiały swe uło- 
mne dzieci życia krótko po 
ich urodzeniu. Tak samo mu- 
siałoby być z dziećmi ducho- 
wo-nienonnalnemi. Niezły 
pomysł, tylko szkoda, że ma- 
tka pana doktora nie postą- 
piła tak z nim samym, bo 

i człowiek, który takie rzeczy 
zaleca, stanowczo musi być 
| duchowo nienormalnym. 

New York. — Północno- 
niemiecki Lloyd zamówił o- 
kręt pasażerski o olbrzy- 
mich rozmiarach. Będzie on 
120 stóp długi, 18 stóp szero- 
ki, o 36 ton pojemności, a ro- 
bić będzie 18 węzłów na go- 
dzinę. 

Londyn. — W sferach dy- 
plomatycznych krąży pogło- 
ska, że król angielski Ed- 
ward chce złożyć wizytę ca- 
rowi Mikołajowi. Spotkanie 
ma nastąpić na morzu Bał- 
tyckiem. 

Seattle, Wash. — Paro- 
wiec “Humboldt” przywiózł 
tu z Alaski złota za $525,000, 
wydobytego z kopalń Fair- 

| banks, Dawson i Treadwall. 

Oprócz tego miał na swym 
pokładzie 67 pasażerów, 
| przeważnie z wewnętrznych 
dystryktów Alaski. Na pół- 
wyspie panują strajki robo- 
tnieze, które bardzo ujemnie 
wpłynęły na rozwój górni- 
etwa. 


OZNAJMIENIE 


Księgarniom, Bibliotekom, Handlarzom i Agentom *' GAZETY 
POLSKIEJ”, że sprzedawane do tychczas Skargi Zywoty Swię- 
tych po trzy i pół dolara, na których powyżsi po opłaceniu 
kosztów przesyłki, żadnego zarobku nie mieli, większego rabatu 


dawać nie możemy, dopóki od 


1 lipca br. 


Skargi Zywoty Świętych 
będziemy pojedynczo sprzedawać po Sześć dolarów, a druko- 
wane na pięknym papierze i ozdobnie oprawne po 10 dolarów. 


Tak samo Ksi garnie, Biblioteki, Szkoły. Handlarze i A- 
genci żadnego zarobku nie mają na Dziele w sześciu tomach 


Pisma Adama Mickiewicza, 


które sprzedaje się pojedynczo i sprzedawać się będzie do 


1 lipca br. w broszurowanej oprawie 


w twardej oprawie 


a na pięknym papierze drukowane i ozdobnie opruwne 


po 2 dolary 
po 3 dolary, 
$6.50. 


A po tym czasie to jest po 1 lipca br. sprzedawane beda 


w broszurowanej oprawie 


w twardej oprawie 


drukowane na piękaym papierze i ozdobnie oprawne po $8.00. 


po $3.00 
po $4.50, 


W ten czas Księgarnie, Biblioteki, Szkoły, Handlarze i Agenci 


zakupujący w większej ilości otrzymywać będą ten sam prze- 


Zznaczony rabat, 


jaki się oddaje na wszystkich innych ksią- 


żkach drukowanych w mej drukarni. 


WŁ. DYNIEWICZ. 


2 


INTERES BANKOWY 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Eurcpy, jest następujący: | 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, mg 
Wschodn. i Zachodnicho g 
t Szląsku 2ł z 

„ORONA do ART: Ga- 
leyi, Czech. orawit I l. 
Węgier : Ro 25c 

RUBEL — do Rosyl, Litw Yso 109 

Polaki pod MoskalemD2 ESI 

FRANK —do Francyi, Bel- 

gli I Szwajcaryti 19% 


GULDEN — do Hvlandyt 41% 
KRONER — do Danil, Nor-—— 3 o 
wegli I Szwecyi Zd100 


LIRA — do Włoch 1910 


* Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłok} do mlejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
ńłądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stoaunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “Firat 
Nationa! Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz 


15c 


rzano komisarza w mundu- 
rze i na koniach 3 żandar- 
mów, rozgladająeych się by- 
strem okiem. Domyślano się, 
że popełniono gdzieś stra- 


szną „zbrodnię. Ostatecznie 


dowiedziano się, że wyprawa 
żandarmsko-policyjna 'skie- 
rowaną jest przeciwko So- 
kołom, którzy odważyli się 
urządzić wycieczkę wbrew 
zakazowi p. komisarza. Wy- 
prawa była  bezskuteczną, 
gdyż Sokoli używali świeże- 
go powietrza w innej stro- 
nie. 


Zbrodniarze. 


Pruszków. — Po pogrze- 
bie kasyera szpitala w Twor- 
kach, 


Stanisława 'Tarkow- 
skiego, zamordowanego i 0- 


bne robót. Dopiero w roku 
bieżącym układy te dopro- 
wadziły do porozumienia i 
cesarz podpisał ustawę zape- 
wniającą wykonanie regula- 
cyi górnych biegów dwu- 
dziestu rzek galicyjskich, u- 
regulowanie całej sieci szko- 
dliwych potoków górskich, 
oraz budowę kilkunastu 
zbiorników wód w górach 
dla magazynowania wód wy- 
lewowych i dla umożliwienia 
zużytkowania siły wód gór- 
skich dla celów przemysło- 
wych i komunikacyjnych. 
Prócz tego zabezpiecza ta u- 
stawa uzdrowotnienie Lwo- 
wa przez zasklepienie rzeki 
Pełtwi i jej dopłvwów w o- 
brębie miasta. 

Koszt wymienionych ro- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


no było wybory omówić ko- 
bietom. Koszta procesu na- 
łożono policyvi katowickiej. 


Rezultat wyborów w Galicyi. 


Dotychczas wybrano w 
Galievi 63 posłów: 51 Pola- 
ków, 10 Rusinów i 2 Syoni- 
stów. Polacy są następujący: 

Polskie stronnictwo demo- 
kratyczne: Petelenz, Sikor- 
ski, Stwiertnia. 

Demokraci: Dietzins, Ko- 
lischer, Loewenstein, Mała- 
chowski, Staniszewski, Zie- 
leniewski. 

Narodowi demokraci: Bia- 
ły, Buzek, Fiedler, Głąbiń- 
ski, Gold, Jabłoński, Toma- 
szewski, Wiącek. 

Konserwatyści: Abraha- 
mowicz, Biliński, Bobrzyń- 


Żydaczów. — Najstarszy 
człowiek w Galieyi, włościa- 
nin, Antoni Proć, zmarł w 
Lachowieach Podróżnych, 
powiatu żydaczowskiego, 
przeżywszy 114 lat. Za pań- 
szczyźnianych czasów był on 
atamanem dworskim, zaś do 
ostatnich chwil życia cieszył 
się zupełnem zdrowiem. Bra- 
kowało mu tylko czterech 
zębów. 


Sambor. — Grono więk- 
szych posiadaczy ziemskich 
zamierza sprowadzić Chiń- 
czyków do robót rolnych. 
Skutkiem masowego wy- 
chodźtwa do Ameryki wsie 
galicyjskie wyludniły się i 
brak rąk roboczych. Podo- 
buo kilkanaście oddziałów 
Galicyjskiego Towarzystwa 


Kartuzy. — Okropne spu- 
stoszenia wyrządziła burza 
w okolicy Kartuz; ulewny 
deszcz zalał tor kolejowy 
między Głolubiem a Krze- 
szną, a lokomotywa przeje- 
żdżającego pociagu wykolei- 
ła się. Podobne burze nawie- 


dziły powiat sztumski, Pe- :! 


plin i Bukowiec. 


Sosnowiec. — W Sosnow- 
cu wieczorem, na drodze, 
wiodacej z Sielea do Zagó- 
rza, około Kamionki, znale- 


ziono trupa mężczyzny w | 


starszym wieku, leżącego w 
kałuży krwi, z ranami od 
kul w głowie. O fakcie 
tymi dano znać policyi, któ- 
ra w zabitym rozpoznała by- 
łego starszego strażnika 
ziemskiego, 54 letniego Ni- 


strony spało dziecko p. Szy- 
maniewskiego. Nie odniosło 
ono szwanku. 

Łódź. — Wywieziono z Ło- 
dzi 82 więźniów politycz- 
nych do miejscowości odle- 
głych w cesarstwie. 


i Wilno, — W lesie pod Wil- 
|inem odbył się oryginalny 
| wiec: zebrało się około dwu- 
stu dziadów na naradę. Mo- 
| wy wypowiadano po polsku 
i po rosyjsku i radzono nad 
zorganizowaniem dziadów. 


Wyżnica. — W Mezebro- 
| dach zgorzał doszczętnie tar- 
| tak parowy, będący własno- 
|ścią niemieckiego towarzy- 
| stwa akcyjnego. Kilkuset ro- 
| botników straciło pracę. 
Szkoda wynosi 300,000 K. 


grabionego przez bandytów, 
nieznane indywidua dokona- 
łv zbrodniczego napadu na 
uczestników pogrzebu. Gdy 
powracali oni ze Zbikowa, 
gdzie pochowano zwłoki Tar- 
kowskiego, przy murze, oka- 


ski, Dzieduszycki, Korytow- 
ski, Lubomirski, Moysa, Sta- 
rzyński, Zagórski. 
Ludowey: Bojko, Bomba, 
Jachowicz, Krempa, Łusz- 
czkiewicz, Madey, Mleczko, 
Olszewski, Paduch, Siwula, 


Rzeszów. — Szkarlatyna 
| grasuje w okolicach Rzeszo- 
wa i zabiera liczne ofiary. 
Siemianówka. — W Sie- 
mianówce wybuchł pożar i 
zniszezył trzy budynki fol- 
warezne. Szkoda wynosi 3,- 


bót wyniesie 57,000,000 ko- 
ron, z czego przypadnie na 
regulacyę rzek i potoków 
górskich 33,000,000 koron 
na budowę zapór i urządze- 
nie zbiorników wodnych w 
dorzeczach rzek: Soły, Ska- 


kandra Konopaczyńskiego. 


Płock. — W Rogotworsku 
zmarł ksiądz Leon Rogowski 
przeżywszy lat. 84. 

Olkusz. — Straż pograni- 
czna zabiła przekradającego 


Gospodarskiego postanowi- 
ło rozwinąć w tej mierze e- 
nergiczną działalność. 


Kalendarz Tygodniowy. 


CZERWIEC. 
21 P. Alojzego w. 
22 5. Paulina m. 
23 N. Agrybiny m. 


Zbaraż. — Wybuchł tu po- 
Żar i w przeciągu krótkiego 
czasu obrócił w perzynę o- 


24 P. N 4. AR R ym w mom wy, Dunajca, Stryja i Opo- | Staniszewski, Stapiński I | śmnaście domów. Przyczyną | Sie Przez granicę 4 (U QOOREGron. 
25 W. Prospera b. niewykryci złoczyńcy zaczę- | mi 17,000,000, na uzrdowie- | Średniawski. pożaru była wadliwa budo- | 53 Józefa Pasia z Chechła. 


26 S. Jana i Pawła 
27 C. Władysława 


li strzelać z rewolwerów. Je- 
dna z kul trafiła w serce ślu- 
sarza szpitala tworkowskie- 
go, Przygodzińskiego i po- 
waliła go trupem na miej- 
seu, druga zraniła niebezpie- 
cznie stolarza Michała Deja. 
Sprawcy strzałów zbiegli. 
We wsi Czarna Struga pod 
Myszkowem, w tych dniach 
o godz. 10 wieczorem, trzej 
bandyci, dowiedziawszy się, 
że kolonista Chulak wydaje 
córkę zamąż i odebrał z ka- 
sy 200 rubli, dokonali napa- 
du w następujących warun- 
kach: Zapukali do drzwi, a 
nie otrzymawszy odpowie- 
dzi, wyważyli je i pod groźbą 
rewolwerów zażądali wyda- 
nia pieniędzy i korali córki. 
Po otrzymaniu ich rozkazali 
Chulakowi klęknać przed o- 
brazem i nie ruszać się z 


Y 

Pruszków. — Na ul. Kole- pa a Padat a guae 
jowej wystrzałem z rewol- | kpa kości orzechów włoskich 
weru zabito 18 letniego Mie- Ryde: WE BONE vozyets 
czysława_ Kalieę. - Zabójcy | oj zy py w mieście. Na po- 
zbiegli. Kalica należał do 20h okolicznych są ogromne 
miejscowej bojówki socyali- szkody. 
stycznej. Olszanica. — Dnia 25 ma- 

Łowicz. — Nad Łowiczem | ja wybuchł pożar, który zni- 
i okolicą przeszła straszna | geayi cztery stodoły włości- 
burza z ulewą, piorunami i ańskie i jeden bróg- słomy. 


gradem. Grad był wielkości | Szkoda prawie w całości u- 
orzecha laskowego. Bardzo | bozpicegong; DEOR około 
uciempiały drzewa owocowe. | 2,000 koron. Ogień wznieciły 

Š dzieci pod nieobecność rodzi- 
ców. 

Tarnopol. — Na linii Tar- 
nopol- Halicz koło stacyi 
Podwysokie od iskry z loko- 
motywy wszczął się pożar i 
i > | zniszczył sześć rstw 

Piotrków. W Woli | Szkoda wynosi 7,000 koron. 
Krzysztoforskiej w pobliżu | 


nie Lwowa 6,000,000 koron. 
Wydatek ten będzie podzie- 
lony między skarbem pań- 
stwa a krajem w ten sposób, 
że skarb państwa ma pokryć 
60 proc. wydatków, a kraj 
40 proc. 

Druga ustawa nadaje Ga- 
lievi szeroką autonomię w 
zakresie szkolnictwa, zape- 
wniając niemal samodzielny 
dalszy rozwój szkolnictwa 
polskiego elementarnego i 
szkół średnich. Autonomia 
owa oddaje urządzenia szkól 
ludowych, seminaryów nau- 
czycielskich, szkół realnych, 
gimnazyvów, szkół handło- 
wych i przemysłowych pra- 
wie całkowicie pod zwierz- 
ehmiczy zarząd Krajowej 
Rady Szkolnej, ograniczając 
wpływ w ministeryum do 


wa komina w realności nie- 
jakiego Kiwetza. Ogień w 
pierwszej zaraz chwili ogar- 
nął w pobliżu leżące domo- 
stwa. Olbrzymi wicher prze- 
rzucił iskry do opodal leżą- 
cych Bazarzyniec, gdzie do- 
szczętnie spłonęły trzy 
chaty. 


Centrowcy: Dobija, Kopy- 
ciński, Męski, Pastor, Sza- 
jer, Żyguliński. 

Socvaliści: Diamand, Hu- 
dec, Lieberman. 

Samoistny socyalista: 
Breiter. 

Dziki: Gross. 

Rusini ukraińsey: Budzy- 
nowski, 'Folis, Kolessa, O- 
chrymowicz, Okuniewski, O- 
nyszkiewicz, Petryeki, Woj- 
narowski. 

Moskalofil: Kuryłowicz. 

Radykał: Trylowski. 

Svonista: Mahler i dr. Ga- 
bler, 

Z dotychezasowych rezul- 
tatów wyborów wnosić mo- 
źna, że charakter przyszłego 
Koła Polskiego zmieni się w 
kierunku demokratycznym. 

W siedemnastu wiejskich 


Wiadomości z Polski. 


Pogoń za Sokołami. 

Z Osieczy donoszą, że przed 
świętami uchwalili tamtejsi 
Sokoli urządzić pieszą wy- 
cieczkę. W dyskusyi wspo- 
minano także o podobnej ze- 
szłorocznej wycieczce do 
Karchowa, odległego od O- 
sieczny 2 mile. Dozorujacy 
zebranie policyant wywnio- 
skował stąd, że Sokoli znów 
urządzają wycieczkę do Kar- 
chowa i tak też widocznie za- 
raportował burmistrzowi. 
Skutkiem tego już w sobotę 
po południu burmistrz, poli- 
cvant, żandarmi i tajni agen- 
ci co chwilę przechadzali się 


Borysław. — Dnia 26 ma- 
ja wybuchł tu groźny pożar, 
którego pastwą padł cały 
szereg szybów. Spłonęły cał- 
kowicie: w Tustanowicach 
dwa czynne szyby *Stela' i 
“Roba”, zaś w Borysławiu 
czynne szyby Freunda, nr. 
3 i 7, szyby Galicyjskiego 
'Towarzystwa Naftowego nr. 
618, szyb Tow. **trzebinia”, 
szyb Galicyjskiego Towarzy- 
stwa Karpackiego nr. 4, szyb 
Łukawieckiego ‘“‘Nadzieja” 


Konin. — W Zagórowie 
wybuchł pożar i ofiarą ni- 
szczącego żywiołu padło 64 
domy, w których mieszkało 
przeszło 200 osób. Ogień do- 
stał się do synagogi, urato- 


ulica i zaglądali w podwórze, a: , Ro Ę aar a 
) 1 Ry = A : 1um. à nT i AAE, AE 'kowa s s o AE E ERNE 
z którego miała wyruszyć w | miejsca przez pół godziny, vy R f > okręgach zachodnio-galicyj- i kilka mniejszych. Szkoda er TEE E 0 EEK Zaparcie się siebie. 
Š przed odejściem zaś zagrozi- Obecnie będzie należało | skich oddano ogółem 330,772 bardzo znaczna. Pożar spo- | domów włościańskich i : 


pierwsze święto furmanka 
dla zabrania nieco posiłku. 
W dalszym ciągu komisarz 
obwodowy p. Czwalina przy- 
słał już w sobotę 18 maja 
prezesowi Sokołów p. Ma- 
ksymilianowi Szydłowskie- 
mu pismo, zakazujące odby- 


Podczas uczty, dawanej 
przez bardzo bogatego czło- 
| *rieka obeent goście zanwa- 
żyli, że gospodarz powstrzy- 
mywał się od jedzenia pod- 
czas podawania najlepszych 
i najbogatszych potraw. On 
to zauważył i powiedział z 


do Krajowej Rady Szkolnej żydowskich. 
układanie dla tych szkół pla- 
nów naukowych, regulami- 
nów szkolnych i regulami- 
nów naukowych, prawo za- 
twierdzania książek szkol- 
nych i pomocniczych środ- 
ków naukowych, a wreszcie 


głosów. Z tego padło na lu- 
dowców 134,665, na centrow- 
ców najmniej 94,886, ua na- 
rodowych demokratów 21,- 
712, na konserwatystów 19,- 
701, na Rusinów 9,599. 


Pruska niesprawiedliwość! 


wodował piorun t. zw. kuli- 
sty, który uderz=ż w jeden z 
szybów. Z robotników nikt 
nie podniósł szwanku, gdyż 
z powodu niedzieli nikt nie 
pracował. 


li mu. że jeżeli powie o na- 
padzie, to go spalą. Naza- 
jutrz Chulak poznał dwóch 
bandytów i dał znać o napa- 
dzie wachmistrzowi żandar- 
meryi w Myszkowie. Wa- 
chmistrz bandytów areszto- 


Kielce. — Na ulicy Stara 
warszawskiej trzech niezna- 
nych sprawców niebezpiecz- 
nie raniło trzema kulami 
starszego strażnika. Spraw- 
cy zbiegli. 


Błażowa. — Dnia 25 maja 


cia wycieczki. Brzmi ono po 
polsku: 


wał, 


Kilkunastu młodych lu- 


nominacya nauczycieli niż- 
szej rangi. Co do nominacvi 


Magistrat berliński wydał 
za- 


świeżo rozporządzenie, 


spłonęło miasteczko Błażo- 
wa. Czteroletnia dziewczyn- 


Tomaszów Lubelski. — W 


dobrach Dobużek umarł pan 


uśmiechem: *'Lubiałem kie- 
dyś jeść i pić tak samo jak 


«Jak w tej chwili z urze- | dzi, uzbrojonych w kije, ob- sz, . Fig ; ś o Ę h > j ER. > 
du AA = ostać GhodziłB w Sosrioweli FATE nauczycieli starszych i dyre- | braniające nauczycielom | ka zapałką podpaliła słomę Ludwik Rakowski, osiem- | W D) aż a SEKE: zako 
się dowiaduję uchwaliło To- | uracye, hotele, oraz rozsta- ktorów zakładów, Rada | szkół miejskich częstego | w stodole i tak nagle ogarnął p iesięcioletni starzec; - za | Rz ma e ae 
S « t4 A AAS) H , a la N . d 4 «ES . ` U p e pi 

e EG” i| wieni byli na ul. Górnej i | Szkolna będzie przedkładała | stosowania kar cielesnych | płomień całe miasteczko, że | U%0my w sprawie popiera- | om nè czas l Znalaziem, ze 
warzystwo Sokó: na X a ul. r nia oświaty włościan. żołądek zawsze da znać, kie- 


prawie całe jest w zglisz- 
czach. Przeważnie domy by- 
ły nieasekurowane. Ocalał 
folwark, plebania, oraz ko- 


względem uczniów i uezenie. 
Równocześnie niemal poja- 
wiły się w Księstwie rozpo- 
rządzenia tamtejszych 


ludzi przez siebie mianowa- 
nych do zatwierdzenia mini- 
strowi lub cesarzowi. Rada 
Szkolna będzie układała bu- 


Modrzejewskiej, w celu za- 
trzymania i dokonania sa- 
mosądu na niejakim Leonie 


swem wczorajszem posiedze- 
niu wieczornem urządzić wy- 
cieczkę do Karchowa. Po- 


dy jest przeładowany, ponie- 
waż odmówi przyjniowania 
bogatych pokarmów i zaczy- 


Zawiercie, — Do młyna w 
Rudnikach pod Zawierciem 
weszli jacyś ludzie i zapytali | 


mijając to, że dotad ze strony 
Towarzystwa o zamierzonej 
wycieczce niec mi nie dono- 
szono, wogóle nie stawiono 
nawet wniosku o policyjne 
pozwołenie, zakazuję niniej- 
szem wyraźnie odbycia wy- 


Wilczyńskim, który skradł 


robotnikowi z Milowie 37 ru- 
bli, pewnemu kolejarzowi u- 
branie wartości 33 rubli, o- 
raz popełnił wiele innych ka- 


rvgodnych sprawek. Wil- 
czyński zdołał ujść przed ob- 


dżet szkolny, tak co do wy- 
datków z funduszu krajowe- 
go, jakoteż co do wydatków 
ze skarbu państwa. Jednem 
słowem ustawa ta zapewnia 
poniekąd wyodrębnienie Ga- 


licyi w zakresie wychowania 
publicznego, a Radzie Szkol- 
nej Krajowej przyznaje ona 


ławą i zdążył wpaść do po- 
ciągu, idącego do Warszawy. 


cieczki”. 
Na pismo powyższe pan 


Szydłowski dał następującą 
odpowiedź: 

“Na pismo z dnia dzisiej- 
szego odpowiadam, że do u- 
rządzenia przejażdżki lub 
przechadzki spacerowej by- 
najmniej nie potrzeba po- 
zwolenia policy jnego. Nawet 
karygodnem jest prosić o 


Tvmże pociągiem udali się 
trzej ścigający go młodzi lu- 
dzie i dopadli go na stacvi w 
Częstochowie, gdzie Wil- 
czyński zdołał znowu tuni- 
knąć samosądu i uciee do 
Warszawy. 


Dwie ustawy ważne dla 
Galicyi. 


poniekąd stanowisko samo- 
istne] władzy autonomi- 
cznej. 


Nieprawnie rozwiązany 
wiec. 


Sprawą rozwiązania wie- 
cu kobiet, jaki się miał od- 
być dnia 22 stycznia w Ka- 


pozwolenie, gdyż na mocy 
wyroków sądowych wolno 
każdemu w państwie pru- 
skiem chodzić i jeździć gdzie 
chce. Gdv w podobnym: wy- 
padku prosiłem o pozwole- 
nie policyjne, uznano to ja- 
ko szykanę p. burmistrza 
Rotha i skazano mnie na 
miesiąc więzienia, którą to 
karę w apelaevi zniżono na 
300 marek. Zatem uważam 
za swój obowiazek podobne- 
go wniosku już nie stawiać”. 

Sokoli, nie zważając na za- 
kaz, wyruszyli w oznaczo- 
nym czasie, a krótko potem 
widziano konno galopem ści- 
gającego ich żandarma — w 
stronę Rarchowa. Komisarz 
p. Czwalina ruszył tą samą 
drogą z drugiej strony jezio- 
ra ku Karchowu. 

Można sobie wyobrazić 
zdziwienie ludu po wsiach, 
gdy w pierwsze święto uj- 


towitach na Górnym Szlą- 
sku, zajdnował się wydział 
obwodowy w Opolu. Zarząd 
tego zebrania podał skargę 
do tego wydziału przeciw 
zarządowi policyi katowic- 
kiej o bezprawne rozwiąza- 
nie wiecu. Polieya najprzód 
zakazała na tym wiecu oma- 
wiać sprawy wyborcze, a po- 
tem wiec rozwiązała. Wy- 
dział obwodowy w Opolu w 
wyroku przechylił się na 
stronę skarżących, orzeka- 
jąc, że wolno na wiecu ko- 
biet sprawy wyborcze oma- 
wiać, a pozatem komitet 
wiecowy nie jest stowarzy- 
szeniem, podlegającem u- 
stawie o stowarzyszeniach z 
roku 1850. Na zebraniach 
stowarzyszeń nie wolno ko- 
bietom spraw politycznych 
omawiać, ale tu o stowarzy- 
szenie nie chodziło, więc wol- 


Cesarz Franciszek Józef 
podpisał niedawno dwie bar- 
dzo ważne ustawy, uchwalo- 
ne w tegorocznej sesyi Sej- 
mu galicyjskiego. Pierwsza 
z tych ustaw zabezpiecza 
wykonanie rozległych robót 
wodnych, dla kraju nie- 
zmiernie potrzebnych i po- 
żytecznych. Regulacya dol- 
nych i średnich biegów naj- 
ważniejszych rzek w Gali- 
¿cyi zabezpieczoną była usta- 
wa z 1901 roku. Chodziło 
jednak o regulacyę górnych 
biegów tych rzek, chociażby 
tylko dla oelirony robót re- 
gulacyjnych w dolnym biegu 
od zniszczenia przez zalewy 
gwałtownie spadających 
wód górskich. Kilka lat 
trwały układy z rządem, za- 
nim udało się zapewnić po- 
trzebne sumy na koszta wy- 
konania uznanych za potrze- 


acych udział w strajku 
szkolnym! 
Dla dzieci polskich nie 


istnieją żadne względy, ża- 


dne prawidła pedagogiczne! 
W kilku miastach Księ- 
stwa urządza obecnie poli- 
cya obławy na polskie me- 
lodye. Policyanei chodzą po 
wszystkich xrestauracyach i 
szynkach i konfiskują pły- 
ty do automatów muzy- 
cznych, zawierających me- 
lodyę “Boże coś Polskę”, 
Jeszcze Polska nie zginęła” 
i “Z dymem pożarów”. 
Odwet. 


Sokolicy polscy w Galicyi 
nie wezmą udziału w zlocie 
czeskim, który się odbędzie 
w tych dniach w Pradze. 
Ma to być odwetem za soli- 
daryvzowanie się Czechów w 
radzie państwa we Wiedniu 
z Niemcami, z ruchem ru- 
sińskim i z Moskalami. 


Drobne Wiadomości z Polski, 


Dobromil. — Dziewięcio- 
letni Antoni Czerwiniec z 
Leszczawy Dolnej, bawiąc 
się zapałkami, podpalił sło- 
mę, wskutek czego wybuchł 
pożar, który zniszczył do- 
szczętnie dwa domy. W pło- 
mieniach ponieśli śmierć 65 
letnia Katarzyna i 5 letni 
Piotr Czerwińcowie. 


władz szkolnych, zalecające 
surowe kary cielesne wzglę- 
dem uczniów polskich —bio- 


zostało bez dachu. 


ściół Wszystkie domy ży- 
dowskie prócz dwóch spło- 
nęły, a także i dwie bóźnicc. 
Razem przeszło 200 domów 
zgorzało. Tysiące ludzi po- 


o pracownika Walentego 
Szota. Gdy im odpowiedzia- 
no, że jest na podwieczorku, 
udali się do niego, wyprowa- 
dzili za młyn na łąkę i tam 
dwoma strzałami położyli go 


na się tracić apetyt. 

Teraz jest, rozumie się, 
Trinera Amerykański Eli- 
| ksir Gorzkiego Wina, który 
iw każdym wypadku usunie 
| takie trudności. On da wię- 
cej siły żołądkowi, przyspie- 


e . trupem i zniknęli. * "RE 
Krotoszyn. — Silny grad s 3 szy trawienie i usunie zuży- 
sprawił wielkie szkody w o-| Warszawa. — W Zenono- | te części z krwi. Nie będzie- 


grodach i na polach. 


Barcin. — Między dziećmi 
przystępującemi do pierw- 
szej komunii w Barcinie 
znajdował się czternastole- 
tni Chińczyk, ochrzczony w 
dniu poprzednim. Nazywa 
się Zdzisław Józef Czendetu 
1 jest uczniem stolarskim u 


wie pod Warszawą w czasie 
burzy uderzył piorun w po- 
siadłość inżyniera Aleksan- 
dra Szymaniewskiego. Pio- 
run wpadł przez okno i zbił 
szybę; sufit popękał, ściany 


zostały uszkodzone. Piorun | 


odciął jakby nożem część o- 
tomany, na której z drugiej 


cie w stanie przeładować żo- 
łądka. Używaj tego natural- 
nego lekarstwa z wina we 
| wszystkich zaburzeniach tra- 
| wienia. Lepszego lekarstwa 
va żołądek niema. Wszyst- 
kie apteki. Jos. 'Triner, 799 
So. Ashland ave., Chica- 
go, Ills. 


pana Chojnackiego. Po pol- 
sku mówi biegle, a przybył 
tu w czasie wojny rosyjskiej 
i jest sierotą. 


Zaproszenie do przedpłaty 


Tysiąc Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 
pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 
artystycznie wykorane illustmcye. Dzieło to obej- 


Szamotuły. — Znaleziono 
tu niedawno zakopane w zie- 
mi złote i srebrne dukaty. 
Pieniadze te sprzedano za 
1,100 marek, a uzyskaną ze 
sprzedaży sumę przeznaczo- 
no na budowę domu dla ubo- 
gich. 


muje 12 tomów, au kto nam nadeśle przedpłatę za- 
nim zostanie wykończonem, ten otrzyma całe dzie- 


ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 
12 tomów w trzech książkach $2'50. Spicszcie sig 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę- 
dzie znacznie droższem. 

Przedpłata bydzie się przyjmowała tylko do 1-go 
października. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
52.50. Pozamiejscowym opłacumy sami expres. 

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


W. DYNIEWICZ 
582 Noble st., Chicago, Il. 


Kępno. — Gwałtowna bu- 
rza połączona z gradobiciem 
nawiedziła cały tutejszy po- 
wiat. Grad wielkości jaj ku- 
rzych wybił w mieście około 
3,000 szyb i przerwał liczne 
przewody telefoniczne i te- 
legraficzne. Drzewa owoco- 
we pokryte kwieciem w je- 
dnej chwili zostały ogołoco- 
ne. W niektórych miejscach 
grad leżał na stopę wysoko. 
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T. Kosciuszko 
w AMERYCE. 
Opowiadanie 
Stanisława Kunasiewicza. 
(Ciąg dalszy). 

Szlachcic usłyszawszy to, aż za- 
głowę się pochwycił. 

—A! ja nieszczęśliwy, — rzecze, 
szalenie jestem oszukany gdzież ów 
Kościuszko? gdzie? 

W rozpaczy na nic nie mając 
względu, wpadł na salę pomiędzy ka- 
detów, potrącając, fukając, łając nie- 
winnych chłopców, aż go nareszcie- 
oficer nadchodzący pohamował tonem 
poważnym, powiadając mu: 


—To nie oberża, mój panie, sza- 
nuj, WPan to miejsce, co robisz?.... 

Ale szlachcic na nic nie zważał w 
tej desperacyi, nie przestając krzykli- 
wie dopytywać się ciągle: 

—(Gdzie jest Kościuszko? dawaj- 
cie mi W Panowie tego Kościuszkę! 

Dobiero się wszyscy zdumiawszy 
tą jego natarczywością popatrzyli, wi- 
dząc, że pomiędzy nimi w istocie Ko- 
ściuszki nie było. Oficer nie wątpił, że 
musiała zajść jakaś tajemnicza histo- 
rya, gdyż kadet nie byłby się ważył 
bez opowiedzenia wyjść z koszar. Sło- 
wem okazało się dopiero, że Kościu- 
szko znikł i nigdzie go nie było, a ów 
jegomość pan S... jeszcze mu dał wła- 
sną ręką ładunek dwudziestu dukatów 
na drogę. 

Poszły skargi do króla i policya 
warszawska z rozkazu jego przez dwa 
dni napróżno szukała go po całej War- 
szawie. Na poczcie nie był meldowa- 
ny, gdyż wyjechał pod cudzem imie: 
niem, nie wiedzieli więc, gdzie się po- 
dział. Po doznanym zawodzie, przy- 
słany przez ojca ów S... zabrawszy na- 
reszcie Wojewodziankę, smutny po- 
wrócił dò swego pana. 

Wojewoda chociaż jeszcze był nie- 
wyzdrowiał i zgryziony tem, że mu się 
z rąk wyśliznęła zemsty jego ofiara, 
słaby i znękany sam zaraz udał się do 
Warszawy, sypiąc złotem, aby kochan: 
ka wyszpiegować. Jeden książę Czar: 
toryski domyślał się, że Kościuszko 
nie musi być gdzieindziej tylko w Sie- 
niawie, a widząc zabiegi usilne Woje- 
wody, znając słabość króla i skryte je- 
fo chęci zrobienia mu przykrości w 

ażdej rzeczy, przezornie rzecz pro- 
wadził, aby wychowanka swojego od 
zemsty ocalić. Przewidując wszystko 
pisał zaraz do rządcy w Sieniawie, a- 
by Kościuszko stamtąd ne nrieszkanie 
natychmiast do Wiednia wyjeżdżał, 
gdzie na ówczas bawiła sama księżna 
Czartoryska. Kościuszko bowiem spo- 
wiadając się ze wszyskiego królowi, nie 
zataił przed nim i tego, że wedle 
osnutego planu, miał się do Sieniawy 
schronić, a król chcąc razem przy- 
sługę Wojewodzie, a księciu Adamo- 
wi przykrość wyrządzić, posłał z ra- 
mienia swojego do Sieniawy, aby 
stamtąd Kościuszkę na rekwizycyę 
dworu urzędownie aresztowano i jako 
dezertera z korpusu kadetów do War- 
szawy dostawiono. 


Nie wiele czyniło zaszczytu królo- 
wi to prześladowanie Kościuszki i do: 
pomaganie do wywarcia nad nim zem: 
sty, ale w istocie tak się rzeczy miały. 

Przysłany do Sieniawy szlachcie z 
rekwizycyą nie zastał tam już Kościu- 
Bzki, ale się dowiedział tylko, że wy- 
jechał do Wiednia; powrócił więc z ra- 
portem do Warszawy. Wysłano tego 
samego szlachciea do Wiednia, z roz- 
kazem do ministra polskiego przydwo- 
rze cesarskim, aby od policyi o wyda- 
nie zbiega rekwirował. 


Za daleko król w tem zaszedł, nie 
tyle może chcąc prześladować Kościu- 
szkę, co na swojem postawić, pragnąc 
przeciw księciu Czartoryskiemu, któ- 
remu dokuczyć usiłował. Kościuszko 
był tu tylko narzędziem niewinnem, 
tamilijnej waśni. PFrzewidując wszy- 
stko bacznie książę Adam, wcześnie 
był jednak do księżnej napisał, poleca- 
jąc jej, aby Kościuszkę co rychlej w 
paszport i pieniądze opatrzywszy na 
drogę, jako też w listy polecające do 
Kazimierza Pułaskiego, głównego 
konfederacyi barskiej rycerza, który 
właśnie walecznie dowodził Ameryka- 
nom w wojnie z Anglikami, wyprawi- 
ła prze. Tryest do Filadelfii. 

Tak się też stało, księżna wkrótce 
po jego przybyciu do Wiednia, za pa- 
szportem policyi wiedeńskiej wypra- 
wiła Tadeusza Kościuszkę do Amery- 
kii gdy minister polski, w policyi o 
niego pytać się począł, dowiedział się 
zaraz, jak rzecz stała; A 


Księżna Jejmość tryumfowała 
bardzo, że się królowi mimo zabiegów 
tak interes nie powiódł. Książę Adam 
podówczas nie dobrze będąc z kuzy- 
nem, publicznie sobie żartował z nie- 
mocy królewskiej i powtarzał: 

—Król JMość nie ma tyle władzy, 
żeby nawet jednego ukarać kadeta, 
który mu z pod nosa dezertował do 
czwartej części świata. 

Taką podaje JMp. Cieszkowski ze 
Smotryczówki w dochowanych pamię- 


tnikach przyczynę wyjazdu „Kościu- 
szki do Ameryki i tak ją opowiada. 
I tak ją też niechybnie opowia- 


dać musiano w Polsce całej, JMp. 
Cieszkowski zapisuje bowiem 0 
współczesnych tylko to, co o nich 


wiedział i mówił ogół. Jest dlatego 
doskonałym malarzem w swoim rodza- 
ju, sama nawet łatwowierność jego 
posługuje mu do pochwycenia tych ry: 
sów obrazku, w które wiek włożył 
myśl swoją. To też przedstawia nam 
jeśli nie ścisłą prawdę, to pojęcia ów- 
czesne, opinie o ludziach, chara ktery 
ich takie, jakie im przypisywali współ- 
cześni, miarę jaką ceniono znakomito- 
ści, stronę naostatek, z jakiej się one 
wiekowi swego okazywały. 

I w rzeczy samej nie, zupełnie 
zgodnie z prawdą opowiada Jp. Cie- 
szkowski przyczynę wyjazdu IKościu- 
szki do Ameryki. 

Pewnem jest, że nie bardziej nie 
robi popularnym, jak jakaś nadzwy- 
czajna przygoda miłosna. Bohater, 
któryby się nie kochał, o pół nie 
wzbudzałby takiego interesu, jak ten, 
co na tem polu zbierał kwiaty i wią- 
zał z wawrzynami. lm bardziej który 
z bohaterów rośnie w opinii narodu, 
tem coraz nowsze podania jedno więcej 
romansowe nad drugie wykłuwają się, 
mimo to nie pomylił się JMp. Cieszko- 
wski zapisując, że dramat sercowy bez 
przyszłości i nadziei, który przeszedł 
dla obojga kochanków jak sen u drzwi 
raju, głównie znaglił Kościuszkę do 
wyjazdu za granicę. 

'[ak, dramat sercowy był powo- 
dem, scena jednakże, na której został 
odegrany, nie był konwikt w Warsza- 
wie, lecz licha mieścina w lubelskiem, 
w leśnych, bagnistych i piaszczystych 
równinach między Parczewem a Wło- 
dawą, nazwana Sosnowicą. 

Pomylił się również JMp. Cie- 
szkowski co do czasu, w którym ten 
dramat sercowy odegrany został, nie- 
mniej bohaterki i jej otoczenia. Nie z 
koszar kadeckich bowiem, lecz z So: 
snowicy pojechał Kościuszko bić się 
za wolność Amerykanów, koszar zaś 
nie opuścił dopóty, dopóki kursów nie 
ukończył i egzaminów nie złożył. 

Było podówczas w zwyczaju, że 
rada korpusowa po odbytych egzami: 
nach przedstawiała dwunastu kade- 
tów jako najzdolniejszych i polecała 
takowym nadać stypendyum na po- 
dróż i dalsze kształcenie się w jednej 
z zagranicznych akademii wojsko- 
wych. Kościuszkę zamieszczono także 
na tej liście pomiędzy tyini wybrany- 
mi. Puścił się więc niebawem w po- 
dróż, zaopatrzony funduszem publicz- 
nyin. 

—Nie można z pewnością powie- 
dzieć pisze Lueyan Siemieński — czy 
udając się za granicę zatrzymał się w 
jakiej wojskowej akademii w Niem- 
czech, czy też prosto do Francyi po- 
spieszył, aby korzystać z wykładów w 
szkole wojskowej w Wersalu, gdzie 
miał kilka lat przebyć dla zupełnego 
wydoskonalenia się. 

Tutaj oddał się nauce ścisłych u- 
miejętności, a mianowicie inżynieryi 
przytem spodziewając się, że i na in- 
ny sposób może być użytecznym we 
własnym kraju, uczył się budowy 
dróg i mostów, kanalizacyi, również 
jak i architektury. 

Stosownie do planu, jaki sobie za- 
kreślił, zwiedzał różne instytuty, mię- 
dzy innemi sławny zbiór modelów for- 
tec; jeździł nawet do Brestu, aby tam 
nabrać SARP w naice fortyfikacyj- 
nej i oblężniczej. 

Nie pomijał też ściślejszych zwią- 
zków z ludźmi fachowymi jakimi byli: 
sławny architekt Perronet i później- 
szy generał inżynieryi D'Arqon, autor 
naukowego dzieła: ‘“‘De fortifications 
chez les anciens”. : 

— (Oprócz matematyki i nauk woj- 
skowych, (pisze dalej L. Siemieński), 
umysł młodzieńca nie pozostawał wol- 
nym od wpływów owego ducha filan- 
tropii i humanizmu, mającego pod- 
ówczas ognisko swoje w Paryżu. Dzie- 
ła Jana Jakóba Rousseau robiły na 
nim silne wrażenie przerabiając go, że 
tak powiem, człowieka nowego czasu. 

Jeżeli zaś bogobojne zasady wy- 
niesione z domu, ocalały w nim do 
pewnego punktu i nie wszystkie po- 
szły na ofiarę filozoficznemu bóstwu 
natury, przypisać to praktyczności je- 
go pojęć, a nadewszystko wielkiemu 
przywiązaniu do kraju, którego dzieje 
i zasługi nie były jeszcze tak lekce- 
ważone, aby je zaorać pod zasiew nie- 
wcielonych  idyalicznych marzeń o 
ziemskim raju i szczęściu ludzkości. 


Jak długo Kościuszko bawił za gra- 
nicą,nie da się ściśle oznaczyć pewnem 
jednakże jest, że wrócił do kraju wła- 
śnie w czasie, kiedy się agitował ów 
sejm pod laską Ponińskiego, co miał 
spiorunowanych przemocą trzech ga- 
binetów i spodlonych przekupstwem 
senatorów i posłów, podpisać i usan- 
kcyonować pierwszy zabór krajów 
Rzeczypospolitej. 

Ojca nie zastał Kościuszko już 
przy życiu wróciwszy z za granicy, za- 
mordowało go bowiem chłopstwo w 


Mereczowszczyźnie, z prawdziwą więc 
wdzięcznością przyjął zaproszenie p. 
Józefa Sosnowskiego, pisarza wielkie- 
go księcia litewskiego, późniejszego 
wojewody smoleńskiego i hetmana 
polnego litewskiego. 

I w tym to domu odegrał się ów 
dopiero co wspomniany dramat ser- 
cowy. 

Pan pisarz wielkiego księstwa li- 
tewskiego, ani przypuszczał nawet, 
żeby Kościuszko śmiał pomyśleć o 
córce jego, pannie liudwice, trzeba 
się więc było strzedz wszelkich nawet 
pozorów, bo najmniejszy pozór zbliże- 
nia byłby ściągnął posądzenia i nieli- 
tościwe, a niezwłoczne z raju wygna- 
nie. 

Oboje więc tak to dobrze rozumie- 
li i tak się tego lękali, iż prawdziwie 
czując ku sobie współczucie, stali zda- 
la, obojętni z obawy, aby podejrzenie 
najlżejsze ostatniego im dobra nie wy- 
darło. 

I mieli chwile rajskie, milczenia 
jak poemat wymownego, rozmowy 
pół-słowy niezrozumiałe dla nikogo, 
Szczęścia wieki w uśmiechu, wszystko, 
co wiek późniejszy dzieciństwem nazy- 
wa, czego się zeschłe serce zapiera, z 
czego rozum odumarły szydzi... Go 
dzi się nawet domówić, że miłość ta 
była dziecinnie czystą, cudownie a- 
nielsko-eteryczną.... 

Kościuszko czcił ją jak bóstwo, 
ona widziała w nim zesłańca, co jej 
kraje nadziemskie zwiastował... 

A teraz słuchamy jeszcze, co i 
jak opowiada o tym ''dramacie serco- 
wym generał Paszkowski, którego 
łączył stosunek przyjaźni z Kościu- 
szką: 

“W domu wojewody Sosnowskie- 
go niebawem stał się Kościuszko go- 
ściem upragnionym i sam wojewoda 
poważał jego i znajdował upodobanie 
w jego obcowaniu; więcej jednak nie- 
równie  wojewodzina i -jej córka 
skromnością jego tem żywiej ujęte, 
że na wsi najczęściej samotne mie- 
szkając, nikogo podobnego jemu w 
sąsiedztwie swem nie upatrywały. 

Znalazły więc sposób przypodobać 
wojewodzie zobowiązanie go do dłuż- 
szego u nich bawienia, tym wabnym 
powodem, iżby uproszony, córkę w ry- 
sunku doskonalił, a czytaniem i roz- 
mową umysł jej zdobił. Uprzejmo- 
ścią zatem zaprosin i własnego serca 
raczej niewinnym pociągiem, niż 
wdziękami osoby, a tem mniej 
ubocznemi widokami wiedziony, w 
częstszych i przydłuższych przebywa: 
jąc u nich gościnach, nałogiem, wdzię: 
cznością, otuchą niewinności, popę- 
dzony został do pragnienia związku z 
młodą osobą, która je niemniej żywo 
dzieliła. Zetu nie szalony zapał mi- 
łości zwykle w swych powodack o- 
błudny, lecz niewinne serc samot- 
nych obłąkanie zachodziło, bieg całego 
tego zdarzenia dowodzi. Oboje bo- 
wiem rozważywszy, że przy dumie oj- 
ca upragnione przez nich połączenie, 
zwykłą drogą oświadczenia się rodzi: 
com panny, żadną miarą skutku mieć 
nie mogło, gdy przeto zgodzili się na 
jej uwiezienie do Puław, Kościuszko 
pobiegł tam i zwierzywszy się z swego 
zamiaru księciu Adamowi Czartory: 
skiemu, pozyskał przyrzeczenie jego w 
tem całej pomocy i dołożenia tak ku 
przystojnemu panny uwiezieniu i za: 
ślubieniu, jak ku przebłaganiu jej ro- 
dziców i otrzymaniu ich zezwolenia. 

Kościuszko przesadził jednak za- 
raz zabiegiem, by skutek zniweczył; 
wracając bowiem przez Warszawę i 
chege tem większe w królu mieć opar- 
cie jemu także swój zamysł odkrył, 
mniemając zapewne, że dosyć go było 
o tem jako juź dokonanem uwiadomić, 
aby go tem samem do sprzyjania skło- 
nić. Lecz król zbył go obojętnie i od- 
prawiwszy  nieostrzeżonego  bynaj: 
mniej, zaraz posłał po wojewodę ba- 
wiącego wówczas w Warszawie, uwia- 
domił go o tym zamachu na jego po- 
wagę i doradził niezwłocznie wypra- 
wienie z domu córki z matką w uta- 
joną stronę, gdyż jak się wyraził, ani 
godziny do stracenia nie było. To się 
stało i wojewoda przesadził także 
staraniem o bezpieczeństwo swego do- 
mu, przez straż wojskową tam nie bez 
wiedzy króla sprowadzoną. Chybił 
więc na głowę Kościuszko w tej swo- 
jej pierwszej wyprawie słusznie,jak wi- 
dać, ale i szczęśliwie, jak się widzieć 
dało. W tym jednak razie książe Czar- 
toryski sprzyjające mu mniej godziwie 
na rzecz, szkodził mu raczej, lecz obo- 
wiązując; król nie sprzyjając mu go- 
dziwie narzecz, lecz mniej godnie w 
sposobie, służył mu w istocie, lecz bar- 
dziej odstręczając, co później obu- 
dwóch zasługę względem siebie w u- 
myśle jego zrównało. 

Temu to nieszczęściu w miłości 
przypisywano wyjazd Kościuszki do 
Ameryki, jako skutek rozpaczy i uno- 
śnego zapędu. Inne jednak wcale było 
jądro duszy jego, by zmysłom, swawo* 
li, próżności uległo. Mam z poufałych 
jego zbyt rzadkich opowiadań, iż ba- 
wiąc czas niejaki w domu krewnych, 
polubił tam młodą panienkę, był jej 
miłym. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Dla chcących się nauczyć 


OLLENDORFEA 


532 Noble st. 


— CZYLI — 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu : 


wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


t wydane w Krakowie 1599 roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


WWW WWW AA 9% 


języka angielskiego 
mamy następujące podręczniki: 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 


J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 
Cena w mocnej oprawie $1.00 
Teoretyczno-prukty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać t mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona | do użytku Polaków zastuBo- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
Il Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
52.00 
POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia ule po anglelsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawlać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzune, poprawione | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy | różne listy w polskim I 
anglelekim języku. Cena....... 30c. 
REUSSNERA SAMOUCZEK  polsko- 
angielski z oplszniem każdego wy- 
razu po polska jak się plsze | wyma 
wia po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia stę po anglelskn, 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 


i Angielsko-Poiski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 


wydanie. Rozmiar 6x4I4 cala, | 


830 str. w twardej oprawie. 
Cena 

W. Dyniewicz 

Chicago, III. 


$1.00 | 


Severy Gorycz 
Żoładkowa 


zażyta krótko przed jedzeniem. przyniesie wam pożądany sku- 


' Nowe widoki do Stereoskopów. 


| „Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 
i tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
(te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
"Golgota" i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po- 
'jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze, 


Władysław Dyniewicz. 
532 Noble st., Chicago, III. 


BLADE KOBIETY SŁABOWITE MATKI 


CHOROWITE DZIEWCZYNY 
znajdą zdrowie i siłę w 
DRA PIOTRA 


0M0Z0 


"To proste stare domowe lekarstwo wniosło 1 pogodę zdro- 
wia do wielu nieszczęśliwych domów. Przez awoją łagodność 
odżywia ono specyalnie składowe części delikatnego kobiecego 
organizmu. Leczy ono bole głowy, zwraca zgnbioną energię, 
wzmacnia 1 odbudowywnuje cały system. Gormozo dostarczają 
agenci, Adreanj: 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-114 So. Hoyne Avenue, Chicago, Ill. 


PRZEZ 
POCZTĘ, 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER AL CO., 


40 Dearborn Street, P. AÌ, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy eądowe we wazystkich kra- 
jach a także ry apadkowe í plenipotencyjne, mai 
przedstawicieli w równych krajach. udziela wnzelki: 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda, 
Pełnomocnictwa | inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych jązykach I do wszystkich krajów, według praw 
miejscowych, 


Adres: 801 FILLMORE AVF., BUFFALO, N. Y. 


j 


POKARMY. 


Chege żyć, musimy jeść. 
my, tworzą w człowieku odpowiednią siłę życiowy, dnja ciału 
odporność i moe fizyczną. 
wać pokarmów, siła wasza rychło podupada. ` Jesteście wówczas 
wystawieni na pastwę wszelkich słabości. Brak apetytu sam w 
sobie nie jest chorobą, ule jest oznaką tejże i pewnych słabości, 
objawiających się w nerwach żolydkowych, które kontrolują 
chęć do jadła. JEZELI SPRACICIE WRODZONĄ CHĘĆ bO 
JADŁA, pamiętajcie wtenczas, że 


Dobrze” strwwione, pożywne pokar- 


Skoro nie jesteście w stanie spoży- 


tek. Jest to faktem uznanym, iż lekarstwo to przoduje wszy- 
stkim innym. Nie zuwieru ono w sobie nic innego prócz czysto 
leczniczych substancyi, które  zniewolą gnuśny żołądek i inne 
organa wewnętrzne, do sprawowania normalnych funkeyi. Le- 
karstwo to przyniosło pomoc w setkach i setkach wypadków. 


Utraty Apetytu, Kurczach, Słabości Żołądka, 


Jedna próba dowiedzie skuteczności tego lekarstwa. 


b 


«.,.. wasza Żołądkowa (iorycz 
jest nłeocenionem i najskutecz- 
niejszein lekarstwem na osłabiony 
żołądek. Czuję się teraz zupełnie 


«Z największą przyjemnością 
przychodzi mi oznajmić wam, iż 
lekarstwu wasze wyleczyły mię, 
Przyjmijcle za to moje serdeczne 
dzięki. Wasza Gorycz Żołądkowa 
i Balsam Życia, są niezrównanymi 
lakarstwami.” 


dobrze. 
razy.” 


Dziękuję po uiezliczone 


J. Kopecky, 


J. Rada, 
Stoneham, Tex. 


Baltimore, Md. 


We wszystkich aptekach 


W.F. SEVERA Co. 


Udaru Serca, Zgagi, Mdłości, Kataru Żołądka, 
Ostrej Niestrawności, Dyspepsyi, Gazom w Żołądku. 


«Używałem waszej Goryczy Żo- 
łądkowej znadzwyczaj pomyślnym 
skutkiem. Zażycie kilku doz tego 
lekarstwa usunęło moje cierpienia 
żołądkowe zupełnie." 


Porada Lekarska darmo 


Cena 50c i $1.00. 


C. F. Rost. 
Chamois, Mo 


CEDAR RAPIDS 


IOWA 
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= 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Raami EEE palskiae w Ameryce. 
Wychodzi òo czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA BOCZNA: 
W Stanach Zjedn., Mexzyku i Kanadzie — 42.08 
W Europie, Ameryce Srodko wag Południosej, 
Aayi, Afryce, Australii.. 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoazące jednego cala druku na jeden raz 
BO centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego AR iebiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieeżkanie, powinni 
podać stary adrea i dołączyć 10c (w zna- 
czkach puczt.) na opłatą zmiany adresu. 

PIENIĄDZE należy przemyłać przez Money 
Order, Express lub w liscie registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wszelkie listy i pieniądze ndroaować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Pierwsza Kalęgarnia Polska w Ameryce posiada 


książki sprowadzona z RAM praa prasata 1006 
ania i na m. 


dzieł 1 dziełek własnego wy 
TELEFON MONROE 1268. 


z, 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper im America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


-____ ESTABLISHED 1873. 


Bopratenta tA tha interests afarer 000,000 Poles re- 
ing tAroughouth tla United States sk Canada. 


Subscription Two Dollars per | Year, 


Rates of advertising on application. 


zeta Polska w Chicaga ia rend in all the States 
and Territories of tha Union, in Canada, Mexico. 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland, France, Germany, Austria, Sof- 
via, Switzerland, Turkey In Asia, Africa, Austra- 
lia, and in ali the provincea of ancient Poland, is 
KU a First Class Adeertising Medium. 


Ai communicaliana ought to be addresedz 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Il. 


Wa hasa ovar 1066 works qf our own Publicaliom 
and Edi'ions, and Importad Books. 


CHICAGO,.ILL. 20 Czerwca, 1907. 

NIEMCY W AMERYCE DLA TE- 
GO SIĘ WYNARADAWIAJĄ, 
PONIEWAŻ WSTYDZĄ SIĘ 
PRUSAKÓW. 


* Gdy rok 1348, który i ja jesz- 
cze trochę pamiętam, wstrząsnął 
niemal całą Europą, a król pruski 
zniewolony został dać narodowi 
konstytucyę, naczelnicy ruchu 
konstytucyjnego, ludzie wielcy, 
musieli uchodzić za granieę, gdzie 
ich zaocznie na Śmierć sądzono, 
więc nie mogli do ojczyzny wra- 
cać. Polacy tak, jak i po roku 
1831, rozproszyli się po Europie, 
jak po Turcvi, Francyi, Anglii i 
Szwajcaryi, z tych może tylko je- 
den ze stu zabłądził do Ameryki. 

Niemcy zaś wszyscy po roku 
1848 obrali sobie Amerykę za 
przyszłą Ojczyznę. Przybysze nie- 
mieccy wszystko ludzie wykształ- 
ceni, jak: profesorowie, doktorzy, 
urzędniey itp. chwycili się od ra- 
zu pługa na roli i w krótkim cza- 
sie wybili się na zacnych obywa- 
teli. Głód, jaki się po 48 roku sro- 
żył w całej niemal Europie. a po 
głodzie cholera, wypędziły każde- 
go, kto tylko mógł uciekać. Niem- 
cy. mając już w Ameryce swych 
przodowników,  całemi masami 
przybywali a pod dobrą radą i o- 
pieką swych przodowników i pil- 
nej pracy dochodzili w krótkim 
czasie do znaczniejszych mająt- 
ków. 

Gdy przybyłem w początku 1866 
roku do Ameryki, Niemey w całym 
Wiseonsin i w całym Illinois mieli 
już najpiękniejsze gospodarstwa, 
to jest farmy, w miastach zaś naj- 
rozmaitsze handle i dość duże war- 
sztaty — nazwaćby je można fa- 
brykami. Żydów tu jeszcze mało 
było, szukać ich prawie trzeba by- 
ło z latarnią, dla tego też mniejszy 
handel był w ręku niemieckim, ka- 
żdemu się tu dobrze powodziło, kto 
tylko chciał pracować. Każdy je- 
den drugiego szanował i nie było 
różniey, czyto już tu zrodzony A- 
merykanin, Anglik, Francuz, Nie- 
miee, Ajrysz lub jaki Słowianin, 
"tak nazywano bowiem» Polaków, 
których mała garstka dopiero by- 
ła. Nazwa ta widocznie powstała 
dlatego, że w onym czasie Polacy 
swe posiedzenia odbywali w ‘‘Slo- 
vanskej Lipie”, którą Czesi wybu- 
dowali na Taylor ulicy pomiędzy 
rzeką a Canal ulicą. Dobrze nam 
tu było, jak to mówią, u Pana Bo- 
ga za piecem. Aż tu naraz, jakby 
grom padł z pogodnego nieba, po- 
wstaje z piekieł mąż wiełki-Bis- 
„mark, który nietylko poszarpał ce- 
sarstwo austryackie i prawie całą 
niemczyznę rzucił pod nogi Pru- 
saka. ale nawet w dwa lata pó- 
źniej potłukł Francuzów i okrył 
Prusaków taką aureolą, jakiej po 
Sobieskim jeszcze nie było. Niem- 
czyzna w Ameryce takiemi zwycię- 
stwami Prusaków została prawie 
oszołomiona i rozzuchwalona. Sło- 
wo Bismark taak się spopularyzo- 
wało, , iż przechodząc ulicą mi- 
mowoli nasunęła się myśl, żeby 
spojrzeć na dół, aby na Bismarcka 
nie nadepnąć. Potworzyły się ro- 
zmaite towarzystwa pod nazwą 
Bismarek, hale ponazywano Bis- 
marek. W La Salle, Ill. wielkie 
szklany piwa nazywano Bismarck, 
a nawet ś. p. Stanisław Kociem- 
ski, współzałożyciel gminy Pol- 
skiej. późniejszy współzałożyciel 
Związku Narodowego, mając wiel- 
kiego czarnego psa (New Found- 
land) wabił go Bismarck. Niemcy 
tutejsi zwycięstwami Prusaków 
nad Francuzami zostali tak roz- 
entuzyazmowani, że postanowili 


pokazać innym  narodowościom 
swą siłę i odbyć po mieście koro- 
wód, to jest procesyę na chwałę 
Prusakom, a poniżenie i potępie- 
nie Francuzów. Podówczas wycho- 
dziło w Chicago aż 6 niemieckich 
dzienników : Iilipois Staadzeitung, 
Frei Presse, Abendpost, Arbeiter 
Zeitung, Deutsche Warte i Deut- 
sche Demokrat. tygodniowych zaś 
najmniej 20, a między temi Illu- 
strowany Kladradatsch. 


Jesienią togo samego roku, gdy 
Napoleon IIF musiał Prusakom 
wręczyć swój miecz, wszystkie pi- 
sma niemieckie ściągnęły z całego 
kraju Niemców do Chicago na u- 
rządzony korowód. Wystąpiły na- 
wet Towarzystwa z kościołów ka- 
toliekich niemieckich. Z kościoła 
Bonifacego przy Noble i Cornell 
ul. w Chicago Towarzystwo tegoż 
samego nazwiska wystąpiło in cor- 
pore z chorągwią i muzyką na cze- 
le, w szarfach szerokich, jakie pod- 
ówczas wszystkie towarzystwa ko- 
Śeielne nosiły, 6 cali szerokie, prze- 
wieszone na lewem ramfeniu, dwa 
końce spojone pod prawą pachą, 
a sięgające do kostek nóg. Szarfy, 
jako niemieckiego Towarzystwa, 
były z czarnego aksamitu obrzuco- 
ne białemi srebrnemi 34 cala sze- 
rokiemi taśmami, a na piersiach 
zdobił wielki biały krzyż, przyszy- 
ty na szarfie. W marszu postępo- 
wało dwójkami około 80 członków. 
Wymarsz tego Towarzystwa był 
dla Prusaków imponujący, ciesząc 
się. że luterskie Prusy potłukły ka- 
tolicką Francyę — zaś ludzi in- 
nych narodowości dreszcz przecho- 
dził, że Niemcy, obywatele Ame- 
rykańscy, tak mogli się upodlić. 


Korowód ruszył z Aurora Turn 
Hali blisko Milwaukee ave i Mor- 
gan udające się w śródmieście, ob- 
chodząc główne ulice, wracając 
przez Chicaġo ave do Turn Hali. 


W korowodzie tym przedstawio- 
ne były Prusy od samego zawiąza- 
nia się elektora Brandeburskiego 
aż do poddania się Paryża i pro- 
wadzeniu kilku przebranych za za- 
braunyvch Francuzów przez pru- 
skich żołdaków w pikelhaubach. 


W pochodzie naliczyć można 
było około 50 rydwanów, a każdy 
rydwan ciągnęła czwórka kom. 

FOkresy państwa pruskiego prze- 
dziełały muzyki. Na rydwanach 
przedstawieni zostali wszyscy pru- 
scy panujący z ich dworami, a 
wszystko w żywych obrazach. Bę- 
dzie to jnż blisko lat 40, a pamię- 
tam jedną osobę, jadącą na ryd- 
wanie, jakbym ją wezoraj wi- 
dział. była to piękna panniea, Pol- 
ka, eórka Pawła Kurra, która to 
rodzina podówczas należała do 
kościoła św. Bonifacego. Niezawo- 
dnie tak pięknej osoby i podobnej 
swej wielkiej bohaterce Luizie nie 
mogli znaleźć pomiędzy wszy- 
stkiemi Niemkami, dlatego też ten 
wielki zaszczyt musiano Polee o- 
fiarować. 


Na rydwanach przedstawione 
były wszelkie rzemiosła, kowale 
kuli, stolarze heblowali, piekarze 
piekli bułki, cygarnicy kręcili cy- 
gary — rzucali je na gapiącą się 
publiczność. Muszę także wspo- 
mnieć o niemieckim świętym Ba- 
chusie, mającym hna rydwanie kil- 
ka beczek piwa. Toczył on je do 
szklanek i podawał do picia ka- 
żdemu, kto się mógł na rydwan 
wgramolić. Teraz, gdym już mniej 
więcej opisał ten pruski korowód, 
niech sobie Niemcy po mieście ma- 
szerują, a ja muszę od czego inne- 
go zacząć, abym mógł swoje opo- 
wiadanie uzupełnić. Budynki kom- 
panii kolei żelaznej Chicago & 
North Western, w których spo- 
rządzano i budowano nowe loko- 
motywy, a zarazem sporządzano i 
budowano wozy pasażerskie, sta- 
ły na obszarze gruntu pomiędzy 
rzeką, Chicago ave., Halsted i San- 
gamon ul. Pracowali w nich ma- 
szyniści, kowale, mosięźnicy, sto- 
larze, architekci i cały ‘‘gang” 
surowych ajryszów w liczbie oko- 
ło 50 dð dźwigania ciężarów i pod- 
noszenia pociągów. gdy który w 
drodze z szyn w przepaść runął 
lub też w śniegu ugrzązł. Pomię- 
dzy wszystkimi rzemieślnikami 
było najwięcej tu zrodzonych A- 
merykanów, ze 30 Ajryszów, kil- 
ku Anglików, kilku Francuzów,, 
tak po tuzinie Szwedów i Norweg- 
czyków, 3 Niemców i 2 Polaków, 
na całym planecie pracowało zaw- 
sze od 600 do 800 osób. Robota 
była chociaż lekka, ale bardzo a- 
kuratna i dlatego też, że była lek- 
ka, pracowało tylu Amerykani- 
nów,, bo oni ciężko pracować nie 
lubią. Kto się raz do takiej robo- 
ty dostanie, ma pracę zapewnio- 
ną, aż do 30 lat, poczem go usuną, 
płacąc dożywotnie połowę pensyi. 
Przy praey u takiej kompanii 
człowiek może żyć długo, bo nie- 
tylko, że się nie przepracuje, ale 
musi być bardzo akuratny. Nie 
wolno mu do karczmy chodzić, ani 
też w budynkach zapijać gorzałkę 
lub piwo, ani nawet w granicach 
kompanii nie wolno palić tytoniu. 
Do pracy musi przybywać regu- 
larnie, nie robiąc różnicy, czy jest 
praca, czy nie, musi być na poste- 


GAZETA POLSKA W CHIOAG). 


runku. W takim szapie świeżo 
przybyły Europejczyk nie wytrzy- 


małby, osobliwie latową porą.gdzie 


nie było prawie nie do roboty, bo 


elatem nie trzaskaję się ani loko- 


motywy, ani wozy z szyn nie spa- 
dają. 

Z drugiej str ny rzeki, z jakie 
pół mili na wschód, a przeszło mi- 
lę na północ od Chicago ave cią- 
gnęła się siedziba Ajryszów, po- 
między. tymi mieszkało także kil- 
kanaście familii polskich, boć Po- 
lak z Ajryszem najlepiej się zgo- 
dzą. 

Muszę n«dmienić, że na gruncie 
kompanioznym w bliskości budyn- 
ku kowali, leżała zawsze spora 
kupa żelaznych odeinków, które 
w tem opowiadaniu bardzo się 
przydały. 

Podczas, gdy pruski pochód się 
rozpoczął o 10 godz., naczelnik za- 
kłądu kazał maszyny zatrzymać i 
nam się przyjrzeć, ponieważ do 
Milwaukee ave nie było zbyt dale- 
ko z jakie 4 bloki. W całym tym 
zakładzie kompanieznym praco- 
wniey prawie wszyscy mieli pewne 
wyższe wykształcenie — oprócz 
wyżej wspomnianego gangu Ajry- 
szów. Mój Boże, każdy mógł wie- 
dzieć, co się działo w sercu drugie- 
go, gdy przyglądał się temu pocho- 
dowi. — temu bezczeszczeniu tej 
że tak powiem, świętej, wolnej 
ziemi, za której wolność tak wie- 
lu bohaterów krew swą: przelało. 
Niemal każdy z nas truchlał na ta- 
kie bezeceństwo, aż wreszcie gdy 
się zbliżał koniec pochodu z pro- 
wadzonymi francuskimi niewołlni- 
kami, powstał pomiędzy nami 
krzy ki i płacz nie do opisania. Z bo- 
leścią w sercu, z przekleństwem 
na ustach powracaliśmy do zabu- 
dowań fabrycznych. Dzień to był 
żałobą dla nas i żądzą zemsty. Tu 
więcej nie było potrzeba, tylko 
nasz gang Ajryszów podochocić, 
a natychmiast urządziliby Niem- 
eom awanturę. Oni i tak nie pró- 
żnowali: ta kupa żelaznych odein- 
ków znikła, gotowało się między 
nimi, jak w kotle aż do 3 godziny. 
O godzinie 3ciej nasz gang Ajry- 
szów przepadł. Za jakie pół godzi- 
ny później powstał jakiś zamęt, 
przez nikogo nie spodziewany. Za 
chwilę widzimy pędzące przez Chi- 
cago ave., konie z rydwanami je- 
dne za drugiemi, pędzące co koń 
wyskoczy. Cały rozbity pochód 
dał drapaka i uciekał w nieładzie. 
Kto to zrobił, domyślać się można, 
ale do dziś dnia jest to tajemni- 
ea. Na drugi dzień ażeby choć je- 
den dziennik niemiecki wspomniał 
o tej awanturze, przeciwnie wysła- 
wiały swa wielkość. Nawet demo- 
kratyczny “Times” ani słówkiem 
nie pisnął. Jeden tylko * Tribune”” 
wspomniał cokolwiek o tej awan- 
turze, a że to organ republikański, 
poskrobał po skórze ''raw-demo- 
kratów. Po tej demonstracyi wo- 
góle wszysey Niemcy głowy do gó- 
ry pozadzierali — alles und uebe- 
rall ist deutsch” to było ich ha- 
słem. ale za to Ajrysze jak zaczęli 
Niemców tłue, tak tłuką ich do 
dnia dzisiejszego, gdzie tylko im 
się jaki Niemiec nawinie. Do wy- 
buchu pożaru Chicagoskiego nie o- 
beszło się jednego dnia ani nocy 
bez wyprawienia jakiej burdy 
Ajryszów z Niemcami, na eo po- 
licya nasza przez szpary patrzała. 
Ale bo też do policyi żaden Nie- 
miec się nie dostał, wszystko to 
były zuchy z “Zielonej Wyspy”. 

Do czasu wielkiego pożaru w 
Chicago Niemeom dobrze się po- 
wodziło; żydów do handlu jeszcze 
nie było, za to Niemcy wsżystkiem 
handlowali, a przy każdym han- 
delku była dołączona karczemka, 
bo opłata roczna czyli lajsnes wy- 
nosił tylko 50 dolarów. Tej samej 
jesieni, gdy pożar przytłumiono, 
przypadły wybory na nowego ma- 
yora miasta i innych urzędników. 
Do urny wyborczej stanęli z le- 
pszej klasy demokraci razem z re- 
publikanami, aby dla spalonego 
miasta w świecie kredyt pozyskać, 
druga partya nazwała się *' People 
Party”, ale tego roku nie miała 
żadnego znaczenia, przeszedł cały 
tykiet republikański, a mayorem 
miasta został obrany Joe Medill, 
właściciel dziennika **Tribunej". 
Ten pan Medill paskudnie dał się 
Niemcom we znaki, nietylko bo- 
wiem podniósł opłatę od karczm 
z 50 na 300 dolarów rocznie, ale 
zakazał przez cały czas swego 
dwuletniego urzędowania sprze- 
daży piwa i trunków w niedzielę 
i każdej nocy od 10 godziny. Klę- 
ska ta dotknęła Niemców okro- 
pnie; nie mogli wiele zarobić przy 
nowo budującem się mieście Chi- 
cago. Niemczyzna w Chicago od 
tego czasu poczęła się zmniejszać 
i zmniejsza się do czasu obecnego. 
Co jest tego przyczyną; czy cięgi 
od surowych Ajryszów, czy pogar- 
da Amerykanów i innych narodo- 
wości, czy też ich własny wstyd, 
że się dali przez Prusaków hańbą 
okryć. 

Przy tej sposobności Prusacy w 
Europie sami się hańbą okryli w 


następującem zdarzeniu: 


Podczas, kiedy buta pruska do- 


sięgła ostatnich szczebli, Brazylia- 
nie zdetronizowali swego cesarza, 


Don Pedro, odwożąe go do Portu- 
galii, jako niepotrzebnego w Bra- 
zylii, a na jego miejsce obrano pre- 
zydenta, nie podobało się to Prusa- 
kom. W Stanach Zjednoczonych 
był podówczas. Ulisses 
S. Grant prezydentem. Prusacy 
zaczęli pobrząkiwać szablami. Pre- 
zydent Grant zwrócił im uwagę 
na doktrynę Monroe'go Prusacy 
na to się ogromnie rozsierdzili, o- 
znajmiając i zarazem grożące Un- 
klowi Samowi, że jeżeli by miało 
przyjść do wybuchu, Prusacy liczą 
także na swych braci, 7 milionów 
Niemców w Stanach  Zjednoczo- 
nych. Było to oliwą na rozpalony 
ogień dla upodlonych przez Pru- 
saków Niemców. Najprzód dała 
odprawę Prusakom nowoyorska 
Staadszeitung, a za nią wszystkie 
inne dzienniki i tygodniki niemie- 
ekie mniej więcej w następujących 
wyrazach: Kochamy was, jako 
swych braci i każdegd z was do 
siebie przyjmujemy, byście zostali 
tak szczęśliwi, jak my się tu na ob- 
cej ziemi czujemy, ale jeżelibyście 
się ważyli przybyć tu w złych za- 
miarach, pierwsi staniemy, aby 
wam w łeb wypalić. Czy to nie 
wstyd dla europejskich Prusaków, 
słyszeć tak groźne słowa od swych 
braci w Ameryce. Czy tutejsi 
Niemey nie mają powodu wstydzić 
się Prusaków, a nawet swej nie- 
mieckiej mowy. Dla tego też Niem- 
cy się tu  wynaradawiają, bo 
wstydm się swej mowy. Obecnie 
w Chicago wychodzą tylko trzy 
dzienniki niemieckie, a i to je- 
szcze wszystkie trzy z jednej re- 
dakcyi. 
Władysław Dyniewicz. 


KORESPONDENCYA. 


New Bedford, Mass. — Szano- 
wny Panie Wydawco! — Proszę 
o umieszczenie w łamach poczytne- 
go pisma pańskiego co następuje: 

W dniu 30 maja, który, jak wia- 
domo jest dniem narodowego świę- 
ta Amerykanów, tutejsza Polonia 
obchodziła rzadką w naszych sto- 
sunkach uroczystość. Uroczysto- 


Świą tą było otworzenie hali pol- 


skiej imienia Tadeusza  Kościu- 
szki, czyli Domu Polskiego, wy- 
stawionego na narożniku North 
Front i Kenyon ulicach, 

Budynek jest z drzewa, 70 stóp 
długi, 63 stopy szeroki, na dole 3 
obszerne sklepy, a u góry obszer- 
na hala; wartość całego majątku 
około $16.000. Wszystko to sta- 
nęło staraniem i funduszem kilku- 
dziesięciu rodaków, dla których 
praca na niwie narodowej nie jest 
tylko czezym /frazesem. Inicyato- 
rem budowy domu polskiego był 
niezmordawany w pracy nad pod- 
niesieniem imienia polskiego na 
obczyźnie nasz Wny Proboszcz, 
ks. E. A. Umiński, który wbrew 
przeszkodom, stawianym przez 
nieżyczliwe jednostki, nie żałując 
trudów i kosztów doprowadził to 
piękne przedsięwzięcie do skutku. 
Za czyn ten należy mu się uzna- 
nie od tutejszej Polonii, którego 
słabym wyrazem jest tylko słów 
tych kilka. Uroczystość otwarcia 
hali poprzedziła parada polskich 
towarzystw tutejszych wojsko- 
wych i cywilnych. Serce rosto, gdy 
nasi rodacy, mając-na czele po- 
chodu orkiestrę doborową masze- 
rowali po ulicach miasta. Po ukoń- 
czeniu parady towarzystwa wraz 
z publieznością licznie zebraną 
udały się na halę, gdzie po chwiło- 
wej przerwie punkt o goílzinie 
4tej popołudniu nasz ukochany 
proboszez zagaił uroczyste otwar- 
cie hałi stosowną przemową. Po 
krótkiej mowie. amatorska kapela 
wykonała polonez *'Patrz Kościu- 
szko na nas z nieba”. Następnie 
ks. proboszcz powołał na moweę 
p. F. Ziemkiewicza. redaktora 
Głosu Narodu” z Jersey City. 
Mowa pana Ziemkiewicza wywar- 
ła wielkie na zebranych wrażenie. 
Został też obdarzony hucznymi o- 
klaskami. Deklamacya *'Tist z 
nieba wypowiedziana przez p. An- 
drzeja Roga ogólnie podobała się, 
Następnie Sokoli odśpiewali *ITu- 
lanka”’. Tak dla deklamatora, jak 
i dla śpiewaków nie szczędzono o- 
klasków. Na tem zakończono pro- 
gram otwarcia hali. Wkrótce za- 
brzmiały skoczne tony polki, wzy- 
wające zebranych do tańca. O 
godz. 7ej amatorzy odegrali ko- 
medyjkę 'Błażek Opętany”. Na 
zakończenie niniejszego sprawo- 
zdania umieszczam przykry fakt, 
że tutejszy oddział Zw. Młodzieży 
Pol. urządził w dniu otwarcia hali 
bal z paradą po mieście. W gro- 
madzie paradującej po ulicach 
znalazł się i paroch niezależny z 
Fall River, którego licznie zebra- 
na na chodnikach publiczność 
przyjęła gwizdaniem i wcale nie 
odpowiadającemi jego godności e- 
pitetami. 

Sukcesu spodziewanego Oddział 
Młodzieży nie osiągnął, a postę- 
pkiem swoim dowiódł, że składa 
się z młodzieńców, dla których 
prócz własnego  pyszałkowatego 
“ja” nie wzniosłego nie istnieje 
na ziemi. Młodzieży, przebudź się 
z letargu samolubstwa, wypleń z 
pośród siebie głogi i chwasty, a 


pracą rzetelną dla sprawy ojczy- 
stej naprawisz dotychczasowe błę- 
dy i godną się staniesz zająć miej- 
sce w rzędzie miłujących ojezyznę 
Polaków. 
Z szacunkiem 
A. Piórkowski, sekretarz. 


NA POMNIK KOŚCIUSZKI. 
Kuźma Szczepan z Lucesco, 


Pa. 50e 
Poprzednie składki $1,215,01 
Razem $1,215,51 


Tyle zebraliśmy od naszych czy- 
telników, a spodziewamy się ze- 
brać jeszcze więcej, bo to sprawa 
bardzo ważna i każdy Polak powi- 
nien złożyć na ten cel choćby ma- 
łą ofiarę. 

Ofiarodawcom składamy serde- 
czne podziękowanie za ofiarę, zło- 
żoną na ten cel, który ma świad- 
czyć o życiu Polaków na obcej 
ziemi, nie zapominającej o swych 
kielkich bohaterach, o swej Oj- 
czyźnie-niewolnicy. 

Spis wszystkich ofiarodawców 
wydrukujemy w książeczce, na 
wieczną pamiątkę i książeczkę tę 
będzie mógł każdy nabyć po ce- 
nie kosztu druku. 

| ——j 


Polskie Koło Studenckie, C. U. 
Ithaca, N. Y — Szanowny Re- 
daktorze! — W imieniu naszego 
Koła pozwałamy sobie złożyć naj- 
szezersze podziękowanie za ofiar- 
ność Szanownego Redaktora w 
wydrukowaniu oraz obdarzeniu 
nas całym zapasem statutu Koła 
w tak wspaniałej oprawie. 
Z wysokiem poważaniem 
Bożenna Kleniewska 
przewodnicząca. 
A, E. Ruszkiewicz, 
sekretarz. 


DROBNE WIADOMOŚCI. 

Portsmouth. — Z powodu 
cksplozyi gazoliny na łodzi 
podwodnej postradał życie 
porucznik Hart, a odniosło 
rany trzech marynarzy. 

Rzym. — Senat tutejszy 
przyjał Bill, według którego 
4 lipea, jako dzień urodzin 
Garibaldiego, ma być obcho- 
dzony uroczyście w całem 
państwie. 

Berlin. — Nader smutny 
wypadek wydarzył się w za- 
kładach Kruppa w Rhein- 
haussen. Podczas czyszcze- 
nia kotła do topienia żelaza 
nastąpiła straszna eksplo- 
zya 
ków odniosło tak niebezpie- 
czne rany, że prawdopodo- 
bnie ani jeden nie wyjdzie 
cało z tego wypadku. 

Londyn. — Według depe- 
szy z Sewastopolu, wicead- 
mirał Wieren kazał areszto- 
wać 600 marynarzy floty 
czarnomorskiej i umieścić 
ich na jednym z krążowni- 
ków, oddawszy ich pod dozór 
pułku praskiego. — Podo- 
bno aresztowania wciąż się 
jeszcze odbywają. Ponieważ 
pierwszy krążownik jest już 
przepełniony,  aresztantów 
trzeba było umieścić na in- 
nym krążowniku. 

Tokio. — Przed ministra 
spraw wewnętrznych zawe- 
zwano tutejszych dzienni 
rzy, gdzie im nakazano, Aby 
przestali pisywać podburza- 
jace artykuły w sprawie a- 
merykańskiej. 

Neapol. — Dwaj literaci 
włoscy, Mariano Palombelli 
i Alfonso Marale, pokłóci- 
wszy się podczas dyskusyi 
tak się rozindyczyli, że za- 
częli obrabiać się nożami. 
Mbrale dostał pchnięcie no- 
żem w serce i został zabity 
na miejseu; Palombelli zaś 
jest umierającym od pchnię- 
cia sztyletem w płuco. 

Bruksela. — Na konferen- 
cyi haskiej rządy belgijski i 
holandzki będą przedewszy- 
stkiem stawały w obronie 
własności prywatnej na mo- 
rzu podczas wojny, gdyż je- 
den lub drugi obawiają się 
antagonizmu Anglii, która 
dziś jest wszechwładną pa- 
nią na morzach. 

Berlin. — Gdy oddział ar- 
tyleryi z placu ćwiczeń pod 
Muenster w Westfalii wra- 
cał do koszar, zaskoczyła go 
burza. Piorun uderzył w ko- 
lumnę, zabijając na miejscu 
jednego żołnierza a raniąc 
dziesięciu. Również jeden z 
koni został zabity. 

Berlin. — Urzędnik ban- 
kowy Neumann w Berlinie, 
który po sprzeniewierzeniu 


Siedemnastu robotni- 


50 tysięcy marek znikł bez 
śladu, został aresztowany w 
Berlinie samym. Nie ruszył 
się ani z miejsca. Co najcie- 
kawsza, że był już kilkakro- 
tnie za zwykłą kradzież ka- 
rany, przesiedział nawet 2 
lata w euchthauzie, mimo to 
udało mu się otrzymać miej- 
sce w banku. 

Berlin. — Przedsiębiorcy 
budowlani w Berlinie zawie- 
sili pracę na 3 tygodnie. Lo- 
kaut ten obejmuje 100,000 
osób. 


Zakaz biskupi. 

“Dziennik Polski”, wy- 
chodzący w Detroit, zakazał 
księżom, aby nie odważyli 
się odprawiać mszy polowej 
na zlocie Sokołów polskich. 
Oto co pisze ten dziennik: 

Komitet Sokoła No. 31, 
chcąe, aby przebieg Zlotu 
był poważny i rozpoczął się 


prośbą do wiel. ks. Jana 
Rzadkowolskiego, prob. pa- 
rafii św. Józefata, aby w 
pierwszym dniu zlotu, 4 lip- 
ca r. b. odprawił pod gołem 
niebem tak zwaną polową 
mszę św. Zrobiono to nie dla 
jakiejś płochej manifestacyi, 
lecz jedynie i wyłącznie dla 
tego, że wymaga tego ko- 
nieczność. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że udział w mszy 
św. będzie olbrzymi; będą na 
niej obecn wszyscy związ- 
kowcy detrolecy, a więc oko- 
ło 3,000 ludzi, będą na niej | 
liczne towarzystwa kościel- 
ne, połączone w tutejsze Sto- 
warzyszenie Polskie Rzym. 
Kat. pod opieką św. Trójcy; 
będzie mnóstwo Polaków i 
Polek z miasta Detroit, nie 
należących do żadnej organi- 
zacyi; będzie obecne przede- 
wszystkiem Sokolstwo Pol- 
skie z całej Ameryki w licz- 
bie conajmniej 3,000 osób, 
wliczywszy w to Polki, któ- 
re razem ze swymi mężami 
i braćmi — sokołami przy- 
będą na tę wszechpolską u- 
roczystość; będą wreszcie 
delegaci z kraju ojczystego. 
Razem tedy chce wziąć u- 
dział w mszy św. ogromna 
masa Polaków-katolików — 
conajmniej 15,000 osób. Tak 
nam się wolno spodziewać. 
Liczby takiej żaden ko- 
ściół katolicki w mieście De- 
troit pomieścić nie może. 
Nie więc dziwnego, że ko- 
mitet sokoli poprosił kapła- 
na polskiego o mszę św. pod 
gołem niebem i że kapłan ten 
z wielka gotowością przy- 
rzekł odprawić bezkrwawą | 
ofiarę tak, jak go proszono. 
Że ks. Rzadkowolski przez 
to przyrzeczenie w niezem 
nie wykroczył przeciwko 
przepisom biskupim, tego 


a- | najlepszym dowodem jest 


instrukcya ks. biskupa Fo- 
leya, którą wszyscy kapłani 
katoliccy w jego dyecezyi 
bez względu na narodowość 
corocznie odbierają. Na ję- 
zyk polski przetłomaczona, 
brzmi ta instrukcya: 
*<Celebrować (można od- 
prawiać mszę św.) godzinę 
przed jutrzenką i dwie go- 
dziny popołudniu, jeżeli po- 
trzeba tego wymaga; bez mi- 
nistranta tak pod niebem 


' lebrować 


jako też można i pod zie- 
mią, ale na miejscu odpowie- 
dniem, nawet gdy ołtarz jest 
połamany albo bez relikwi 
świętych i w obecności here- 
tyków, schizmatyków, nie- 
wiernych i ekskomunikowa- 
nych, jeżeli inaczej mszy 
św. odprawiać nie możesz”. 
Według tego przepisu wol- 
no więc przedewszystkiem 
każdemu księdzu w dyece- 
zyi detroickiej odprawiać 
mszę św. wszędzie, a więc i 
pod gołem niebem i w piwni- 
cach. Dwa tylko dodane są 
do tego warunki, a mianowi- 
cie: żeby miejsce było odpo- 
wiednie oraz, że inaczej ce- 
mszy św. nie 
można. 
. Co do drugiego warunku 
/ Jasną jest rzeczą, że kilkuna- 
stu tysięcy wiernych w jed- 
nym kościele pomieścić nie 


* pna | można. Ponieważ tak jest, 
po katolicku, zwrócił się z | aż tak jest 


nie nie przeszkadza odpra- 
wieniu mszy św. pod gołem 
niebem. 

Pierwszy zaś warunek żą- 
da miejsca odpowiedniego. 
Tu sprawa tak się przed- 
stawia: 

Zarząd Sokoła No. 31, do- 
wiedziawszy się o zakazie, 
wybrał delegacyę, składają- 
cą się z prezesa gniazda, dru- 
ha Leopolda Kościńskiego, 
oraz z obywateli Franciszka 
Melina i Tomasza Żółtow- 
i skiego. Delegacya była u ks. 
| | biskupa Foleya, aby popro- 

| sié o zniesienie rozporządze- 
| nia, zastawszy u niego jego 
| kanclerza ks. Baumgartnera, 
Niemca. Zanim ks. biskup 
przyjął delegacyę, rezmówił 
się poprzednio z ks. Baum- 
gartnerem. Gdy potem dele- 
gacya przedłożyła mu swą 
prośbę, oświadczył jej, że 
raz powziętego postanowie- 
nia nie cofnie. 

Na to spytano go się, dla 
czego? — Nie potrzebuję 
| dać żadnego wyjaśnienia! — 
| brzmiała odpowiedź. Potem 
| jednak powiedział ks. bi- 
skup, że-park Detroit Atle- 
tie Clubu, gdzie właśnie ma 
się odbyć msza św., nie jest 
miejscem odpowiedniem. Na 
tem skończyła się audencya. 

Gdy zarząd klubu dowie- 
dział się, że ks. biskup uwa- 
ża miejsce jego za niegodne, 
aby się na niem mogła od- 
prawić msza św., udał się po- 
nownie do ks. biskupa, lecz 
nie został przez niego przy- 
jęty. Natomiast oświadczył 
mu ks. Baumagartner, że on 
sam ma sprawę w swym rę- 
| ku i rozporządzenie raz wy- 

dane nie zostanie cofnięte. 

, Wobec tego ob. Tomasz 

Żółtowski uda się jeszcze 
raz do ks. biskupa i spyta się 
czy pozwoli na odprawienie 
| polowej mszy św. na miej- 
| scu, gdzie ma powstać ko- 
| 
j 
| 


Ściół św. Jacka. 

Jeżeli ks. biskup zgodzi 
się na to miejsce — dobrze. 
Jeżeli nie — wyjedzie dele- 
gacya do delegata papieskie- 

| go mgr. Falconi do Wa- 

| shingtonu, aby, się zażalił na 
ks. biskupa Foleya, a gdyby 
to nie miało pomódz, wysła- 

{ne zostanie zażalenie do 
Rzymu. 


snością Banku, 
Banku 
pod adresem: "BANK 
LWOWIE.” 
odwrotną pocztą. 


Bank Parcelacyjny we Lwowie 


W GMACHU WŁASNYM 
przy ulicy Brajerowskiej L. Il, 


TRE od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- 
lonizacyę w Galicyi. 
Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró- 
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par- 
celuje przeszło 20 majątków. 
także wkładki na 5 procent 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcyą. 
czone są majątkami ziemskimi, będącymi wła- 
udziałami 
oraz funduszami 
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 


Książeczki wkładkowe wysyła Bank 


Dyrekcya Banku Parcelacyjnego. 
BDRRRCORARKKEGESREGOGYSŁRAE 


Bank przyjmuje 
i wyżej aż do 7 
Wkładki zabezpie- 


i poręką członków 


rezerwowymi. Pienią- 


PARCELACYJNY WE 


RO YK SIENKIEWICZ. 


KRZYŻACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM V. 
(Ciąg dalszy.) 


Więc poweselały oblicza, bo wiedziano, 
że król przy rozmowie o łowach bywa także 
i wesół i niezmiernie łaskaw. Książę Zimo- 
wit począł też zaraz opowiadać, dokąd pojadą 
ina jakiego zwierza będą polowali, a książę 
Janusz posłał jednego z dworzan, aby spro- 
wadził z miasta jego dwóch ''brońców ”, któ- 
rzy żubry wywodzili z ostępów za rogi i łama- 
li kości niedźwiedziom, pragnąc ich bowiem 
królowi pokazać. 

Zbyszko chciał bardzo pójść, .pokłonić się 
Panu, ale nie mógł do niego dostypić. Zdala 
tylko kniaź Jamont, zapomniawszy widocznie 
o ostrej odpowiedzi jaką swego czasu młody 
rycerz dał mu w Krakowie, kiwnął mu przy- 
jaźnie głową, dając zarazem zuać na migi, 
aby się do niego przy sposobności zbliżył. 
Ale w tej chwili jakaś ręka dotknęła ramienia 
młodego rycerza i słodki smutny głos ozwał 
się tuż przy nim: 

—Zbyszku.... 

Młodzian odwrócił się i ujrzał przed sobą 
Jagienkę.  Zajęty poprzednio powitaniem 
księżny Zimowitowej, a następnie rozmową z 
księżną Januszową, nie mógł dotychczas zbli- 
żyć się do dziewczyny, więc ona sama, korzy- 
stając z zamieszania, jakie wywołało przyby- 
cie króla, przyszła ku niemu. 

—Zbyszku,—powtórzyła—niech cię pocie- 
szy Bóg i Najświętsza Panna. , 

--Bóg wam zapłać — odpowiedział rycerz. 

I spojrzał z wdzięcznością w jej modre 
oczy, które w tej chwili przesłoniły Ak jakby 
rosą. Poczem stali przed sobą w, milczeniu, 
bo choć ona przyszła do niego, jak dobra i 
smutna siostra, wydała mu się jednak w swej 
królewskiej postawie i w świetnych dworskich 
szatach tak inną od dawnej Jagienki, że w 
pierwszej chwili nie śmiaż nawet mówić jej: 
ty, jak ongi w Zgorzelicach i w Bogdańcu. 
Ona zaś myślała, że po tych słowach, które 
wyrzekła, nie ma mu nie więcej do powiedze- 
nia. 

I aż zakłopotanie odbiło się na ich twa- 
rzach. Ale w tej chwili “rum” uczynił się na 
dziedzińcu, albowiem król zasiadł do wiecze- 
rzy. Do Zbyszka zbliżyła się znów księżna Ja- 
nuszowa i rzekła: f 

—/fZałośliwa to będzie dla nas obojga uczta, 
ale mi służ, jakoś dawniej sługiwał. 

Więc młody rycerz musiał odejść od Ja- 
gienki, i gdy goście zasiedli, stanął przy ła: 
wce za plecami księżny, aby zmieniać miski i 
nalewać jej wody i wina. Służąc mimowoli 
spoglądał kiedy niekiedy na Jagienkę, która, 
będąc dworką księżny na Płocku, siedziała 
tuż obok niej—i również mimowoli musiał po- 
dziwiać ' jej uredę. Jagienka od tych kilku 
lat urosła znacznie, ale zmienił ją jednak 
nietyle wzrost, ile powaga, której nie miała 
przedtem ani śladu. Dawniej, gdy w kożuszku 
i z liśćmi w roztarganych włosach ganiała na 
koniu po borach i lasach, można ją było po- 
czytać bogdaj za urodziwą chłopiankę, teraz 
na pierwszy rzut oka widać w ńiej było dzie- 
wkę znacznego rodu i wielkiej krwi, —taki roz- 
lewał się w jej twarzy spokój. Zbyszko zauwa- 
żył też, 4e znikła jej dawna wesołość, ale temu 
mniej się dziwił, wiedział bowiem o śmierci 
Zycha. Dziwiła go natomiast najwięcej ta ja- 
kaś jej godność, i z początku zdawało mu się, 
że to strój daje jej takie pozory. Więc spoglą- 
dał kolejno to na złotą przepaskę, która obej- 
"mowała iej białe jak śnieg czoło i ciemne 
włosy, spadające w dwóch warkoczach na 
plecy, to na niebieską obcisłą, a bramowaną 
purpurowym szlakiem szatę, pod którą ryso- 
wała się wyraźnie jej strzelista postać i dzie- 
wicza pierś — i nówił sobie: ''Iście prawa 
księżniczka!” Ale potem uznał, że choćby te- 
raz wzięła na siebie prosty kożuch, to jużby 
nie potrafił już tak być z nią śmiałym, jak da- 
wniej. 

Zauważył następnie, że rozmaici młodzi, a 
nawet starsi rycerze wpatrują się w nią pilnie 
i łagodnie, a raz, gdy zmieniał przed księżną 
misę, spostrzegł zapatrzoną i jakby w niebo- 
wziętą twarz pana de Lorche ina ten widok 
uczuł na niego gniew w duszy. Nie uszedł gel- 
dryjski rycerz baczności i księżny Januszowej, 
która, poznawszy go, nagle rzekła: 

—Widzisz: de Lorche! Pewnikiem znów 
się w kim kocha bo cały olśnął. : 

Zaczem pochyliła się nieco nad stołem i 
spojrzawszy w bok ku Jagience, rzekła: ( 

—Wiera, że gasną inne świeczki przy tej 
pochodni. f 

Zbyszka ciągnęło jednak do Jakienki, gdyż 
wydała mu się jakby kochająca i kochana kre- 
wna i czuł, że lepszej spólniczki do smutku i 
- większej litości w niczyjem sercu nie znajdzie, 
ale tego wieczoru nie mógł do niej więcej 
przemówić, a to dlatego, że był zajęty służbą, 
a powtóre, że przez cały czas uczty gądkowie 
śpiewali pieśni, albo trąby czyniły tak hałaśli- 
wą muzykę, że ci nawet, którzy koło siebie sie- 
dzieli, zaledwie mogli się dosłyszeć. Obie też 
księżne, a z niemi niewiasty, wstały wcześniej 
od stołów, od króla, od książąt i rycerzy, któ- 
rzy mieli zwyczaj do późna w noc zabawiać się 
kielichami. Jagience, która niosła poduszkę 
do siedzenia dla księżnej nijako się było za- 
trzymać więc odeszła także tylko na odcho- 
dnem uśmiechnęła się znów Zbyszkowi i ski- 
nęła mu głową. i 

Późno, dopiero przededniem, młody ry- 
cerz, pan de Lorchei dwaj ich giermkowie 
wracali do gospody, Czas jakiś szli pogrążeni 
w myślach, ale gdy już byli niedaleko domu, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


de Lorche począł coś mówić do swego gierm- 
ka, Pomorzanina, umiejącego dobrze po pol- 
sku, a ten zwrócił się następnie do Zbyszka: 

Pan mój chciałby o coś Waszą Miłość za- 
pytać. 

— Dobrze— odpowiedział Zbyszko. 

Wówczas tamci znów pogadali chwilę z so- 
bą, poczem Pomorzanin, uśmiechając się nieco 
pod wąsem, rzekł: 

--Pan mój chciałby spytać: czy to jest pe- 
wne, że ta panna, z którą Wasza Miłość rozma- 
wiała przed ucztą, jest śmiertelna, czyli też to 
jest właśnie anioł, albo święta? 

— Powiedz twemu panu, —odpowiedział z 
pewną niecierpliwością Źbyszko— że już mnie 
drzewiej tak samo pytał i że aż mi cudnie tego 
słychać. Bo jakże: w Spychowie mówił mi, że 
się na dwór księcia Witoldowy dla urody Li- 
twinek wybiera, potem skroś tejże przyczyny, 
chciał jechać do Płocka, w Płocku dziś chciał 
rycerza z Taczewa dla Agnieszki z Długolasu 
pozywać, a teraz znów w inną godzi. Zali taka 
to u niego stateczność i taka rycerska wiara? 

Pan de Lorche wysłuchał tej odpowiedzi 
z ust swego Pomorczyka, westchnął głęboko, 
popatrzył chwilę w blednące nocne niebo i tak 
na zarzuty Zbyszkowe odpowiedział: 

—Słusznie mówisz. Ni statku, ni wiary! 
bom jest człek grzeszny i niegodziwy i niego- 
dny ostróg rycerskich nosić. Co do panny 
Agnieszki z Długolasu — prawda, ślubowałem 
jej i Bóg da, że wytrwam, ale uwaź, jak cię 
wzruszę, gdy ci opowiem, jak okrutnie ze mną 
w Czerskim zamku postąpiła. 

Tu znów westchnął, znów spojrzał w niebo, 
na którego wschodzie czyniła się coraz jaśniej- 
sza smuga i poczekawszy, dopóki Pomorzanin 
nie przetłómaczy jego słów, tak dalej po chwili 
mówił: À 

— Powiedziała mi, że wrogiem jej jest pe- 
wien czarnoksiężnik, w wieży, wśród lasów 
mieszkający, który corocznie smoka przeciw 
niej wysyła, a ów podchodzi każdej wiosny 
pod mury czerskie i patrzy, czyby jej pochwy- 
cić nie zdołał. Co gdy rzekła, wraz oświadczy- 
łem, że będę walczył ze smokiem. Ach! uważ 
co dalej opowiem: gdym stanął na wskazanem 
miejscu, ujrzałem okropną potworę, czekajcą 
mnie nieruchomie i radość zalała mi duszę, 
bom myślał, że albo polegnę, albo dziewicę 
z plugawej paszczy ocalę i nieśmiertelną sła- 
wę pozyskam. Ale gdym natarł zbliska kopią 
na poczwarę, cóżem, jak mniemasz, ujrzał? 
Oto wielki wór słomy na drewnianych koł- 
kach, z ogonem z powróseł! I śmiech ludzki, 
nie sławę, zyskałem i aż dwóch mazowieckich 
rycerzy musiałem potem pozwać, od których 
obu, ciężkie szwank w szrankach poniosłem. 
Tak postąpiła ze mną ta, którąm nad wszy- 
stkie uwielbił i jedną jedyną kochać chcia- 


Pomorzanin, tłómacząc słowa rycerza, wy- 
pychał językiem od środka policzki 1 chwilami 
przygryzał go, aby nie parsknąć, a i Zbyszko 
w innych czasach byłby się roześmiał z pewno- 
ścią, ale, że boleść i niedola wyszlamowały w 
nim do ćna wesołość, więc odrzekł poważnie: 

— Może z pustoty to jeno uczyniła, nie ze 
złości. 

—'['o też jej przebaczytem, —odpowiedział 
de Lorche— a najlepszy dowód masz w tem, 
żem się z rycerzem z daczewa chciał o jej 


piękność i cnotę potykać. - 
—Nie czyń tego—rzekł jeszcze poważniej 
Zbyszko. 


—Ja wiem, że to śmierć, ale wolej mi 
poledz, niż żyć w ciągłym smutku i strapie- 
niu.... 
l —Panu Powale już takie rzeczy nie w 
głowie. Pójdź lepiej jutro ze mną do niegoi 
zawrzyjcie z nim przyjaźń..... 

—' lak i postąpię, bo mnie do serca przyci: 
snął, ale on jutro na łowy z królem jedzie. 

— To pójdziem zrania. Król miłuje łowy, 
atoli i wywczasem nie gardzi, a dziś do późna 
biesiadował. — 

I tak uczynili, ale naprózno, gdyż Czech, 
który jeszcze przed nimi na ganek pospieszył, 
aby się widzieć z Jagienką, oznajmił im, że Po: 
wała spał nie u siebie tej nocy, jeno na poko- 
jach król.wskich. Opłacił im się wszelako za- 
wód, bo spotkał ich książe Janusz i kazał im 
się do swego orszaku przyłączyć, przez co mo- 
gli wziąć udział w łowach. Jadąc ku puszczy, 
znalazł też Zbyszko sposobność rozmówienia 
się z kniaziem Jamontem, który powiedział mu 
dobrą nowinę. 


—Rozbierając króla do łoża, —rzekł—przy- 
pomniałem mu ciebie i twoją krakowską przy- 
godę. A że był przytem rycerz Powała, więc 
zaraz przydał, że ci stryjca Krzyżacy chycili i 
prosił króla, aby się o niego upomniał. Król, 
który okrutnie jest na nich za porwanie małego 
Jaśka z Kretkowa i za inne napaści zagniewan 
rozsierdził się jeszcze więcej. ''Nie z dobrem 
słowem (powiada) by do nich, ale z dzidą! z 
dzidą! z dzidą!” A Powała umyślnie drew na 
ów ogień dorzucał. Rano też, gdy posłowie 
krzyżaccy czekali przy bramie, ani ci na nich 
król spojrzał, chociaż się do ziemi kłaniali. 
Hej! nie wydobędą oni z niego teraz obietnicy 
— 1 nie będą wiedzieli co począć. Ale ty bądź 
pewien, że o twego stryjca nie zaniecha król sa- 
mego Mistrza przycisnąć. 


I tak pocieszył jego duszę kniazik Jamont, 
a jeszcze bardziej ją Jagienka, która towarzy- 
sząc księżnie Zimowitowej do puszczy, posta- 
rała się o to, aby z powrotem jechać obok Zby- 
szka. Podczas łowów bywała wielka swoboda, 
wracano przeto zwykle parami, a że nie cho- 
dziło o to żadnej parze, by być zbyt blisko dru- 


giej, więc można się było rozmówić swobodnie. `“ 


Jagienka dowiedziała się już porzednio o Ma- 
ćkowej niewoli od Czecha i nie straciła czasu. 
Na jej prośbę dała księżna list do Mistrza, 
a prócz tego wymogła, że nadmienił o tem i 


komtur toruński von Wenden w piśmie, w 
ztórem zdawał sprąwę z tego co w Płocku się 
dzieje. Chwalił się on sam przed księżną, iż 
dopisał, że: ''cheąc króla udobruchać, nie moż- 
na mu w tej sprawie czynić trudności”. A Mi- 
strzowi chodziło wielce w tej chwili o to, aby 
jak najbardziej potężnego władcę udobruchać i 
z całkowitem bezpieczeństwem obrócić wszy- 
stkie siły na Witolda, z którym Zakon istotnie 
nie umiał sobie dotychczas dać rady. 

—]I tak, com mogła tom wskórała, bacząc, 
aby zaś nie było mitręgi—skończyła Jagienka; 
—a że król, nie chcąc siostrze w wielkich spra- 
wach ustąpić, będzie się pewnie starał wygo- 
dzić jej choć w mniejszych, przeto mam jako 
najlepszą nadzieję. 

—Zeby nie z tak zdradliwymi ludźmi 
sprawa,—odpowiedział Zbyszko — tobym po- 
prostu odwiózł okup i na temby się skończyło, 
z nimi wszelako może się przygodzić, jako się 
'Tolimie przygodziło, że i pieniądze zagrabią 1 
temu co je przywiózł nie przepuszczą, jeśli za 
nim jakowaś potęga nie stoi. 

—Rozumiem — odrzekła Jagienka. 

—Wy teraz wszystko rozumiecie, — zauwa- 
żył Zbyszko — i pókim żyw, wdzięcznym wam 
będę. A ona podniósłszy na niego swe smutne 
i dobre oczy, zapytała: 

—Czemu zaś nie mówisz mi: ty, jako zna- 
jomce od małego. à s 

—Nie wiem—odpowiedział szczerze. —Coś 
mi niełacno.... i wyście już nie ten dawny 
skrzat, jakoście bywali, jeno... niby... coś cał- 
kiem.... 

I nie umiał znaleźć porównania, ale ona 
przerwała mu wysiłek i rzekła: 

`” —Bo mi kilka roków przybyło.... a Niem- 
ce i mnie rodzica na Śląsku zabiły. * 

— Prawda! —odrzekł, Zbyszko. — Daj mu 
Boże światłość wiekuistą. 

Czas jakiś jechali cicho obok siebie, za- 
myśleni i jakby zasłuchani w  nieszporny 
szum sosen, poczem ona spytała znowu: 

—A po wykupnie Maćka ostaniecie w tych 
stronach? 

Zbyszko spojrzał na nią, jakby ze zdziwie- 
niem, gdyż dotąd oddany był tak wyłącznie ża- 
lowi i smutkom, że ani do głowy nie Pap e 
mu pomyśleć o tem, co będzie później. ięc 
podniósł oczy w górę, jakby się namyślając, a 
po chwili odus. 

—Nie wiem! Chryste miłosierny! skądże 
mam wiedzieć? To jeno wiem, że gdzie powę- 
druję, tam i dola moja pójdzie za mną. Hej! 
ciężka dola!.... Stryja wykupię, a- potem chyba 
do Witolda pójdę, ślubów przeciw Krzyżakom 
dopełnić— i może zginę. 

A na to zamgliły się oczy dziewczyny i 
pochyliwszy się nieco ku młodziankowi, zaczę: 
ła mówić zcicha, jakby z prośbą: 

—Nie giń, nie giń! 

Iznów przestali rozmawiać aż dopiero 
przed samemi murami miasta Zbyszko otrzą- 
snął się z myśli, które go gryzły i rzekł: 

—A wy... aty,-- Ostaniesz tu przy dwo- 
rze? 

—Nie — odpowiedziała. — Cni mi się bez 
braci i bez Zgorzelic. Cztan i Wilk musieli się 
tam już pożenić, a chociażby i nie, to się już 
ich nie boję. 

— Da Bóg, że cię stryj Maćko do Zgorzelic 
odwiezie. Taki on ci przyjacel, że we wszy- 
stkiem możesz się na niego zdać. Ale i ty o nim 
pamiętaj... 

—$Swięcie ci to przyrzekam, że mu będę ja- 
ko rodzone dziecko... 

I po tych słowach rozpłakała się na dobre, 
bo'w sercu uczyniło się jej ogromnie smutno. 

Nazajutrz dzień Powała z 'laczewa przy: 
szedł do gospody Zbyszka i rzekł mu: 

Po Bożem Ciele król zaraz do Raciążka 
wyjeżdża na spotkanie z Wielkim Mistrzem, 
a tyś jest do rycerzy królewskich zaliczon i ra- 
zem z nami ruszysz. 


A Zbyszko, aż się skłonił z uciechy po 
tych słowach— nietylko bowiem ubezpieczało 
go to zaliczenie do rycerzy królewskich od 
zdrad i podstępów krzyżackich, ale okrywało 
go chwałą niezmierną. Należał przecie do tych 
rycerzy Zawisza Czarny i bracia jego Farurej 
i Kruczek i sam Powała i Krzon Kozichgłów, 
i Stach z Chorbimowie i Paszko Złodziej z Bi- 
skupici Lis z Targowiska — i wielu innych 
strasznych, najsławniejszych, o których wie- 
dziano w kraju i za granicą. Niewielki ich za- 
stęp wziął król Jagiełło ze sobą,bo niektórzy w 
domu zostali, a inni szukali przygód w zamor- 
skich, odległych krajach, ale to wiedział, że 
iztymi mógł, nie lękając się zdrady krzyża- 
ckiej, choćby do Malborga jechać, gdyż w ra- 
zie czego mury pokruszyliby potężnemi ramio- 
ny i wysiekli mu drogę wśród Niemców. Mog- 
ło też zapłonąć dumą młode Źbyszkowe serce 
na myśl, że takich będzie miał towarzyszów. 

Więc Zbyszko w pierwszej chwili zapom- 


niał nawet o swoim żalu — i ściskając ręce 
Powały z [aczewa, mówił do niego 4 rado- 
ścią: 


—Wam to, nie komu, wiuienem panie, 
wam! wam! = 

— Mnie w części—odrzekł Powała— w czę: 
ści tutejszej księżnie, ale najbardziej Panu na- 
szemu Miłościwemu, którego idź zaraz podjąć 
pag nogi, by cię zaś o niewdzięczność nie posą- 

ził. 

Jakom dla niego zginąć gotów, tak mi do- 

pomóż Bóg !—zawołał Zbyszko. 


NA 


Zjazd na wyspie wiślanej w Raciążku, na 
który król udał się koło Bożego Ciała, odby- 
wał się pod złą wróżbą i nie doprowadził do 
takiej zgody i załatwienia różnych spraw, jak 
te, które w tem samem miejscu odbyły się we 
dwa lata później ina których odzyskał król 
zastawioną zdradliwie przez Opolczyka Krzy- 
żakom ziemię Dobrzyńską wraz z Dobrzyniem 


ża NN NA, 


i Bobrownikami. Jagiełło przybył rozdraż- 
nion wielce obmową, jąkiej dopuszczali się 
względem „niego Krzyżacy po dworach za- 
chodnich 1 w samym Rrzymie, a zarazem 
zgniewany nieuczciwością Zakonu. Mistrz nie- 
chciał układów o Dobrzyń prowadzić, czynił 
to zaś umyślnie— i zarówno on sam, jak inni 
dygnitarze zakonni i powtarzali codziennie Po- 
lakom: —'' Wojny niz wami, ni z Litwą nie 
chcemy, aie Źmujdź nasza, bo sam Witold 
nam ją oddał. Obieenijcie, iże nie będziecie mu 
pomagali, to wojna prędzej się skończy, a 
wówczas pora będzie gadać o Dobrzyniu i si- 
ła wam ustępstw poczynimy”. Ale rajcy kró- 
lewscy mając bystry, doświadczony rozum i 
znając kłamstwo krzyżackie, nie dawali się 
zdurzyć: — "Gdy w potęgę wzrośniecie, zu- 
chwałości wam jeszcze przybędzie— odpowia- 
dali Mistrzowi.—Mówicie, że nic wam do Li- 
twy, a Skirgiełłę chcecie, na stolcu w Wilnie 
posadzić. Ależ na miły Bóg! wżdy to Jagieł- 
łowe dziedzictwo, który jeden, kogo chce, 
księciem na Litwie stanowi — przeto się ha- 
mujcie, aby was nie pokarał nasz wielki król”! 
Na to Mistrz mówił, że jeśli król jest prawdzi- 
wym panem Litwy, niechże nakaże Witoldowi, 
by wojny zaniechał i Zakonowi Zmujdź wrócił 
— gdyż inaczej Zakon musi uderzyć w Witolda 
tam, gdzie go dosięgnąć i zranić może. I w ten 
sposób spory wlokły się od rana do wieczora, 
jakby błędną drogą, idącą w kółko. Król, nie 
chcąc się do niczego zobuwiązać, niecierpliwił 
się coraz bardziej i mówił Mistrzowi, że gdy- 
by Zmujdź była pod krzyżacką ręką szczęśli- 
wa, nie poruszyłby się Witold i jednym pal- 
cem, bo nie znalazłby, ni pozoru, ni przyczy- 
ny. Mistrz który był człowiekiem spokojnym 
i lepiej od innych braci zdawał sobie sprawę z 
potęgi Jagieł łowej, starał się króla ułagodzić i 
nie zważając na szemranie niektórych zapal- 
czywych i dumnych komturów, nie szczędził 
pochlebnych słów, a chwilami uderzał i w po: 
korę. Ale, że nawet w tej pokorze nieraz od- 
zywały się ukryte pogróżki, przeto nie- wio- 
dło to do niczego. Układy o rzeczy ważne 
rozchwiały się prędko i drugiego już dnia 
poczęto mówić tylko o sprawach pomniej- 
szych. Natarł król ostro na Zakon o utrzy* 
mywanie łotrów, o napaści i grabieże nad 
granicą, o porwanie Jurandówny i małego Ja- 
śka z Kretkowa, o mordowanie kmieciów i 
rybaków. Mistrz wypierał się, wykręcał, przy- 
sięgał, że to było bez jego wiedzy i wzajem 
wyrzuty czynił, że nietylko Witold, ale i ry- 
cerze polscy pomagali pogańskim Źmujdzinom 
przeciw Krzyżakowi—na dowód czego przy- 
toczył Maćka z Bogdańca. Szczęściem, wie- 
dział już król przez Powałę, czego rycerze z 
Bogdańca szukali na Źmujdzi — i umiał na 
zarzuty odpowiedzieć tem łatwiej, że w or- 
szaku jego był Zbyszko, a w Mistrzowym o- 
baj von Badenowie, którzy przybyli w tej na: 
dziei, że'zdarzy im się może z -Polakami w 
szraukach potykać. 


„Ale niebyło i tego. Chcieli Krzyżacy, w 
razie, gdyby im gładko poszło, zaprosić wiel- 
kiego króla do Torunia i tam przez kilka dni 
wyprawiać na jego cześć uczty i igrzyska, ale 
wobec nieudałych układów. które zrodziły o- 
bopóluą niechęć i gniew, brakło do zabaw o- 
choty. Na boku tylko w porannych godzinach, 
między sobą, popisywali się nieco wzajem ry- 
cerze siłą i zręcznością, lecz jak mówił AS 
kniaź Jamont: poszło to pod: włos Krzyżakom, 
gdyż Powała z l'aczewa okszał się tęższym na 
rękę od Arnolda von Baden, Dobek z Oleśnicy 
kopią, a Lis z Targowiska skakaniem przez 
konie wszystkich przewyższył. Przy tej spo- 
sobości porozumiewał się Zbyszko z Arnol- 
dem von Baden o okup. De Lorche, który ja- 
ko hrabia i pan wielkiego znaczenia, patrzył 
na Arnolda z góry, sprzeciwiał się temu, 
twierdząc, iż sam wszystko na siebie bierze. 
Zbyszko jednak mniemał, że cześć rycerska 
nakazuje mu zapłacić tę ilość grzywien, do 
której się zobowiązał i dlatego, chociaż sam 
Arnold chciał spuścić z ceny, nie przyjął ani 
tego ustępstwa, ani pośrednictwa pana de 
Lorche. 


Arnold von Baden był człowiekiem dość 

rostym, którego największą zaletę stanowi- 
a olbrzymia siła ramienia, dość głupowatym, 
neco na pieniądze łakomym, ale- prawie 
uczciwym. Nie było w nim chytrości krzyża- 
ckiej i dlatego nie ukrywał przed Zbyszkiem, 
z jakiej przyczyny chce spuścić z umówionej 
ceny: '*Do układów, mówił, między wielkim 
królem a Mistrzem nie przyjdzie, ale przyjdzie 
do wymiany jeńców — w takim razie będziesz 
mógł stryja darmo odebrać. Ja wolę wziąć coś, 
niż nic, gdyż mieszek u mnie zawsze próżny 
i nieraz ledwie na trzy garnce piwa dziennie 
wstrzyma, zaś bez pięciu lub sześciu krzywda 
mi” — Lecz Zbyszko gniewał się na niego za ta- 
kie słowa: ''Płacę, bom dał rycerskie słowo, 
a taniej nie chcę, abyś wiedział, żeśmy tyle 
warci: —Za to ściskał go Arnold, a rycerze i 
polscy 1 krzyżaccy, chwaliłi go, mówiąc: *"'Słu- 
szna Iże w tak młodych latach pas i ostrogi no- 
8i, bo się do czci i godności poczuwa”. Tym- 
czasem król z Mistrzem ułożyli się o wymianę 
Jeńców, przyczem ukazały się dziwne rzeczy, o 
których biskupi i dygnitarze królestwa pisali 
później listy do papieża i różnych dworów: oto 
w rękach polskich sporo było wprawdzie jeń- 
ców, ale byli to mężowie dorośli w sile wieku, 
wzięci zbrojną ręką w nadgranieznych bitwach 
i potyczkach. Tymczasem w rękach krzyża- 
ckich znajdowała się większość niewiast i dzie- 
ci, pojmanych wśród nocnych napadów dla v- 
kupu. Sam papież w Rzymie zwrócił na to 
swoją uwagę i pomimo całej przebiegłości Ja- 
na von Felde, prokuratora krzyżackiego w 
stolicy apostolskiej, głośno wyrażał swój gniew 
i oburzenie na Zakon. 


„, Co do Maćka, były trudności. Nie czynił 
ich Mistrz na prawdę, ale tylko pozornie, aby 
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każdemu ustępstwu przydać wagi. Twierdził 
więc, że rycerz chrześcijanin, który wojował 
razem ze Źmujdzinami przeciw Zakonowi, po: 
winien być, po sprawiedliwości, skazan na 
śmierć. Próżno rajcy królewscy przytaczali 
na nowo wszystko, co im było wiadomem o 
Jurandzie i jego córce; oraz o straszliwych 
krzywdach jakich się względem tych dwojga 
i względem rycerzy z Bogdańca dopuścili słu- 
dzy Zakonu. Mistrz w odpowiedzi przytoczył 
dziwnym trafem te same prawie słowa, które 
powiedzała w swoim czasie księżna Aleksandra 
Zimowitowa do starego rycerza z Bogdańca: 

—Ża baranków się podajecie, a naszych za 
wilków. Tymczasem z tych czterech wilków, 
którzy w porwaniu Jurandówny wzięli udział, 
ani jeden nie żywie, a barankowie chodzą 
przezpiecznie po świecie. 

I była to prawda, wszelako na tę prawdę 
odpowiedział obecny przy obradach pan z Ta- 
czewa następującem pytaniem: f 
Tak, ale czy zabito którego zdradą? i za- 
li ci, którzy polegli, nie polegli wszyscy z mie- 
czami w reku? Mistrz nie miał co na to odrzec, 
a gdy spostrzegł przytem, że król poczyna 
marszczyć sięi błyskać oczyma, ustąpił, nie 
chcąc doprowadzić groźnego władcy do wybu- 
chu. Uradzili potem, że każda strona wyśle 
posłów po odbiór jeńców. Ze strony polskiej 
mianowani zostali w tym celu Zyndram z Ma- 
szkowa, który pragnął się potędze krzyżackiej 
zbliska przypatrzyć i rycerz Powała, a z nimi 
razem Zbyszko z Bogdańca. ; 
Zbyszkowi usługę te oddał kniaź Jamont. 
Przyczynił się za nim do . króla w tej myśli, 
że młodzian i zobaczy prędzej stryjca 1 tem 
pewniej go odwiedzie, gdyż pojedzie po nie: 
go, jako poseł królewski. A król nie odmówił 

rośbie kniazika, który z powodu swej weso- 
ości, dobroci i cudnego oblicza był i jego i ca- 
łego dworu ulubieńcem, a przytem nigdy o 
nic dla siebie nie prosił. Zbyszko dziękował 
mu też z całej duszy, gdyż teraz był już zu- 
pełnie pewien, że Maćka z rąk krzyżackich 
wydostanie. 

—Tobie nie jeden zajrzy, —mówił mu, —że 
przy majestacie zostajesz, ale to sprawiedliwie 
tak jest, bo jeno na dobro ludzkie swojej podu- 
fałości z królem używasz i lepszego nad cię 
serca nikt chyba nie ma. - 

—Przy majestacie dobrze, —odrzekł boja- 
rzynek— ale jabym jeszcze wolał w pole ku 
Krzyżakom—i tego tobie zajrzę, żeś w nich już 


bijał. 

Po chwili zaś dodał: « 
==. — Komtur toruński von Wenden przyje- 
chał wczoraj, a dziś w wieczór pojedzie do nie- 
o na noc, z Mistrzem i z mistrzowym orsza- 

iem. 

—A potem do Malborga. 

—A potem do Malborga? 

Tu Jamont począł się śmiać: 

—Niedaleka to będzie droga, ale kwaśna, 
bo nic od króla nie potrafili Niemce uzyskać, 
a z Witoldem nie będą mieli też uciechy. Ze- 
brał ci on pono całą potęgę litewską i na 
Zmujdź jedzie. Ea 

—Jeśli go król wspomoże, to będzie wiel- 
ka wojna. 5 

— Proszą o to Pana aie wszyscy nasi ry- 
cerze. Ale choćby król z żalu nad krwią krze- 
ścijańską wielkiej wojny nie uczynił, wspomoże 
Witolda zbożem i pieniądzmi, a nie bez tego 
także, aby coś polskich rycerzy na ochetnika 
do niego nie poszło. 

—Jako — żywo cą Miktari AT AE = 
A może za to sam Zakon wypowie królowi 
wojnę? PĘD RA 

—kj nie!— odpowiedział kniaź :—póki dzi: 
siaj Mistrz żywie, nie będzie tego. 3 l 

I miał słuszność. Zbyszko znał już Mi- 
strza dawniej, ale teraz po drodze do Malbor- 

a, będąc razem z Żyndramem z Maszkowa i z 
Poa prawie ciągle przy jego boku, mógł 
mu się lepiej przypatrzyć i lepiej go pizeznać. 
Owóż ta podróż utwierdziła go tylko w przeko- 
naniu, że Wielki Mistrz, Konrad von Jungin- 

en, nie był złym i zepsutym człowiekiem. 
Musiał on często postępować w sposób niepra- 
wości. Musiał czynić krzywdy, bo cały Zakon 
zbudowany był na ludzkiej krzywdzie. Musiał 
kłamać, bo kłamstwo odziedziczył razem z 
oznakami Mistrzowstwa, a od wczesnych lat 
przywykł uważać je tylko za polityczną prze- 


 biegłość. Ale nie był okrutnikiem, bał się sądu 


Bożego i ile mógł, hamował pychę i zuchwa- 
łość tych dygnitarzy zakonnych, -którzy pchali 
umyślnie do wojny z potęgą Jagiełłową. Był 
jednakże człowiekiem słabym. Zakon tak dale- 
ce przywykł od całych wieków czyhać na cu- 
dze, grabić, zabierać siłą lub podstępem przy- 
ległe ziemie, że Konrad nietylko nie umiał po- 
wściągnąć tego drapieżnego głodu, ale mimo- 
woli, siłą nabytego pędu, sam poddawał mu 
się i usiłował go zaspokoić. Dalekie też były 
już czasy Wiorycha von Kniprode, czasy za- 
leżnej karności, którą Zakon wprawiał w po- 
dziwienie świat cały. Już za poprzedniego 
przed Jungingiem Mistrza, Konrada Walenro- 
da, a Zakon upoił się własną coraz wzrastają- 
cą potęgą, której nie zdołały osłabić chwilowe 
klęski, odurzył się sławą, powodzeniem, krwią 
ludzką tak, że rozluźniły się karby, które 
trzymały go w sile i jedności. Mistrz prze- 
strzegał, ile mógł, prawa i sprawiedliwości, ile 
mógł, łagodził osobiście żelazną rękę Zakonu, 
ciążącą na chłopach, mieszczanach, a nawet na 
duchowieństwie i szlachcie, siedzącej na pra- 
wie lennem w ziemiach krzyżackich, więc w 
pobliżu Malborga ten i ów kmieć, albo mie- 
szczanin mógł się pochwalić nietylko dosta- 
tkiem, lecz i bogactwem. Ale w dalszych zie- 
miach samowola, srogość i rozpasanie komtu- 
rów deptały prawo, szerzyły ucisk i zdzier- 
stwa, wyciskały z pomocą nakładanych na wła- 
sną rękę podatków, albo i bez wszelkiego po 
zoru ostatni grosz, wyciskały łzy, często krew. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Praktyczne rady dla 
naszych gospodyń. 
(Ciąg dalszy.) 


124. Jedwabne suknie powinny za- 
wsze w szafach wisieć. Gdy leżą, często 
plam dostają. 

125. Kafle myć wodą z kredą, nie z 
mydłem, a będą ładniej wyglądać i le- 
piej błyszczeć. 

126. Kalafiory można całą zimę prze- 
chować, gdy z gruntu wyrwane z korze- 


w piwniey w piaskiegrubo nałożonym. 
127. Kalafiorv oczyszczone do goto- 
wania włożyć najpierw w wodę, do któ- 
rej dodać trochę octu, a wszelkie roba- 
czki z nich wypłyną w wodę. 
128. Kamelia potrzebuje wilgoci nie- 
tylko od liści, ale i od korzeni. Paczków 


nie straci, gdy będzie bardzo często 
spryskiwana wodą letnią, a w nocy 


pokryta muślinem, umoczonym w wo- 
dzie i wyciśniętym. 

129. Kapelusz słomiany, jasny prać 
w ten sposób: 2 łyżki kwiatu siarczane- 
go rozrobić ua gęstą braję sokiem z cy- 
tryny, maczać w tem szezoteczkę i cały 
kapelusz posmarować, a potem wysta- 
wić go na działanie słońca. Gdy wy- 
schnie, oczyścić go starannie twardą 
szczotką, a będzie, jak nowy. 

130. Kapelusz fileowy męski nie prze- 
tłuści się tak łatwo, podsunąwszy pod 
skórkę bibułkę angielską w kilkoro zło- 
żoną, którą eo jaki czas należy na świe- 
ża odmieniać. 

131. Kapelusza aksamitnego, gdy 
zmoknie, nie wycierać, ale dać mu tylko 
spokojnie wyschuąć. 

132. Kapelusz słomkowy czarny, zni- 
szczony, oczyścić szczotką z kurzu, a 
potem pociągnąć raz koło razu pędzel- 
kiem, umoczonym w roztworze z gumy 
arabskiej i esencyi z herbaty. Położyć 
go na stole i dać spokojnie wyschnąć. 

138. Kapelusz męski, cylinder, gdy 
zmoknie, wysuszyć, oczyścić z kurzu, a 
potem ogrzanym kawałkiem flaneli mo- 
eno kilka razy pocierać, a odświeży się 
zupełnie. 

134. Kapusta na zagonach zabezpie- 
czoną będzie zupełnie od gąsienie, jeżeli 
zostanie obsadzoną wokoło rzędem ko- 
nopi zwyczajnych, których zapachu gą- 
sienice nie znoszą. 

135. Karafinki szlanne z osadem, na- 
leży oczyścić wódką i pokrajanemi w 
kawałki surowemi kartoflami. Zawar- 
tość tę mocno wstrząsnąć i jeszeze na 
kilka godzin w nich pozostawić. 

136. Karafki i inne naczynia szklan- 
ne oczyścić ciepłym octem i piaskiem, 
potrząsając mocno naczyniem. Potem 
wypłukać w czystej wodzie i zaraz do 
czystości wytrzeć. 

137. Karmel do rumianych sosów 
mieć upalony w większej ilości, zlać w 
butelkę i przytkać tylko papierem. W 
razie potrzeby ma się gotowy. 

138. Karmel do zaprawiania wódek, 
robiony zwykłym sposobem, nie zawsze 
rozpuszcza się w spirytusie,należy więc 
do cukru przed paleniem dosypać sody, 
biorąc 15 gr., na jeden funt cukru. 

139. Kartofel poznaje się, że dobry, 
gdy po przekrajaniu go na połowę i po 
potareiu jednej połówki o drugą, będzie 
się lepić i pienić. Powinien też mieć po 
przekrajaniu kolor żółtawy. 

140. Kartofle puree w jednej chwili 
przetrą się przez maszynkę, którą za 
$1.00 można kupić we wszystkich skle- 
pach żelaznych. 

141. Kartofle młode są zwykle wodni- 
ste, gotować je więc należy w niewiel- 
kiej ilości wody, biorąc szklankę na pół 
garnea kartofli, dodać łyżkę masła i 
soli do smaku i pod pokrywą gotować. 

142. Kaszka dla niemowląt prędko 
się ugotuje, gdy na zimną wodę lub mle- 
ko wsypie ją się i mięsza często; z 
chwilą zagotowania już jest miękka. 

143. Kaszka krakowska podana na 
jarzynę o wiele jest lepsza gdy na kwa- 
drans przed wydaniem zacznie się ją 
dopiero gotować. . 

144. Kawę po upaleniu gorącą posy- 
pać natychmiast łyżeczką cukru i wy- 
mieszać. Rozpuszczony cukier  oblepi 
się naokoło niej i chroni od wietrzenia. 

145. Kit do kitowania żelaznych na- 
czyń w ten sposób przygotować: popiół 
drzewny, miałki, sól kuchenną i nieco 
gliny rozrobić wodą na gęste ciasto i 
tem popękane miejsca smarować. 

146. Kluski z pianą gotować do zup 
na wodzie; są delikatniejsze, pulchniej- 
i rosołu nie zabielają. 

147. Knot zjełczały należy w wodzie 
z sodą wygotować, dobrze wysuszyć, 
będzie się palić, jak nowy. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Napiszcie 
#Porada nie nie kosztuje, 
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yposiadający dyplom naj- 
śle szej szkoły lekarskiej) 
¿"Bellevue Hospital Med-$ 
gical College” w New Yor-f 
fku, po odbyciu podróży ig 
jwizytacyi różnych szpitalig 
jw Europie, rozpoczął naj 
mowo swą wieloletnią pra-fi 
fktykęi przyjmuje chorych), 
ju siebie oraz udziela radyġ 


. A 
listownie. * 4 
Leczy wazystkie chorohy zaatarzała, jako to: |. 
|Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, woda | 
puchlinq, reumatyzm, ból głowy, uaz, Óce 
noaa; choroby tolka, gardła, pieroi, kana: (fl 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowia 4 
skórne: choroby maciczne, zboczenia KOGO U 
ności, krwiotok, białe upławy, plepi ność, 
boleści poło owe, puchłnę, rany, otwory naf}! 
ciele, różą, choro 
cach, katar, nenralgię, 
renh, zapiha må hanie miecza, 
charz. raka, kolki, wysyc ja 
PA TENIA nóg, Buchoty, choroby wro 1 ne- 
rek, tyfus, odra, glisty, robactwo, Hazaie, par-(| 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d 


(ZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.| 


kieżek, bół krzyża i w ple- 3. 
H bronchitis, podagre, 
zgu, otyłość, choroby 


po radę, Dr. i 
wyleczył już tysiące ludzi, którzy Singa 
clerpiefi a przez innych lekarzy ani w azpiła- | 
lach nie mogli być wyloczeni. Ludzie ci wnzę:| 
dzia rozpiaszają imię Dr. Ham i znajomym go | 
polecają. U dajcie sią do niego, to was wyleczy. | 


| CHOROBY*ZARAŹLIWE, d 
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A a Napiszcie do Dra. Ham. 
z Porada nie nie kosztuje. © | 


Coś nowego! 


| a GK w O 
Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 
s miasto San Francisco 
, zaraz po katastrofie 
trzęsienia ziemi. 
Sg to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 


25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 


Widoki te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj‘ cy steroskoy. 

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 
| cc 
Kalendarze na rok 1907. 

W tych dniach otrzymaliśmy 
zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i sprze- 
dnwać je bedziemy po następują- 
cych cenach. 

Skarb Rodziny z wysyłki) 50c 

Kalendarz Powieściowy 30c 

Kalendarz Uniwersalny tom 2 
€5e ; 

Spieszcie się z zakupnem ponie- 
waż zapas się już kończy. 

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, III 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN- 
SELORS AT LAW. 

POKÓJ 820 


Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA ALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR TEL. MAIN 310 


Introligatornia W, Dyniewicza, 
532 Noble st., Chicago, Ill. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowiedź, ile opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


p 


Opłaci się pisać do nas! 


Kto chce kupić tanlo 
książki do nab. albo po- 
wleściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyża luh inne 
rzeczy do nahożnega u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. | obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 


2s kiety itp. nlechaj pisze po katalogi do 


JON. KWABNIEWSKI, 
(64 Recher at, Milwaukee, Wis 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracyami 


KOLOROWEMI 


Wydania niniejsye jent doałownem 

przedrukiem z wydania Hpakiego, 

dotąd najkompletniejszego, A zo- 
stało przez naa 


uzupełnione artykułami 
dotąd w żaiłnem innem wydaniu 


niezawartymi. ;: : 


W miękkiej oprawie wszystkia 
6 tomów oprawne osobnie 


W twardej oprawie płóciennej z 
wyciukanym tytulikiem € tomów 


Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie- 
rze, aprawne ozdobnie w skórką 
morokko, wyzłacane brzegi i ty- 
tuliki, każdy tom oprawny aso- 
boo i wazystkie 6 tomów w je- 

doym futarnla 


$6.50 


W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarntwa! Przekonaj sią 
naprzód, co ci dolega, a atanieaz się w ten apoaób 
twoim własnym lekarzem GE nam twój 
mocz, śliną albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adreaem, LE 
równoczeńnia trzy dolary ($3.00) za egzaniinacyę, 
a my odeślemy ci x powrotem wynik mikrosko- 
Bicznej! chamicznej egzaminacyi twego moczu, 

Mnvltd. iako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak alą z niej możeez wyleczyć, 
przyłączając również akuteczna lekarstwo, 

Sztab naszego leczniczego zakladu składa się z 
najatarszych i najpraktyczniejazych doktorów, 
chemików í aptekarzy, wykształconych w naj- 
lepazych szkołach w Kuropie i w Ameryce, po- 
aiadających najlepaze dyplomy. My nia znamy 
humbugu í gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
6zyne My nie leczymy apecyninych chorób, „ale 
wszyskie choroby waszego nzczególnego Bystumu, 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciala: 

Mocz: Napałnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twolm moczem, pierwszym rano oddanym, 7a- 
mknij dobrze korkiem i odeślij do naa w matem 
pudełku exprenem £ góry oplaconym, 

Alluy: Napluj do małej ATE butelki wy- 
plucie z pierai, zamknij korkiem I odeślij do nas 
w ten sam sposób jak moog. Adrese: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


kupić szezero - złoty 
Kto chce lub grerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny IRAE RAAY kata- 
log “i cennik a zaoszczędzi na pewno 
36 do BO centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera álj- 
czne ryciny na złote I srebrne odznaki I 
medale dla towarzystw I klubów. Adre- 
Bować należy: 

K. STACIOWSKI & Co. 

538 Noble st Chicago, I11. 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródoł 
opracowany przez 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x4% cala — Zawiera 


1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
«Gazety Polskiej w Chicago”, 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ill. 


EANTA aM 


KATALOG! 


Powszechnie znanej i od pię- 
tnastu lat istniejącej firmy, 
zawierający illustracye i ceny 


najlepszych i najtańszych : : 
i 


HARMONIK I ZEGARKÓW 


Łnańcuszków, Dewizków, Skrzy- 
pivce, Basów, Klarnetów i wielu 
innych rozmaitych artykułów, — 
będą wysłane każdemu, kto nam 
rrzyśle 2 ct. markg i swój adres. 


NALEPINSKI MDSE, CO. 
809 W. Ghicago Ave. CHICAGO ILL. 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 305, Home Insureeac Bldg. 
CHICAGO. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, 
wszystkie sprawy polskie, ozdo- 
bione licznemi  illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 


omawiające 


rocznie $6. 


Adres ‘‘Tygodnik Ilustrowany” 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


NACHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny, 

Każda pigułka 
moni taką Gm) 
nazwę EW" Mż 
wyntrzegajclia nig 
maśladowziotw. 
Na tprzedaż wa 
wszystkich aptekaaA. 


<liici a wyślemy wam 
Przyślijcie nam tylko $2.00 aa 


Samogrający Oltarzowy Obraz święty 
I jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztą pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY (fabrykacyą głośnego 
Artykułu na tle religijnem, Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękay, który na 
wystawie w Paryżn, nczynił artystycznem 
wykończeniem awojem 1 ory ins nością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten ztórego po- 
| dubizna ohok jest umieszczoną, ma 2% cali 
szerokcści t 2X cali długości, oradzony jest 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych ! 
postacia W GRZE „ znajdują sią fi- 
gury, ŚWIETA RODZINA, Najsłedsze Serca 
Jeznaa, Nłapokalanie Poczęcia Maryi, 
M. Boaka Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios 4 Dzieciątkiem Jeznn, Święty dô- 
zef lub Święty Anton! artystycznie wy- 
Ronane | piękale pomalowane Figury te 
umieszczone są w pięknej skrzynca, wy- 
bite nallepszą ratyną w różnych kalorach 
Jak:  jasno-niebieską, różową, him 
i ta d. Skrzynka sama zaś znajduje sie po 
szkłem, którego ramy pomalowana są 
PYRA artystycznie różnemi kolerami. 
a za flgurami znajdaoje alę tło z najle- 
p*zego maleryała urtrojone llcznemi, rre- 
alstomi, złotem! gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu maat O atron 
ża używana ną Jako DOMOWE OŁTARZE 
w kaźdej faniiifjnej potrzebie, i że znaj- 
dując sią po za szkłem brud ani pył nia 
dojdzie do ołtarza | zawrze wygląda Awieżo 
Wewaątrz ukryty Jest automaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 


Cudowną Nowość 
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1 czysto. 
EA ńwięte, pięknym, głośnym I tak słodkim tónam, jak to wagóla być mote. Caty ten obraz 
Czyni nadzwyczaj dodatnia wrażenie na widzń i rtianowić moża ozdobą każdego pokoju. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy ta obrazy nami, możemy ja sjirzedawać po cenie nadzwyczaj niakiej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujamy boz muzycznego przyrządn. Cema tylka 84.00. 
Kto chca większa | ozdohnielrze Obrazy Ołtarzowe niechaj pisze po katalog. Obrazy la wy- 
nylamy do wszystkich części Ameryki! | tak są opakowane, że aię w drodze nie potłuką. 
Hieniądze najlepiej przyryłać w regiatrowanym llácie lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, *lamllnare. Chicago, III. 


Słynny na cały świat I znany ja 
| CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


osiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
brencyl w loczeniu rozmaitych Ni s 
ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
4 niebozpiooznych chorób, którzy z 
bwdzięczności rozgłasznją imię Dr. 
4 Badger i polecająo swym znajomym, 
4, nazywając go dobrym Samarytaninem 
bobeonego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


b Jego porady ną hezpłatae a otwarta t pelna wapół« 
|ezocin Jega nkateczneńć w leczenia Jent dowie= 
| delona przez antki podziękowań od wdzięcznych 
j Jeru pacyentów. Dr. Badger leczy wuzyntkie choroby akntecznie. Ńpecyalność jego jest w! e 

| czenia zaatarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, katara głowy, nors, gardła I kanałów 
| oddcehowych, katarn żołądka i kiazok, liazaji, parchów, wyrzutów, zantarzałych ran, ńwierzbn= 


| RORY KORIECE a zwłaszcza zaniarzało CIERPIENIA XACICZNE, On zwraca nzczególną uwa. 
dA go na wszyntkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźii wa (czy to nahyto lnh x rodziców przekazane) 
sf, 1 Jeczy Je prędko I nkutecznie. Nio trzeba nię watydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaaiedba= 
"nie nlg npronadza gorsze naatępatwa I zie akutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze 
Ą | zwłocznio pisać do niego o poradę, miech opiszónwoja cierpienia, poda swój wiek I ping I załączy 
sf, troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a patychmiantotrzyma PORADĘ DARNO, 
rezy choroba jent wyleczglna lub nie. rg piaać po polsku, ałowackn, czesku, angielska 


* lub niemiecka. Adress /™ 
Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


EXTRA! EXTRA! 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 


Wydana przez słynnego 


Dra E.C. COLLINS New York Medical Institute 


DARMO 5O.OOO EKZ. DARMO 


Książka ta -rawiera w sobia wszystkie nazwy i opis chorób, sposób ich leczenia, oraz 
anatamiją o budowie ludzkiego ciała, a lakża o męzkich i żeńskich płciowych ustrojach, £ 
muoztwem odpowiadnich do tekstu, kolorowych I tuszawych rycin, a 

Z książki tej każdy chory pozna awoją chorobą i co mu brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie da dobrego zdrowia, a Ep 

Jeśli zatem macie zamiar udać siq do doktora, to wnrzód, zanim to zrobicie, przeczytajcia 
uważnie tą nową ksiązką, która jedynio opracowana i wydana dla Waszego dobrai 
nznazęscia, Książka ta, jakolakarski podręcznik, powinna sig znajdować nietylko w kazdym 
familiinym domu, lucz fu pojedyńczych osób, 

Kady, który tylko przyszlo 1Oc. naprzenylką w snaczkach pocztowych, otrzyma ją 
DARMO. Pierwsra oforta, [jaką zrobiono dla Polskiej ludności. a 

Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej ofertyi podwięcenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
I jeśli Wam miłocieszyć niç zdrowiein,, wówczaa zaraz wypiszcie tę książką, Listy adreaujcia 
na imig wszechstronnie słynnego: 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 
» 140 West 34th St. New Yokr, N. Y. 


Juna 6 


NIEDZWIEDZNIK 


Najlepaze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
I przeziębienie się, bó! gardła, ból w bokach, 
hól w piersiach I w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar t Mactcę. 
Cena buteleczki 25 centów, 

"Niadźwiedźnik' motna dostać u nwego naj- 
on moża 
zamówić dla pana. Gdyby on nierhctał iego zrobić 
my wyślamy vann 4 buteleczki za $1.00 | nami za- 
płacimy za ekaprea. Spodziewam sią, ta gdy pan 
rnz to lakaretwa spróbnje, będzie go potecał swoim 
kolegom. Z azacunkiam 


'. Pavitt, 


21 E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


Ser aptekarza. Jeżeli on nie ma, 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 250 
a wyślemy wam pocztą opłaconą Z0 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych. 


NASIONA WARZYWNE: 


Ćwikła Kudywia Pasternak Rzepa półna Tabaka 
Jarmuś Gałarepa Pieprz Pomidory czerw. Kolłędra 
Kapusta latówa |) Pora Krukiew Pomidory żółta Anyż 
Kapusta simowa | Sałata główkowa ) Rzodktew czerwon. | Koper K'minek 
orki Sałata liściasta Rsodkiew biała Szałwia Fenkel 
archew Cebula czerwona | Raodkiewczarna | Marianka Rosmarym 
Selera Cebula żółta Szpinak Cząber szafran 
Kalafiory Pieirósska Rrepa rychta Yuciersanka Pilotun 
NASIONA KWIATOWE: 
Abronia (acroclinium) 
Biomianki (adoim) Batchellor Button Godetia j Phlox 
Ptaste ako (ageraium) | Gandytuft Helianthus Pappy (mak) 
Modrak Carnalion (gwośdzik) Fiar (len) Poałalłacca 
Alyssum Cełoata (graabiań) Marigold (turki) Riesin 
Amaranto Jôs. plasacs | Cosmos Htorningglory Stocka ( Lewkonta) 
Anlirrium (pyszczkt) | Cypress Mignonalta (reseda) Sweet Peas 
Astry Dianthus rr ba erbena 
Auriculum kluca nieba Four o'clock Pansy (bratki) Wail flower 
Balsamy Gaillardia Peiuna Zinnia 


Przyślijcia natń 60c a wytlemy 49 paczek nasion powyaszych. Przyślij nam 81.0 á 
80 paczek czyli wszystkie cage DCNS Praeaytką sami apiacamy. yili nam a wyślemy 
te 


ARMO! DARMO! W% R 

Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę naslennia 
Cykoryl, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy, 

TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze- 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn I kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników 2 naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 
czeniem 6c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 
wych. Adresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILI.. 


Sprawy Zjednoczenia 


h B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Amerykl. 


ZARZĄD CENTRALNY: 
WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Asbland Ave. 
BZYMON STRANC,  Wice-Prezydent 
688 W, 17ta ulica. 
W. ZWIERZY SKI, Sekretarz Jen. 
715 W, 17ta ulica. 
W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
786 W. 17ta ulica. 
WIELE, K8. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej 1 Paulina ulicy. 
Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica. 
Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 
Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Żawacki, 704 W. 18ta ulica. 
F. Jastrzębski, So. Chicago. 
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place, 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1 Tow, św. Wojciecha — Teoflł Gar- 

dzielewski, sek, fin. 1059 Whipple st. 

Poaledzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym, 

3. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave, 

Posiedzenie 8 Niedzielę po plerwszym, 

8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 8. Paulina Bt. 

Posiedzenia w drugą niedzielę po 1szym 

4. Tow. Aug. Kordeckiego —W, Zwie- 
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica. 

Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 

5. Tow. Br, św. Domipika—Jan Doman, 
sekr, 6386 W, 17 ulica. 

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwązym. 

6. Tow. św. Btanisława B. M.—M* Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
Bo. Chlcago. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

4. Tow. św. Izydora oracza—M. Bzcze- 
śniak, sekr. 10725 Lu Salle ulica, 
Morgan Park, I1. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

8. Tow.św. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago III 


Poeledzenie p!erwszy Czwartek mle- 
Biąca. Ñ 

9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow- 
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. ftn. 


zzz 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Iosklej Częst. K. K. P. 


przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
Żi-go Kwietufa 1908 


WIEK | Miesięorny podatek za pośmiertne na 
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od lat 16 do 25 

od * 25“ 80 — 70c 

od“ 30“ 86 — Mc 

od“ 85 '* 40 1.lUc 

od" 40% 48  1,80c 

od“ 45" 60 1.500 
do każdego Arresementu ma być doliczana 10. 
od $2U0, Że. od 8250, dc. od 8800, dc. od $100, Ge, 
od Eiio miealąc z tych opisi ma być utwo- 
rzony funduaz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci kazdy członek lub członkini po 26. na 
miesiąc do funduszu obrotowego. 


Porozbiorowe . 


Dzieje Polski. 


czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę. 
Opowiedział historyk prof. Tom. 
Siemirudzki 
Cena w dwuch tomach 
broszurowana........ $1.00 
Do nabycia w Księgarni polskiej 
W. Dyniewicza, 
532 Noble st. Chicago, HI. 
— 


Norfolk, Va. — W tych 
dniach rano zniknęła łódź 
parowa z okrętu bojowego 
“Minnesota”. Na łodzi bojo- 
wej znajdowało się sześciu 
kadetów i pięciu majtków, 
którzy powracaali z zabawy 
tanecznej. Ponieważ ich do- 
tąd nie znaleziono, zachodzi 
przeto obawa, że łódź zosta- 
ła zatopioną przez holownik, 
który na nią najechał w cie- 
mności. e 


Z AMERYKI. | 


Nieszczęście w kopalni. 

Cannosburg, 14 czerwca.— 
Dwóch górników odniosło 
niebezpieczne rany, a 400 zo- 
stało zawalonych w kopalni 
w Manifold niedaleko stąd. 
Górnicy pozostali bez powie- 
trza przez całe trzy godziny. 
Zawalił się dach nad maszy- 
ną, pędzącą powietrze do ko- 
palni i maszyna stanęła. 2 
rannych pozostało pod rui- 
nami, odejmując pozostałym 
górnikom drogę. Uwięzienie 
400 górników wywołało wiel- 
ką panikę, lecz nakoniec od- 
kopano ich szczęśliwie, ża- 
den nie odniósł ran. 


Posąg z przed 3,700 lat. 


New York, 14 czerwca. — 
Theodore H. Davis archeo- 
log, przybył tu z Europy na 
parowcu Carmania i przy- 
wiózł z sobą jeden z najstar- 
szych zabytków sztuki staro- 
dawnej, alabastrowy posąg 
królowej Jeje, sławnej swe- 
go czasu królowej egipskiej, 
której grób niedawno temu 
Davis odkrył. Posąg był rze- 
źbiony na 1800 lat przed na- 
rodzeniem Chrystusa. Pan 
Davis podaruje go Muzeum 
Metropolitan. 

Davis mówi, że przezscałe 
trzy lata pracował nad od- 
kopywaniem grobów króle- 
wskich w Thebach i że jesz- 
cze zejdą. dwa lata, zanim u- 
kończy swoją pracę. 


Znów rewolucya. 


Mexico City, 14 czerwea.— 
Jak wiadomo, w Centralnej 
Ameryce znowu jest rucha- 


wka. Prezydent Nicaraguy, | 


Zelaya uknuł spisek, które- 
go ostatecznym celem ma 
być połączenie pięciu repu- 
blik  centralno-amerykań- 
skich w jedno państwo. W tę 
sprawę są wmieszani obywa- 
tele amerykańscy, którzy na 
rewołucyę dali pieniądze. 

Najgłówniejszym kapita- 
listą, wmieszanym w tę spra- 
wę jest obywatel amerykań- 
ski Fred Moissand, prezy- 
dent banku narodowego w 
Salvador. Jego plantacya 
znajduje się w Salvador w 
pobliżu Sonsonata. Urządził 
on z niej formalny arsenał 
wojskowy, którego strzegło 
50 uzbrojonych ludzi. Woj- 
ska rządowe pod prezyden- 
tem Figuerrą rozbroiły je- 
dnak tę siłę zbrojną Amery- 
kanina i wzięły do niewoli 
Moissanta wraz z całą jego 
rodziną po potyczce z pow- 
stańcami których pobił pre- 
zydent Figuerra pod. Sonso- 
natą. Zdaje jednak, że osta- 
tecznie władzom salvador- 
skim źle się powiedzie, bo 
prezydent Nicąraguy Zelaya 
uruchomił całą swą siłę 
zbrojną, aby z nia równocze- 
śnie z różnych stron wpaść 
do Salvadoru i strącić obe- 
eny rząd. 


Katastrofa kolejowa. 


Minot, N. D., 17 czerwca. 
— W pobliżu miejscowości 
Palermo, o 40 mil od Minot 
Spalił się pociąg pasażerski 
kolei Great Northern. Brak 
na razie szczegółów katastro- 
fy, wiadomo tylko, że bardzo 
wielka liezba osób odniosła 
ciężkie poparzenia, a jeden 
funkeyonaryusz pociągu zo- 
stał zabity; spodziewają się, 
że liczba zabitych będzie zna- 
cznie większa. Przyczyną po- 
żaru — wykolejenie, które 
spowodowało eksplozyę lo- 
komotywy, od niej zajęły się 
wagony dalsze. Z Minot wy- 
jechali na miejsce katastro- 
fy lekarze i robotnicy ratun- 
kowi. 


Wielki pożar.. 
Altoona, Pa., 15 czerwca. 
— Półmilionowy pożar sza- 
leje w Altoonie i cała han- 
dlowa część tego miasta 
spłonęła. Około godziny 11: 
50 wybuchł wczoraj pożar w 


GAZETA POLSKA W CHIC *GO. 


budynku teatru przy ulicy | Wszystkie rzeki i potoki we- 


Jedenastej. Sześcibpiętrowy 
budynek w jednej chwili staż 
nął w płomieniach. 

O godzinie 12:30 mury te- 
atru runęły z hukiem, a obe- 
enie niebczpieczeństwo grozi 
wielkiemu hotelowi Alto- 
monta,który stoi tylko przez 
ulieę. 

Straż ogniowa nie może o- 
panować ognia, który z sza- 
loną szybkością rozszerza się 
w handlowej dzielnicy mia- 
sta. 


Surowa kara. 


Denver, Colo., 15 czerwca. 
-——Dystryktowy sędzia Gree- 
ly W. Whiteford przyznał 
pani Josie A. Till, żonie 
Franka W. Hilla $25,000 ty- 
tułem odszkodowania. Sumę 
tę pani Anna Bent, żona Ed- 
wina Benta, bankiera z Oray 
ma zapłacić za zbałamucenie 
męża pani Hill. Oba małżeń- 


stwa należą do najboga- 
tszych w mieście. 
Chcą pożyczki. 


New York, 14 czerwca. — 
Depesza z Paryża donosi, że 
bankierzy europejscy per- 
traktują z Rosvą w sprawie 
wielkiej pożyczki $50,000,- 
000 w złocie, z której sumy: 
bankierzy Stanów Zjedno- 
czonych mają dostarczyć 
$12,000,000. Podobno pienią- 
dze te mają być obrócone na 
sprawy państwowe. 

Rosya stara się uzyskać 
nową pożyczkę, mówi depe- 
sza, lecz do tego czasu spo- 
tkała bardzo zimne przyję- 
cie, tak, że zważywszy obe- 
cue stosunki w państwie ro- 
syjskiem, wiadomość ta wy- 
warła niemałą sensacyę. 


Dosyć pieniędzy. 


Washington, D. C., 15-go 
czerwca. — Sekretarz Skar- 
bu Cortelyou oświadcza, że 
rząd nie potrzebuje obecnie 
pożyczki na roboty przy ka- 
nale panamskim. Bondy na 
sumę $36,000,000, płatne 2go 
lipca b. r., będą całkowicie 
w dniu tym wykupione. W 
tym celu wypowiedział mini- 
ster $30,000,000 depozytów 
w kilku bankach narodo- 
wych. Rząd posiada obecnie 
$4250,000,000 gotówki rozpo- 
rządzalnej w każdej chwili. 
Obecny rok rachunkowy za- 
mknie się zapewne nadwyż: 
ka $90,000,000, 


Pożary. 


New York, 16 czerwca. — 
Wielki pożar zniszczył dzi- 
siaj remizę kompanii N. Y. 
City Railway. Kilka sąsicd- 
nich domów bardzo ucierpia- 
ło. Szkody wynoszą przeszło 
$200,000. W ogniu zniszezo- 
nych zostało wiele wozów 
tramwajowych i trzydzieści 
samochodów elektrycznych. 

Fort Dodge, Ia., 16 czerw- 


ca. — Pożar zrównał z zie- 


mią tutejszą *High School”. 
Szkody wynoszą $75,000. O- 


gień powstał z powodu 
skrzyżowania przewodników 
elektrycznych. 


Stillwater, Minn., 16 czerw- 
ca. — Ogromna piła parowa 
G. H. Atwodd"a spłonęła do- 
szezętnie. Szkody wynoszą 
$150,000. Wskutek pożaru 
200 ludzi straciło pracę. 


Savannah, Ga. — W poża- 
rze domu N. A, Fountain'a 
spaliły się dwie kobiety, ma- 
tka jego i siostra. Sam wła- 
ściciel wyskoczył z okna dru- 
giego piętra i odniósł ciężkie 
choć nie Śmiertelne rany. 
Siostra zaś jego zdołała się 


| już wydostać z płonącego do- 


mu, gdy nagle zachciało się 
jej uratować jeszcze jakąś 
suknię. Weszła do środka i 
już jej więcej nie widziano. 
Huragan. 


Sherburn, Minn., 16 czerw- 
ca. — Gwałtowny huragan 
wyrządził tu i w okolicy ol- 
brzymie szkody. Koło Dan- 
nell piorun zabił dziecko. 
Deszcz lał jak z cebra przez 
sześć godzin bez przerwy. 


zbrały i zalały okolicę. 
Nowe prawo emigracyjne. 


New York., 16 czerwca. — 
Od 1 lipca b. r. obowiązywać 
będzie nowy przepis wszyst- 
kie kompanie okrętowe, mia- 
nowicie zaprowadzone będą 
listy, na których ma być 
stwierdzone, ilu ludzi, nie 
posiadających tutejszych 
praw obywatelskich opusz- 
cza Amerykę na każdym o- 
kręcie; tym sposobem pozy- 
ska się statystyczne dane z 
całego roku. Listy te wypeł- 


.niać będzie kompania i od- 


syłać je następnie do urzędu 
imigracyjne gona Ellis 
Island. Od 1 lipca zatem ka- 
żdy nie obywatel, wyjeżdża- 
jący z Ameryki, będzie mu- 
siał na wykazie tym ozna- 
czyć: imię i nazwisko, wiek, 
płeć, zawód i zatrudnienie, 
kraj, którego jest obywate- 
lem, miejsce ostatniego po- 
bytu w Stanach Zjednoczo- 
nych, kraj, do którego się u- 
daje i gdzie ma zamiar dłu- 
żej lub stale zamieszkiwać, 
datę, kiedy ostatni raz przy- 
był do Stanów Zjednoczo- 
nych. Wypełnione w ten spo- 
sób formularze oddane będą 
kolektorowi nortowemu, ten 
prześle je komisyi do Ellis 
Island, ta zaś do Washingto- 
nu. Departament statystycz- 
ny zatem będzie miał z tem 
nową i uciążliwą pracę, gdyż 
wykazy te będzie musiał pro- 
wadzić tak samo jak listy, 
dotyczące imigracyi. Że zaś 
urzędnicy na Ellis Island już 
dziś przeciążeni są pracą, za- 
tem niewątpliwie personal 
na wyspie będzie od 1 lipca 
znacznie powiększony. 
Pierwszym okrętem, przy 
którego wyjeździe obowiązy- 
wać będzie ten nowy przepis 
będzie parowiec północnego 
Lloyda niemieckiego *Kai- 
ser Wilhelm der Grosse.” 


New York. — W odpowie- 
dzi na żądanie pani Clemens: 
Gould, która w skardze roz- 
wodowej żąda $250,000 ro- 
cznych alimentów,bo mąż jej 
ma $1,000,000 dochodu — o- 
świadczył oskarżony małżo- 
nek, że nie stać go na to, bo 
ma tylko $600,000 rocznego 
dochodu. 


Ostatnie Wiadomości. 


Kijów, 19 czerwca. — Z 
powodu rozwiązania duma 
zbuntował się 21 batalion 
saperów. Komendanta 3-ej 
kompanii, stawiającego o- 
pór, zastrzelono. Odkomen- 
derowano pięć batalionów 
do rozbrojenia zbuntowa- 
nych. Po kilku strzałach re- 
belanci pierzehli, poczem a- 
resztowano 258, a reszta u- 
ciekła. 


Scranton, Pa., 19 czerwca. 
— Wskutek eksplozyi gazu 
w kopalni Johnson No. 1 w 
Pricebnrgu, 7 ludzi zginęło 
na miejscu, a 2 zostało 
śmiertelnie pokaleczonych. 


Jaki jest wasz język? 


Po języku poznaje się 
zdrowie człowieka. Jeżeli 
język jest obłożony, to o- 
znacza, że w nieporządku 
znajduje się żołądek, wątro- 
ba i cały system. Severy Go- 
rycz Zołądkowa jest skute- 
cznym środkiem na takie żo- 
łądkowe niemoce, ponieważ 
zawiera w sobie czyste le- 
cznicze składniki, które kon- 
trolują wprost dotknięte or- 
gana, wracając takowym 
należytą siłę trawienia spo- 
żytych pokarmów. Severy 
Gorycz Żołądkowa jest ró- 
wnież nadającym się śro- 
dkiem dla powracających 
do zdrowia i lekarstwem dla 
delikatnych i starszych lu- 
dzi. Cena 50c i $1.00. Do na- 
bycia we wszystkich apte- 
kach. W. F. Severa Co., Ce- 
dar Rapids, Iowa. 


NOWE KSIAŻKI. 


W tych dniach wyszły z pod 
prasy ‘‘Gazety Polskiej” nastę- 
pujące książki: 

Anioł Miłosierdzia, napisała Hele- 
na Staś. Cena .. .. .. .... 10e 
Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwane i odzyskane dzie- 

Cko CENA ow aS. 10c 
Dobry syn, bajka z przed lat ty- 

siąca, napisał Władysław Beł- 

za. Cena 15e 
Djabeł w domu, powieść, napisał 

Antoni Wieniarski. Cena 10c 
Gwizdalski Wójtem. Powiastka 

napisana przez Iskierkę.. 15c 
Piękne za nadobne. Humoreska, 

napisał Władysław Sabowski. 
Cena 15e 

Jan, Okpiświat, zwany także So- 

wizdrzałem, słynny swego 

czasu trefniś, jego figle i a- 

wantury. Powieść komiczna 

ku rozweseleniu czytelników. 
Cena 20c 
Jarmark na święty Onufry. Po- 
wieść A. Dygasińskiego. 

Cena OPAŁ oS 15e 
Jaskółczym Szlakiem. Powieść 

przez Maryę Rodziewiczównę. 

w słabej oprawie 50c 

w mocnej oprawie 75c 

Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
wiarę i wolność. Powiastka hi. 


storyczna z powstania roku 
1863 przez Mieczysławę Śla- 
czkowską.  Cena......... 15e 


Krwawa Głowa, powieść z wypad- 
ków galicyjskich z roku 1846. 
CERBER A... AE ete 10e 

Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se- 
wera, O powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez K. Wojnara. 
Cena a a A 

Na falach życia, czyli moc zmar- 
twychwstania. Obrazek pol- 
sko-amerykański przez Hele- 
nę Staś. Cena 10e 

Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z o- 
brazkami.  Cena........ 102 

O strachach. Opowiadanie Stani- 
sława Myszkowskiego. Cena 5e 

Polski Pień, obrazek z życia pol- 
sko-amerykańskiego, napisała 
Helena Stas. Cena...... „«..10e 

Zając. Powiastka wiejska przez 
Klemensa Junoszę. Cena 5e 

Żywot Najświętszej Panny, Matki 
Zbawiciela przez W. Wielogłow- 
«skiego. Cena ............30e 

Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsinogi, figlarza jakich mało 
Cena .. Pó bo ..l0e 

Zofia Kossakowska, powieść hi- 
storyczna przez autora ‘“‘Ko- 
ściuszko w Ameryce” 

w słabej oprawie 50e 
w mocnej oprawie 75e 


Żywe słowa Jeremiego. (Kornel 
Ujejski.) 1863—1877. 
Cena w słabej oprawie 30c 
Cena w mocnej oprawie 50e 


W. Dyniewicz 
532 Noble str., Chicago, III. 


PEDO EPDE eneee 3 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Xewmana 


— DOO DÓW OWO DA 


niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


Reumatyzm, 


krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła= 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d.; 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego, 

Drogi Ks. Newmanie| 

Dasiękują serdecznie za wyleczenie mnie 
z renmatyzmn. Myślałem z poeządku, że i 
Tvole lekaretwa nic mnie nie pomoyąabo 
już blisko końca byłem z lekaratwami a nie 
odczuwsłem zadniej pomocy ale jak całkiem 
wynotrzeboa ałe m je to tak jak by nożem od- 
ciął: ból całkiem mnie opuścił. 

6l ten znaldował sią w lewem boks, w 
biodrze. Próbowałem lekaratwa d ieglatki 
gatunko e, ale wszyatkie nadaremnie że Już 
nie miałem ochoty więcej próbować ale szczg= 
śliwie spostrzegłem ogłoszenie twe w gaze- 
cie | jako ostatn! raz zdecydowałem aią do 
Ciebie pisać | teraz jestem przekozany eku- 
akiem twej kuracyl. 

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- 
dzenie i kaszel który w nocy mnia hardze ; 
dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego. 

Jeszcze raz wyleczenie i tylko do ciebie 
sią naan w razie gdyby choroba sią miała ; 
wrócić. 


Z esacunkiem pozostaje 
Ant. Michalak, 
508 E. 1ith st., Dulath, Mina 
Wyleczeny x womitowania z krwią. palenia 
w środkm i bólu piaralowego. 
Kochany Ojcze Newinanie: 

Zaayłam ci atokrotne podziękowanie któ- 
re mnie tak azczęśliwie do zdrowia przywró- 
ciły. Mam nadzieją że wyleczenie moje nie 
jest tymczasowe ale będe ale cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałam masą 
lekastw, ala żadne tak skutecznie nie były * 
jak od Ciebie. 

Pozostaje na zawsze wdzięczny 
Fabian Kopczyk, Bax 488 Morria Il. 


DARMo wyślę wam poucza- 
jącą książkę aposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 


odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adreaujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Ill. 
W zgłaszania się wymienić “Qa- 
zetę Polską.” 


i bibułkę it. d. 
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EXTRA! EXTRA! 
Wielka Wycieczka 


NA FARMY DURSKIEGO 


w Środkowym Wisconsin w okolice miast 


THORP I LUBLINA 


Cdbędzie się w dniach 
I, 2, 3 i 4 Lipca 1907 r. 


Wyjazd z ofisu Durskiego 285 Armitage ave. Chica- 
go, Ill. o godzinie Tej wieczór w powyższych dniach. 
NA TE DNIE 


Specyalne ceny kolejowe. 
Specyaluie zniżone ceny gruntowe. 
Bliżazych informacyi udzieli 
M, Durski 
285 -Armitage Ave. róg Robey ul. 
CHICAGO, ILL. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


Ceł, Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 

nych firm, 
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, r 

Zwracamy uwagę Szan, Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- % 

DAJE PO ZNIŻOŃYCH CENACH! ~ 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- : 

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 4 

i 

I 

jo 

I 

t 


HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. 


., MAGES & TRACKT, 779 MLWAVEEE AVE., CHICAGO, ILLINOIS. 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO 


Jeatem kobietą. 

Znam kobiece cierpiena. 

Wynalaziam jekarntwo. 

Poaślą poczta zupełnie bezpłatnie moja domowe 

leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz s 

przepisami używania, Uhcę powiedzieć wszystkim ko- 
letom a tem lekarstwie — tobie, czytelniczko” twej 

córce, matce lub Bioatrze, Chcg wam powiedzieć, jak 

sią liczyć w doma bez PECH doktorskiej. Mętczyżni 


Darmo dla ciebie I dla 
każdeiniestry cierpiącej 
ma choroby kobiece. 


zaa N 
TEIT An 


ułabością Iwą kobietom. 
wam zupełną 10 dniową karacye rupołnie 
darme, jako dowod, że możecie sią w domu Erp 
łatwo, szybko 1 napewno. Pamiętajcie, te nic was te 
nie bedzie koasztowałe, aby spróbować tego |ekar.twa; 
a jetel! sobie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was 
to kosztowało około 12 centów na tydzień, czyli mniej 
niż 2 centy na tydzień. Nie bądzie wam to przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylka pr yśltjcie 
mi dokładny swój adrea, opiarcie dokładnie awoje cierjienie, a ja wam pofle lekarstwo zupełnie 
darmo odwrotną pocztą — Poślą wam iakże darmo ewoją knigżkę "WONEX'S OWN MEDICAL 
ADYINER", z ilustracyśmi dla objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, 1 w sposób moreciełatwo 
wyleczyę w domy, Każda kobieta powinna tę kaska aby się ra niej nauczyć o eobie. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że “musicie mieć operacyę", wy możecie o sohle zadecydować. 
Tysiące kobiet wylerzylo aia w domn mojem lakarstwem. Lerzy ono młodych I starych atkom 
1 córkom dam dokładne wakazówk|! leczenia się w domu z Upławów, Biednicy |! boląc go a Nie- 
regularnego Miesiączkowania. 

Gdziekolwiek mienzkacie, mogą wam wrkasać kobiety w waerej okolicy, kióre wam chętnie 
polecą | powiedzą, że ta Domowa Koracja leczy wszelkie choroby kobiece I czyn! je silnemi, sdro- 
wemi | azczędliwemi, Tylko mi poślijcie awój adres. a otrzymacie darma 10 dniową koracyg i 
książką. Pirzcie natychmiast, b może tej spoaobncóc! już eię nie doczekacie. Adrer: 


MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame, Ind., U.S.A. 

CZYTAJCIE!!! CZYTAJCIE!!! 

Fajt kompaniczny! Wielka konkurencja! 
$24 Szyfkarty do kraju $24 


KTO na lato jedzie do kraju ten niech nie daje więcej jak tylko 24 dol. za Bzyf- 
kartę przez wodę. Szyfkarty o 25 procent tańsze mamy dla Was, okręty expreso- 
we 3-komlnowe z najszybszą jazdą tylko po cenie $24, Odjazd turystów. Trzy wy- 
cieczki. Trzy terminy. Zważcie na każdy termio Ite są: na 8 lipca, na 17 lipca 
| na 31 lipca Kto w te 8 dn! od nas odjedzie, ten płaci za szyf expresowy tylko 
$24. Niebywałe. Nigdzie tego niema. Nadzwyczajne wygody dla pasażerów. No- 
cleg I czekowanie bagaży za darmo. Każdy prezent dostaje w drogę. Tylko 500 
miejsc mamy pa każdym okręcie. Chwytajci» je. Piszcie zaraz po nie. Zamawlajcie 
zuraz miejsca. — PodziękUujecie, 


KTO chce pieniądze wysłać do kraju najtaniej, najbezpieczniej? KTO chce kogoś 

pewnie | wygodnie sprowadzić z kraju i też taulo? KTO ma kłopoty wojskowe (o 

ćwiczenia, kontrole lub asenterunki)? KTO chce ściągnąć z kraju długi I spadki? 

KTO ma jakieś zuwikłane procesy o grunta? KTO potrzebuje pełnomocnictwa, 

kontraktu lub wogółe pomocy i porady w czemkolwiek, ten lepiej nie może zrobić 
jak tylko zaraz napisać do nag na adres: 


IZY DOR H ERC, Bankier I Notaryusz 
2 CARLISLE ST. NEW YORK, N. Y. 


pp 


CIERPIĄCY MĘŻCZYZNO!!! 


Jeżeli jesteś dotknięty jakąkołwiekhądź słabościy sekretną mają” 
cy do czynienia z organizem płciowym. lub jeżeli życie ci obrzydło 
i zostałeś niedołęwą z powodu nadużywań w młodości, pisz do mnie 
natychmiast. « podam ci ZWPEŁNIE DARMO niezawodny środek 
wyleczenia się. G. OLSZYNA 18 Ellen St. Chicago III. 


OOZZAZREZ YNY w 


lu 
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U Gumy zaopatrzone w pancerze tego 


wynalazku nie ulegają przebiciu. 


Przebijanie gum I inne wypadki, które opóźniają podróż. eą nietylko kosztownemi ale 
także niepotrzebnemi. Tego można uniknąć, Pneumatyczne koło t zrobione z gumy, 
subatancy! za delikatnej, aby mogło wytrzymać ciężką pracę. jakiej podlega. Dlatego też 
gumy takie nie wytrzymają długo chociaż się jeździ ostrożnie. Pancerze gumowe naszego 
wynalazku chronią pneumatyczne koła tak, jak trzewik chroni nogę. WYtEEym uj one 
wszelkie silna uderzenia, wyboje I przeszkody, kamienna drogi, azorstkie drogi, ólizkie 
drogi, błotniste drogi, piaszczyste drogi i wszelkie drogi. Czynią one automobil] bezpiacz: 
ete. 4 ekoncmiczniejszym, niż wszelkie inne wynalazki tego rodzaiu. Zaoszczędzi 
one tysiące gum od przebicia, usunęły tysiące wypadków, oszcządziły wiele wozów, od zni- 
azczenia. oszczędziły wiele żyć ludzkich i mocą oszczędzić wasze. Piszcie natychmiast po 
książeczką informacyjną pot tytułem: „Nafe & Sane Automobiling": Rozmiary i ceny są 


nast s 
c e Sztuka Sztuka gruak 5 KOLE s Sztuka 
-.1.$1400 BrZy . $1400 ZA. ...4 a z 
$ się 4 Bx3%4.......18.00 36x8 OJ 


Newton Upper Falls, Mass, 


Drugą ważną dla rolnika 
własnością nasienia jest je- 
go czystość, t. j. ilość pra- 
wdziwych zdrowych ziarn 
w porówaniu do wszelkich 
bezużytecznych, lub co gor- 
sza szkodliwych domieszek, 
jak pustych plew, resztek 
roślinnych, cząstek ziemi, 
piasku i nasion obcych. W 
wypadku, gdy mamy do czy- 
nienia z nasieniem silnie za- 
nieczyszczonem obojętnemi 
domieszkami przez odpowie- 
dnie zwiększenie ilości wy- 
siewu możemy temu złemu 
zaradzić, gdy jednak nie- 
czystościami są nasiona 
szkodliwych chwastów, to 
nasienie powinno być do wy- 
siewu użytem, a zatem i ku- 
pno jego byłoby  bezeelo- 
wem. . 

Oznaczenie czystości na- 
sienia polega na oddzieleniu 
wszelkich  obeych domie- 
szek w ten'sposób, że pewną 
ilość nasienia przebiera się, 
waży, i procentowo ozna- 
cza. By badanie takie dokła- 
dnie przeprowadzić, trzeba 
doskonale znać wygląd ró- 
żnych nasion, częstokroć bo- 
wiem w nasieniu znajdują 
się chwasty, kształtem bar- 
dzo do niego zbliżone. Jest 
to więc rzecz żmudna, wy- 
maga prócz wprawy i cier- 
pliwości także pewnych 
przyrządów, nie może być 
jednak zastąpiona powierz- 
chownem  przeglądnięciem 
nasienia, np. przy przesypy- 
waniu z jednej ręki do dru- 
giej, jak to jest powszechnie 
praktykowanem. 

Obie powyższe właściwo- 
ści nasienia, będące jedyną 
miarą jego prawdziwej war- 
tości, czyli jego wartości u- 
żytkowej, można wyrazić w 
jednej cyfrze. Cyfrę tę o- 
trzymuje się mnożąc pro- 
cent czystości przez procent 
siłv kiełkowania i dzieląc 
przez 100. 

Prócz powyższych włas- 
ności nasion, powinien rol- 
nik niekiedy także zbadać i 
ich pochodzenie, ma ono bo- 
wiem częstokroć bardzo wa- 
żny wpływ na wyniki plonu; 
dość wspomnieć o koniczy- 
nie czerwonej amerykań- 
skiego pochodzenia. Pocho- 
dzenie nasienia określa się 
za pomocą nasion chwastów, 
w danem nasieniu się znaj- 
dujących, z których wiele 
jest _ charakterystycznych 
dla pewnych klimatów czy 
stref. 

Dalszą własnością nasie- 
nia, której ocena przed za- 
kupnem jest również ważną, 
jest ciężar nasienia. Znacz- 
ny ciężar świadczy o wyso- 
kim stopniu wykształcenia, 
a zarazem o znacznej iłości 
imatervałów pokarmowych, 
zawartych w bielmie, wzglę- 
dnie w liścieniach i daje pe- 
wna gwarancyvę co do korzy- 
stnego rozwoju powstałych 
z takich nasion roślin. 

Wreszcie należy się za- 
wsze przy zakupnie nasienia 
zastanowić nad jego praw- 
dziwością, to znaczy zbadać, 


Dział Gospodarczy. 


Badanie nasion przy zaku- 
pnie 


Jednym z najpospolitszych 
błędów, którym się odzna- 
czają farmerzy,jest brak ko- 
niecznych ostrożności przy 
zakupnie nasion do siewu. 
Mimo uznania słuszności z 
tej dawno prawdy, iż jakość 
plonu zależy w pierwszym 
rzędzie od jakości nasienia, 
rolnicy przy zakupnie na- 
sion i ziarna do siewu zwykli 
się powodować nie jakością, 
lecz przedewszystkiem ceną 
nasienia, choć ich jakość 
niekiedy wiele do życzenia 
przedstawia. 

Zwyczaj ten nieomal po- 
wszechny, doprowadza nie- 
raz do bardzo smutnych re- 
zultatów, a obliezywszy do- 
kładnie wszystkie straty, 
wynikłe z posiewu takiego 
nasienia, przekonywamy się, 
że to napozór tanio kupione 
nasienie, w rzeczywistości 
jest bardzo drogiem. 

Przez takie postępowanie 
nietylko naraża się własną 
kieszeń, ale popiera rozwój 
nieuczciwego handlu nasien- 
nego, któryby w innych wa- 
runkach istnieć nie „mógł; 
handlarze bowiem, korzy- 
stając z tej słabości rolní- 
ków kupowania tanio, a nie 
zwracania należytej uwagi 
na jakość nasienia, dostar- 
czają za niską cenę towaru, 
częstokroć nie posiadające- 
go żadnej wartości, lub, co 
gorsza, zgoła szkodliwego. 

Dążnością rolnika musi 
bvć wprawdzie jak najtań- 
sze kupno, jednak przy za- 
kupnie nasienia  najgłó- 
wniejszą rolę powinna od- 
grywać jakość nasienia, a 
nie cena — i rolnik, chcąc się 
"upewnić, że nasienie przez 
niego nabywane jest jako- 
ściowo odpowiedniem, po- 
winien umieć tę jakość roz- 
poznać i ocenić. 

Określenie jakości nasie- 
nia nie jest tak łatwem, za 
jakie pospolicie uchodzi. U- 
żywany przytem sposób czy- 
sto praktyczny, cieszący się 
w kołach rolniczych prawem, 
obywatelstwa, a polegający 
na oznaczeniu łatwo dostrze- 
galnych cech nasienia, jak- 
kolwiek oddaje pewne usłu- 
gi przy ogólnej oryentacyi, 
to jednak nie może służyć 
za podstawę do wyprowa- 
dzenia pewnych, cyfrowych 
wniosków co do jakości na- 
sienia, jest on zresztą dostę- 
pny wyłąeznie ludziom o 
dłuższej w tym kierunku 
praktyce. 

Jedynie miarodajuą jest 
ocena objektywna, uzyska- 
na za pośrednictwem pe- 
wnych. ogólnie przyjętych 
metod i przy pomocy odpo- 
wiednich przyrządów,przed- 
stawiająca w ścisłych cy- 
frach te poszczególne wła- 
sności danego nasienia, któ- 
rych znajomość jest dla rol- 
nika niezbędną. 


Do tych własności zali- lą, to z 
czyć wypada na pierwszem | CZY nasienie jest ak Wa 
miejscu siłę kiełkowania. O | Ście to, o które nam się 
zdolności nasienia, że w | rozchodzi i za jakie nam je 
sprzyjających warunkach handlarz podaje, czy też mo- 


że jest chwastem, zbliżonym 
z wyglądu do nasienia żąda- 
nego. Rozpoznanie prawdzi- 
wości nasienia jest niekiedy 
bardzo trudnem, dostępnem 
tylko dla ludzi fachowych. 
Jak widzimy, miarodajna, 
objektywna ocena nasienia 
wymaga pewnej « fachowej 
wiedzy, wprawy, odpowied- 
nich przyrządów i wreszcie 
czasu, tak, iż nie jest ona dla 
przeciętnego rolnika dostęp- 
ną. Oddawna też uczuwało 
rolnictwo potrzebę stworze- 
nia zakładów, któreby się 
mogły zajmować tego rodza- 
ju badaniami. W tym celu 
stworzono stacye oceny na- 
sion, zwane także stacyami 
botaniczno-rolniczemi. 
Rolnik, zakupując nasio- 
na, nie potrzebuje się zaj- 
mować żmudnem badaniem 


rozwinie się w roślinę, są- 
dzić można do pewnego sto- 
pnia z jego zewnętrznych 
cech. Nasienie o normalnym 
kształcie, barwie, połysku i 
woni, możemy uważać za 
zdolne do wydanla rośliny; 
przeciwnie nasiona pokur- 
czone, lub połamane o wy- 
płowiałej barwie, bez wła- 
ściwego połysku, o woni stę- 
chłej itd., są zwykle pozba- 
wione tej własności. Ten 
sposób oceniania nasienia 
nie jest jednak ścisłym i mo- 
że służyć zaledwie do ogól- 
nej orventacyi. Pewną oce- 
nę zdolności kiełkowania 
można uzyskać tylko zapo- 
mocą próbnego wysiewu pe- 
wnej ilości ziarn na dostate- 
cznie zwilżonej bibule, fla- 
neli, piasku lub ziemi, przy 
pewnej, stałej ciepłocie. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


jego jakości, zadanie to bo- 
wiem spełni na jego żądanie 
zakład taki. Niestety, mimo, 
że stacye takie istnieją już 
od dłuższego czasu, mało 
rolników zdaje sobie dokła- 
dnie sprawę z ich użyteczno- 
ści i często nie wie, jak z ich 
pomocy korzystać, w dal- 


szym ciągu kupuje nasiona 


na podstawie swej oceny po- 
wierzeltownej lub zadawal- 


nia się gwarancyą słoną ku- 
pca, a przez to niejednokro- 


tnie ponosi znaczne straty. 
Chcąc uchronić się od takich 


strat, należy bezwarunkowo 
szukać pomocy zakładów czy 
stacyi doswiadczalnych. W 
tym celu kupujący powinien 
zażądać 
od sprzedającego próbki, i- 


przedewszystkiem 


dentycznej z całym towarem. 


Próbkę taką należy przesłać 
stacyi do oceny. W razie o- 
trzymania wyniku analizy, 
można dopiero przystąpić do 
zakupna nasienia, o ile bada- 
nie wykazało, że próbka jest 
dobrą, a many tę pewność, 
że otrzymamy towar według 
próbki. W razie jednak, gdy 
się niema pewności, że zba- 
dana próbka odpowiada w 
dostarczonemu 
towarowi, należy po odcebra- 
niu towaru posłać do stacyi 
powtórna próbkę, wziętą z 
towaru, dla ponownego zba- 
dania i stwierdzenia identv- 
czności obu próbek. Sprawa 
ta jest o tyle ważną, że nie- 
sumienni handlarze przed- 
stawiają inne próbki, a na- 
stępnie dają inny towar; naj- 
lepiej też, jeśli rolnik bierze 
sam bróbkę i to w ten sposób 
istotnie 
towaru. 
Dla ułatwienia zakupna na- 
sion, a, zarazem dla poparcia 
działalności uczciwego han- 
dlu nasiennego, stacye oceny 
nasion wchodzą pospolicie 
ze znaczniejszemi firmami w 
tak zwany związek kontrol- 
ny. Związek taki zasadza się 
na tem, że firmy, należące do 
związku, poddają wszystkie 
swe nasiona ocenie stacyi, a 
wyniki tych ocen przedsta- 
wiają kupującym na t. zw. 
listach gwarancyjnych, po- 
leczonych z badaniem nasion 
należy zakupno nasion usku- 
teczniać u jednej z takich 
firm kontrolowanych, przy- 
czem zawsze należy żądać 


zupełności 


by przedstawiała 
przeciętną jakość 


wydania owego listu gwa- 
'ancyjnego. 

Niektóre ze stacvi dają 
inną gwarancyę co do dobro- 
ci kupowanego nasienia, a 


mianowicie plomhują worki 


z towarem, zbadanym po- 
przednio przez siebie. Rol- 
nik, kupujac plombowany 
przez stacyę towar, znajduje 
w dodanem świadectwie w 
cyfrach wyrażoną jakość na- 
sienia i ma zarazem tę pe- 
wność, że świadectwo odpo- 
wiada w zupełności rzeczy- 
wistej jakości zaplombowa- 
nego nasienia. 

W obecnym czasie, gdy ro- 
Inik zaopatruje się w nasie- 
nie do siewu wiosennego, ta- 
kie przypomnienie uważamy 
za wskazane, bo tylko tym 
sposobem może się rolnik 
przekonać, że nasienie, jakie 
daje do siewu, jest dobrem; 
a cô zasieje — to i zbierze. 


ZEMSTA WARYATÓW. 
Zdarzenie prawdziwe. 


W zakładzie obłąkanych pełnił 
służbę dozorcy bardzo niegodzi- 
wy i chytry żyd, który za naj- 
mniejsze przekroczenie, za naj- 
drobniejszą rzecz surowo  karał 
waryatów, miał zaś szczególniej- 
szy dar, właściwy tylko żydowi, 
okradania ze wszystkiego, co się 
dało, powierzonych sobie pacyen- 
tów. Za takie nieludzkie postępo- 
wanie oburzył na siebie wszy- 
stkich waryatów, a w szczegól- 
ności trzech, którzy za każdą ce- 
nę cheiełi go w jakikolwiek spo- 
sób uczynić nieszkodliwym. Cze- 
kali i to nawet bardzo cierpliwie 
dosyć długo na sposobność, aż 
wreszcie ta się nadarzyła. 

W zakładzie tym umarł wła- 
śnie jeden z bardzo majętnych 
waryatów, któremu rodzina wy- 
prawić miała wspaniały pogrzeb. 
W tym celu trumnę metalową ze 
zwłokami nieboszczyka ustawio- 


no w kaplicy zakładowej, gdzie 
miała stać do dnia pogrzebu. Tę 
to właśnie sposobność uznali trzej 
waryaci za najstosowniejszą do 
wypłatania figla znienawidzone- 
mu parchowi. Byli święcie prze- 
konani, że paskudny żyd, który 
kradł, jak z nut wszystko co mu 
pod rękę wpadło, złakomić się 
musi także na drogocenny pier- 
ścień, jaki zmarłemu waryatowi 
włożyła rodzina na palec. 

Jakim, im tylko wiadomym spo- 
sobem omylili czujność dozorcy 
i w nocy zakradli się do kaplicy, 
kryjąc się pod żałobne sukno, 
którem był pokryty katafalk. 
Czeali dość długo, aż wreszcie 
drzwi kaplicy otwarły się i do- 
zorca, skradając się jak kot, zwol- 
na przybliżał się do katafalku. 
Radość trzech urytych bzików nie 
miała granic i ledwo wytrzymać 
i doczekać mogli chwili, w któ- 
rejby najskuteczniej mogli się 
wziąć do działania tak, by spra- 
wy nie pokpić. 

Dozorca, nie domyślając się nie 
złego, przekonany, że oprócz nie- 
go i nieboszczyka nikogo niema 
w kaplicy, zbliżył się do trumy, 
dobranym kluczem ją otworzył i 
zaczął ściągać z nieboszczyka 
wszystko to, co przedstawiało ja- 
kąkolwiek wartość, przede- 
wszystkiem zaś ów drogocenny 
pierścień. 

Właśnie takiej chwiłi czekając, 
jak mogli najciszej wysunęli się 
waryaci z pod katafalku i odrazu 
ze zręcznością prawdziwie małpią, 
w jednej chwili ubezwładnili swo- 
jego wroga, chwytając i ściska- 
jąc jego gardło. Żyd myśląc, że 
to nieboszczyk złości się za za- 
kłócanie mu spokoju wiecznego, 
w jednej chwili stracił przyto- 
mność i nawet czasu nie miał na 
krzyknięcie swego narddowego 
“gewalt!” 

Tymczasem trzech bzików na 
seryo zabrało się do roboty: jeden 
z nich wiązał paskiem nogi do- 
zorey, drugi krępował mu ręce, 
a trzeci podważał zęby złodzieja, 
przemocą pakując mu czapkę w 
usta 

Gdy już wszyscy trzej ułatwili 
się z, robotą, i żyd skrępowany, 
z zakneblowanemi czapką ustami, 
nie dawał znaku życia, wyjęli z 


trumny nieboszczyka, pakując na 
jego miejsce dozorcę. Następnie 


zamknęli trumnę, ubrali nazad 
nieboszczyka w zabraną mu przez 
żyda garderobę, odmówili pobo- 
żnie wieczne odpoczywanie nad 
trumną dozorcy i wziąwszy na 
ramiona nieboszczyka, wynieśli 
go z kaplicy. Cichutku przybyli 
do domku, w którym mieszkał 
ich prześladowca, klnczem skra- 
dzionym temuż otworzyli mieszka- 
nie i pod łóżko ścieląc pierzynę, 
położyli naniej swego zmarłego 
kolegę. 

Potem zamknęli izbę, klucz od 
nie wrzucili w trawę, a sami, stra- 
sznie kontenci z siebie, poszli 
spać. 

Na drugi dzień odbył się po- 
grzeb z tą małą różnicą, że za- 
miast zmarłego waryata pocho- 
wano żyda-dozorcę. 

W tydzień potem, gdy zarząd 
dómu obłąkanych zabrał się do 
energicznego poszukiwania do- 
zorcy, po wyważeniu drzwi w je- 
go mieszkaniu — odnalazł z wiel- 
kiem żdziwieniem, leżącego na 
pierzynie pod łóżkiem nieboszczy- 
ka, który powinien był leżeć na 
cmentarzu. Domyślono się zbro- 
dni, prędko pobiegnięto na cmen- 
tarz, odkopano grób, otworzono 
trumnę i ujrzano w niej dozor- 
cę z e związanemi rźkoma i no- 
gami, który miał usta zakneblo- 
wane swą własną czapką.. 
końcu indagować waryatów, czy 
czasem który z mich nie dałby 
jakich bliższych wjaśnień o tak 
strasznej, a _ niewytłómaczonej 
śmierci dozorcy, ale wszystko 
napróżno. Dopiero, gdy dyrektor 
obiecał 10 dolarów nagrody temu, 
ktoby uchylił bodaj rąbek taje- 
mniezego morderstwa, wysunęło 
wziąwszy naprzód 'obiecaną od 
dyrektora nagrodę, zawołali chó- 
re: “To my, panie dyrektorze!” 

p 


Znakomity patryota. 


— Czy znasz tego pana, które- 
gośmy minęli. 

— Nie, a cóż to 2a jeden? 

— Znakomity patryota. 

— Proszę, a cóż on zdziałał dla 
dobra rodaków 1 

— O, bardzo wiele! Zbierał o- 
głoszenia do programu na bardzo 
szlachetny cel, naturalnie za zna- 
komitem wynagrodzeniem. p 


Szybkość nadzwyczajna. 


. .— Co jest szybszego od telegra- 
TNN 

— Moja żona. W nocy jeszcze 
nie przekroczyłem progu, a już 
dostałem szezotką w łeb. 


W szkole. 


— Powiedz mi, jaki jest piąty 

przypadek od rzeczownika kot? 
Uczeń po głębokim namyśle: 
— Kici, kici, kici! 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Fraoklin 1 Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy mer ezwajcarski. 

Ber Edamski f ser Parmeasański. 

Fromage da Brie I ser Roqnforaki. 

Ser i roślimy, Nenazatelski i Limbuwski, 

Brunówicki salcesan. 

Salami, Westfalakie szynki. 

Wędzone i marynow:ne węgorze. 

Hołandzkie sztokfisze, anchorie8. 

Nawe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francnakia sardyny 1 Bzampiniany. 

Francuski groch, najlepszą 0% 

Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 

Niemieckie jagły, Boczewicę, kaszą pszenną. 

Najlepszy Jecznleń perłowy, kaszą jęczmienna 

Karzą tatarę ang, kaszę owalaną. 

Maka tatarczaną  mąkg ryżową. 

Swieta orzechy, migdały, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

Surzone gruszki. wińnie. prunele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskia łazanki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladę z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską herbatę, cxirakt mięsny 

Prawdziwą kawg Java, Mocca | Rio. 

Prawdziwą tabaka do zażywania Loebsk'a, 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

Drewniane trzewiki I pantofle (drewniaki.) 

Świeże siemię warzywowe, siemig trawy. 

Biemią dla kanarków, siemią konopiane, Trepa 
kose, Jako i wszelkie Inne towary korzenne 


HENRY SCHOBLLKOPE 


adbym roz- 
> R to 
nić pomiędzy 
Rodakami naj- 
lepeze z najle- 
pszych, plękne 
* | niesne czu- 
a - bate Kury pol- 

n> aż skle, czuhate 
Houdany i Ancony. Otóż KTO CHCE 
chodować popłatny drób gatunkowy. Kta 
chce nabyć do rozpłodu Kury polskie, 
lub nasadki jaj, niechaj pisze po cyr- 
kularz opisujący te gatunki i ceny do 

JOS. KWAŚNIEWSKI, 


654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy= 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Watrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasle. W miejsce starych 

porastają nowe nader barwne włosy, 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Pedicura 
na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 
Przyślijcie 50 centów w Zcentowych znaczkach 


pocztawych za jedno pudełeczka lub $1.00 na 8 
pudełeczka 


PEDICURA MASCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Expresa, Chek lub Registered Letter, 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty- 

odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
Kóle, złą woń itd. nie szkodząc waszemu zdrowin 
— jeźli użyte jak przepisana. 

Jeżeli macie jaką inną chorobą to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigułki macie nżywać. Po- 
rada darme. Adres: 

PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutica] Chemiat 


380 W. Division st. CHICAGO, 


(yz 


ILL 


Farmy Durskiego w środ- 
kowym Wisconsinie są naj- 
lepsze, to poświadczy prze- 
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i| Prof. J. M. Brundza, 

książki. | Broadway, & S. 8th, Hklyn, New York. 


M. Durski, 285 Armitage | 
, Chicago, Dls. 
avenue icago | DOBRA NOWINA. 


Wriewiasty I Pan- 

V ny napiszcie o 
swolch cierpie- 
niach  dolegliwa- 
k ściach lub troskach 
AŻ do Jesi Rutkow- 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca awe usługi 
Szan. Rodaczkam, gwarantując zadcwolenie. 
Udziela także ekntecznie rad ped kierown|- 
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kabiecych, jak jnzy niepłodno 
ści, bolesnej Inb braku regnlarności, upła- 
wach, zwracanin, puchnięciu nog I innych 
przypadłościach niewieścich | przypadłoś- 
ciach dyskretnych, Ma urządzone pokoje do 
odbycia ałabońci. 
łrayjmujemy także akuszerki do nanki, 


Scisła dyskrecja zapewniona. 
Marya A. Statk iewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


Tel w mieszkaniu: Monroe 1408. 


Szczero złoty krzyżyk. 


Niema nic piękniejszego 1 
ozdobniejszego jak ta no- 
szenła szczero złotego krzy- 
żyka przy łuńcuszku od 

- ZEGARKA 

$p zamiast Innych rzeczy jako 
to: bryloków, kompasów I | 
t. p. rzeczy, jest cały szcze- 
ro złoty nie jest wypełnia- 
ny lub pozłacany złotem 
także jestto piękna ozdoba 
dla każdego katolika i każdy katolik 
takowy nosić powinien, kto więc soble 
Życzy nabyć takowy krzyżyk to niechuj 
natychmiast przyśle $2 w liście lub na 
money order a my takowy wyślemy na- 


skiej zalączając 2c 
markę, a wrot- 
ną pocztą otrzy- 
Be macie bardzo wat- 
Ą na informacye. 


Adreaujcie: 
Mrs. J. M. RUTKOWSKA 


829. Fillmore ave. Buffalo. 
N. Y. 


Kobieta z Notre Dame 


tychmiast, kto najpierwszy przyśle or- . 

dar na ten krzyżyk po tem ogłoszeniu apeluje 

dostanie w prezencie _ wartości | . 

Jednego dolara. Napisz dzlsiaj, kto wie Wszystkim, którzy  przyśle 


czy nie ty będziesz pierwszym, spróbuj 
szczęścia, a jeżeli by nie był taki jak 
ogłaszamy, zwracamy pieniądze. Adre- 
sować należy do M. Dominick Agency 
Box 1283, D. A. Adams, Maes. 


WINO 


Jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA - - 


avee nnne e 


swój adres, poślę zn darmo ra- 
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad- 
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
| nerwowość, przejmujące zimne 
| i gorące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho- 
A Iowans aioin Koperty Bunting, lii. Matkom i cierpiącym ich 
ROWY paatawiany i nakroca ny trzon: | córkom, przedłożę korzystny spo* 
GONT drogich kamieni C.0. 5.$3.98 , sób domowego leczenia. Jeżeli zde- 

| cydujesz się leczyć, to będzie Cię 


w dr W den YB ZE- 
PZ ca i 2 ALI 

(5): nigdy mie byi po takiej cenie 
AR aprzedawany. Poślemy wam 
A darmo do obejrzenia ten plę- 
JĄ kny ręcznie rzeźbiony 14 ka- 


przesyłka, Uwa- 
rancya na 20 lat. łańcuszek I brylok z każdym | Ę 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje, a trzyma czas kosztować tylko 12c. tygodniowo, 


komiciei używ t kole Wy- 7 T a 
gida jak Sio stoty" wegarek, a niektóre; wa | a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
wam A presenele piękny Wieten lob nia | I innym cierpiącym o tem. To 

| wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowang pisz zaraz po 


1 zapiacim 


poślomy zegarek pocztą na awój. koszt. 
R EDEN ZEGAREK, jeżeli kupicie, lub 


le danfeki 130 męski zegarce ULONE MERUNAN. 

cie dania męski zegar! ji CECHAN- 

Jest kombinacyą wina z silo- DISK CO., Dept. N 161 Randolph at.,  Chieago. polsku do Mrs. M. Summers, 
tamt | dlatego atanowi naj- PB) Notre Dame, Ind., Box E. 


lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 8. Ashland av., Chicago, III. 


CYGARY 
DARMO gżańnić 


Nanga kubańskie ręcznej 
roboty cygary lUc., znane 
w całych Stanach Zjedn, 
sa leprze od innych 10c 
cygar. Każdy palacz chcą- 
cy nabyć tych 10c cyfar mm 
może z każdą bakaą otrzymać darmo na z0 lat 
zegarek maski lub damaki, odkryty lab kryty 
cyferblat, pięknej roboty x smaeryksńnkim 
kiem. Wygląda jak $60 złoty zegarek gwarant: 
wany. Dodajemy brelok | zegarek. Cygary | xe- 
~ zatek posyłamy C. O $. 84 93 
jg | koszta wysyłki Wolna abej- 
rzeć. Poslliele 84 99, a zapłci- 
my przenyłkg. Taki zegarek mo- 
żecie aprzedać za podwójną ce- 
1 cygary będziecie m'ell darmo. 


BORKA 


, Piszcie, jaki zegarek chce 
oA cie damski czy męski. Uweżaj 
à cie że ta oferta tylko na ?0 dn 
GLORE MERCHANDISE CO. Dept. 604. 
161 Randolph St., Chicago, III. 
(may 28) 


Kto chee się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
|czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okizowe numery. Adre- 
sujcie: 


773 „DZWON Iit 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ- 
kę kucharską I nauczyć się do- 
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle łc na przesyłke i wyraźny a- 
dres do. 

W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, Ill. 


TANIE I DOBRE FARMY. 


Nowa kolej żelaznu którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie- 
daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednło mieliśmy 2 koleje że- 
azne a teraz mamy 8. 

W tej wielkiej Kolonil jest już 6 polskich kościołów 1 duża ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasw. Mamy dużo dobrego gruntu w po- 
bliżu kościołów, z którego można zrobić tante I dobre farmy. 

Many dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebe I dobre drzewo, 
miastu. Kupcie tykiet kolejowy do Sobleski, Wis. 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI NAN IIS 


wioski i 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA | Sztab Doktorski America Europe Go. w Nowym Yorku. 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalilmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynami 2 ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Porad ę, wraz z interesującą ksią- 


żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tea ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 


Sześć ałynnych Doktorów na naatenujące choroby: sumatyzm, Roz- 
strój Nerwowy, Wyrzuty na skórze, Nocne upławy, Niepłodność. Dys- 
parra. Epilepcyę. Krwawę Dyaryę, laksę, Zatwardzenio, Gwałtowne 

icia serca, alatyę, Krosty, l)ychawice, Suchotr, ;Katar, Zatrucie 
krwi, Wypadanie włosów. Kurcze, Plucia krwią, eharoby sekretne tak 
mężczyzn jak | kobiet. zawrót głowy' choroby nerek i wątroby i wazyst- 
kie inne cierpienia które przez wiedzę lekarską mą do wyleczenia. 


Polacy! Ocknijcie się z letargu! 

Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarskiej? Czy zwątpiliście o 
wiedzy doktorekiej 1 odzyskaniu :drowia? Czy wpadliście w ręce exa- 
cherków żydowskich, którzy z Waa pieniądze wyzyskali, dając w za- 
mian ałodkie obiecanki które niestety nigdy sią nia urzeczywiatniły? 
Przeetańcie wierzyć w azalbieratwo, o 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Będąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą radą i pomoc le- 
karską ! nieomylnie zbadać cho-robą każdego chorego, czego jedy- 
nie zależy skuteczne wyleczenie każdego Baz ec posiadamy sześć 


Toleda a, dońwiadczonych i anmiennych Doktorów Specyaliatów, których podobi- 
eng w niniejszej ogłoszeniu podajemy, puniewaź nle jest możebnem 
ażeby jeden tylko Daktór mógł być BRW sta na wszystkie choroby. 

60 YEARS" Nani doktorzy wspólnie i Grallczaje badają każdą chorobą z oaobna, co 
EXPERIENCE znaczy że pomyłka w odpowiednim Diagnoala jest tak jak wykluczaną, 
a nari Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące w zakrea ich konpe- 


tencyi 

Ażeby wysoki cel nasz losięgnąć. używamy jedynia importowana 
Słynna Lekaratwa z laboratoryum Orosi, które asikcźniai życzenie ela- 
wnego Profesora Vulpian wyrzeczone w francuskiej Akademh Mea- 
dicznej w Paryżu, w dniu £2-go Października 1882 roku w obecności naj- 
ałynniejszychmężówwiedzy. Kompozycya tych znakomitych 'lekarstw 
jest ruaultatem długich i niezmordowanych studyów kemicznych | 
lekarskich, którzy dia skutecznego badania i leczenia jednej tylko cho- 
roby wiela lat spędzili że dziś z dumą jeateśm9y wetanie dać każdemu 
następującą Gwarancyq: 


Jeżeli nasze CRA nie okażą sią w pięciu dniach jako skuteczne zwracamy pieniądze ka. 
+demu, jeżeli nie więcej jak jedna trzecia część takowych jest zużytą. 

Ta Gwarancym chyba wystarczy aby oświadczyć jak gięboko jestećmy o akntecznem i radykalnermg 
działaniu naszych lekarstw przekonani, 

Nie znlekajcie z udaniem się do naa listownie po pelaku, alba osobiście, jeżeli jest możeknem 
dając nam dokładny opia atanu zdrowia, wieku i zatrudnienia. a resztę zaufajcie naszym trzem Dokto. 
rom Specyaliatom, którzy nie oszczędzą czaau I poświęcenia ażeby i Was zaliczyć do tych wielu którzy 
oalągnąwszy przez naszą leczenie awe zdrowie i siły, z wdzięcznością naa wspominają. 


Godziny ofigowe: od 9-tej rano; do5-tej w wieczór, N lal 
Porada Darmo! jest róg 6imej ulicy 1 Columbuzla gó: 5 121) a 


Na zapytanie prosimy. załączyć znaczki pocztowe. Adres: 
America Europe Co., 161 Columbus ave., New York 


TRADE MARKS 
DESIGNS 

COPYRIGHTS ŚC. 

Anyone sending A nketch and description may 

qnickly aacertnin our opinion fraa whether an 

invantion la probably pntontable. Communica: 

Uonsatrietig contidenitai. HANDBOOK on Pateuta 


sent free. Oldeat PA far securing patanta. 


Patenta taken through Munn & Co. receive 
special notice, without charge, tn tha 


Scientific American, 


A handaomely illnstrated weekly. Largest cir- 
culailon of any arieniiAc journal. Terms, $3 a 
year: four jnaniba, $L Sold byalł newudealera. 


MUNN £ Co,2818roaswav. New York 


Hranch Omice. 625 F St. Washington, D. C. 


A 
= 
á 


HISZPAŃSKI NASTĘPCA TRO- 
NU PRA-PRAWNUKIEM JE. 
NERAŁA POLSKIEGO. 


Syn króla hiszpańskiego Alfon- 
sa XIIL ochrzczony: Alfons Pio 
Christino Endardo Francisco Gu- 
illermo Carlos Ernique Eugino 
Fernande Antonio, pochodzi z ro- 
dziny polskiej. Podajemy tu rodo- 
wód królowej hiszpańskiej: 

Księżniczka Ena (Ewa, Julia, 
Wiktorya, Eugenia) Battenberg 
urodziła się 24 października 1887 
w szkockim zamku Balmoral, ulu- 
bionej siedzibie sędziwej królowej 
angielskiej Wiktoryi, jako jej 
wnuczka, a córka najmłodszej 
córki, księżniczki Beatrycy i księ- 
cia Henryka Battenberga. Ojciec 
jej był jednym z 4 synów ks. Ale- 
ksandra hleskiego, niepanującego 
brata cesarzowej rosyjskiej, żony 
Aleksandra II. Na jej dworze wła- 
śnie poznał książe, dziadek księż- 
niczki Eny, damę pałacową cesa- 
rzowej, hrabiankę Julię Hauke, 
ur. 1825 roku, w której tak się za- 
kochał, że się z nią w 1851 roku 
ożenił morganatycznie.. Brat jego 
panujący wielki ks. heski, obda- 
rzył swą bratową i jej potomstwo 
tytułem hrabiów, a później ksią- 
żąt Battenberg. Rodzice dawnej 
damy pałacowej na dworze pe- 
tersburskim. a późniejszej księż- 
nej Julii Battenberg, to nasi zna- 
jomi mimo nazwisk niepolskich. 

Ojciec Julii, hr. Maurycy Hau- 
ke, syn Saksończyk a,który w 
Warszawie założył pensyą męska, 
niegdyś bardzo wziętą, służył w 
polskiem wojsku przed ostatniem 
rozbiorem. jako oficer artyleryi. 
w legionach włoskich był pułkow- 
nikiem, za Księstwa Warszawskie- 
go jenerałem i szefem sztabu pol- 
skiego. Wsławił się obroną fortecy 
Zamościa w r. 1818, której nie 
chciał poddać do ostatniej chwili. 
Za Królestwa kongresowego był 
jenerałem kwatermistrzem armii 
polskiej, ministrem wojny i woje- 
wodą Królestwa Polskiego. Pó- 
źniej obdarzony został tytułem 
hrabiowskim. Zginął tragicznie w 
nocy 29 listopada 1830 roku, za- 
bity przez podchorążych, którzy 
nie lubili surowego jenerała. Miał 
on żonę pannę Zofię Lafontaine, 
warszawiankę, której ojciec, ro- 
dem ze Szwabii, potomek Huge- 
notów, dr. Leopold Lafontaine, 
był w Warszawie nadwornym le- 
karzem króla Stanisława Augusta 
i wówczas zaprowadził w Polsce 
szczepienie ospy. Był przyjacielem 
Kościuszki, do którego pojechał 
umyślnie z ran go wyleczyć po 
klęsce pod Maciejowicami. 

Doktor Lafontaine- miał za żonę 
mieszczańską córkę Warszawy, 
gorącego serea Polkę, z domu 
pannę Teresę Kornet, w której do- 
mu bywali oprócz króla Ponia- 
towskiego i jego rodziny, przyja- 
ciele jej i jej męża, Kościuszko, 
Dąbrowski i książę Józef. Ta wła- 
śnie mieszczanka warszawska, pra- 
babka dzisiejszej księżniczki Eny, 
jest jedyną osobą już rzetelnie 
polskiego pochodzenia między 
przodkami przyszłego króla hi- 
szpańskiego. Po doktorze Lafon- 
taine i jego żonie Teresie Kornet 
zostały dwie córki, jedna Wikto- 
rya. za pułkownikiem Kazimie- 
rzem Słupeckim, druga Zofia za 
jenerałem Haukiem, słynnym o- 
brońcy Zamościa. Ten zostawił 
trzy córki: Julię księżnę Batten- 
berg. Emilię za jenerałem Stackel- 
bergiem i Zofię za jej stryjecznym 
bratem Aleksandrem Haukem, dy- 
rektorem teatrów w Warszawie i 
administratorem Księstwa Łowie- 
kiego . 

Z tego ostatniego małżeństwa 
dwie eórki dobrze zna Warszawa: 
Marya jest żoną głośnego lekarza 
warszawskiego, prof. dra Juliusza 
Kosińskiego ; druga redaguje 
«Wieczory Rodzinne”. Ojciec do- 
ktorowej Kosińskiej i redaktorki 
Haukowej, jeneralnego dyrektora 
górnictwa w Król. Pol., a bratan- 
kiem obrońcy Zamościa. Brat zaś 
Aleksandra, Józef, ożeniony ze 
Steinkellerówną w Warszawie, 0- 
trzymał tytuł hrabiowski. On to 
miał syna, hr. Józefa Haukego, w 
którym, mimo obcego w młodości 
wychowania, odezwało się w ca- 
łej pełni uczucie polskie w r. 1863. 
We wdzięcznej pamięci imię jego 
zachował na zawsze nasz naród. 
Wsławił się on w powstaniu Sty- 
czniowem, jako jeden z najdziel- 
niejszych dowódców polskiej par- 
tyzantki, pod imieniem jenerała 
Bosaka, od nazwy herbu tej rodzi- 
nie nadanego. Zginął on później 
w obronie Francyi, walcząc prze- 
ciw Prusakom r. 1870 pod Dijon. 

Z rodziny przyszłego króla Hi- 
szpanii interesowało się polskie 
społeczeństwo jeszcze jednym z 
jej stryjów, ks. Aleksandrem, któ- 
rego dzieje zapisały jako pierw- 
szego księcia oswobodzonej Buł- 
garyi. Brat jego rodzony Imdwik 
ks. Battenberg, syn najstarszego 
ks. Aleksandra heskiego i Julii z 
Hauków Battenberg, jest dzis ad- 
mirałem floty angielskiej, a przez 
małżeństwo z kuzynką swoją, ks. 
Wiktoryą heską, jest szwagrem 
wielkiego ks. heskiego, cesarza 


rosyjskiego i ks. Henryka pruskie- 
go. To drugi stryj narzeczonej Al- 
fonsa XIH. R 

Brat jego a trzeci syn Julii Ha- 
uke, byłej damy dworu, który zro- 
bił najlepszą partyę, jako zięć kró- 
lowej angielskiej, przez co wszedł 
w powinowactwo najbliższe z naj- 
pierwszymi potentatami świata i 
rodzinę swoją zrównał z domami 
panującymi, mimo, że się to już 
teraz nie zdarza dzieciom z mał- 
żeństw morganatycznych człon- 
ków rodów monarszych — był 
właśnie ojcem ks. Eny, królowej 
hiszpańskiej, która przez to jest 
cioteczną siostrą cesarza Wilhel- 
ma II niemieckiego i rodzoną sio- 
strzenieą króla Edwarda VII an- 
gielskicgo. Zmarł on przed 8 laty 
w Afryce w kampanii przeciw A- 
szatom, nie doczekawszy uroczy- 
stej chwili, w której wnuk jego 
Alfons zasiądzie na tronie Izabeli 
katolickiej, 

A pierwszy to raz królowa Hi- 
szpanii jest pra-prawnuczką skro- 
mnej mieszczanki warszawskiej, 
sama nie Polka wprawdzie, ale 
bądź w części polską krew w ży- 
łach mająca. Nosiła już bowiem 
koronę hiszpańską raz polska kró- 
lowa, Marya Amelia, córka Augu- 
sta TI, a żona Karola IV. Ale to 
było jeszcze w tych czasach, gdy- 
śmy sami mieli swoich królów. 


Pierwsza szkoła dla głucho- 
niemych. 


Liczba głuchoniemych jest 
większą, miżby się zdawało: 
w Anglii żyje ich 20,000, w 
Austrvi 26,000, we Francyi 
22,000, w Stanach Zjedno- 
czonych 40,000, w Indyach 
197,000. Co do Chin, brak 
statystycznych danych, mo- 
żna jednak obrachować, że 
tak wielkie państwo, często 
trapione głodem, nędzą, po- 
wodziami, zarazą, nie może 
mieć mniej tych kalek niż 
250,000. Wogóle przypu- 
szczają, że na kuli ziemskiej 
jest więcej niż milion głu- 
choniemych, na każde: więc 
1,500 mieszkańców przy- 
padłby jeden głuchoniemy. 

W ostatnim dopiero stu- 
leciu wzięto do serca wycho- 
wanie tych nieszczęśliwych, 
wskutek czego powstały 
specyalne dla nich zakłady. 
Pierwszą szkołę dla głucho- 
niemych założono w Anglii 
w r. 1760, we Francyi w r. 
1763, w Niemczech w r. 1778, 

w Stanach Zjednoczonych 
w r. 1817. Na początku XTX 
wieku istniało tylko dziesięć 
szkół takich w Europie, obe- 
enie jest icsh najmniej pięć- 
set. Alfabet mimiczny, za 
pomocą którego głuconiemi 
mogą rozmawiać z sobą i Z 
innymi ludźmi został wyna- 
leziony przez księdza 17Epe, 
założyciela pierwszego in- 
stytutu dla głuchoniemych 
w Paryżu; przy wprawie 
można równie szybko poro- 
zumiewać się nim jak gło- 
sem. We Francvi i w Sta- 
nach Zjednoczonych postu- 
guja się jedną tylko ręką, w 
Anglii dwiema, we Wło- 
szech prócz ruchów rąk uży- 
wają jeszcze znaków. Jest 
toprawdziwy *'volapik”, al- 
bowiem za jego pośredni- 
ctwem głuchoniemy może 
się rozmówić nietyłko ze 
swymi braćmi rozmaitej na- 
rodowości, ale również z 
wieloma dzikiemi plemiona- 
mi: Indyanie, Eapończycy, 
mieszkańcy wysp Sandwich 
rozumieją mowę znaków. 

Przyczyną tego kalectwa 
są najczęściej małżeństwa 
między krewnymi, dalej 
szkarlatyna, tyfus, konwul- 
sye, oraz inne choroby, 
gwałtowne wstrząśnienia, 
wyrzynanie się zębów, huk 
piorunu, uderzenie się w 
głowę, oraz wilgoć, panują- 
ea w mieszkaniu. Dzięki sta- 
rannemu wychowaniu w in- 
stytucyach, głuchoniemi 
mają częstokroć umysł bar- 
dzo rozwiniętyi posiadają 
pewne wykształcenie. Przed 
ostatnim wyborem prezy- 
denta w Stanach Zjednoczo- 
nych, odbył się w Nowym 
Yorku mityng głuchonie- 
mych; wszyscy uczestnicy w 
liczbie 400 oświadczyli się 
za Clevelandem; mowców, 
jeżeli można ich tak nazwać, 


przyjmowano z wielkim za- 
pałem. Warszawski instytut 
głuchoniemych i ociemnia- 
łych powstał w roku 1817. 
Najwięcej przyczynił się do 
wybodowania tegoż ks. Fal- 
kowski. 


RZECZPOSPOLITA KRASNO- 
JARSKA. 


Niedawno ukończył się proces 
nad uczestnikami powstania w 
Krasnojarsku, głównem mieście 
gubernii jenisejskiej w Syberyi, 
gdzie w chwili potęgowania ruchu 
rewolueyjnego stronnictwa skraj- 
ne opanowały władzę w mieście i 
utworzyły rząd tymczasowy, pod 
nazwą '*Rady Zjednoczonej”, któ- 
rej poddały się wszystkie miejsco- 
we władze lokalne, państwowe i 
autonomiczne, co trwało przez kil- 
ka miesięcy. Epizod ten w dziejach 
rewolucyi rosyjskiej nazwano 
‘“‘ Rzeczpospolitą Krasnojarską”*. 

Czasopismo, poświęcone spra- 
wom specyalnie syberyjskim, pod 
nazwą *' Sibirkije Woprosy”” poda- 
je wiele szczegółów z dziejów tej 
rzeczypospolitej. Ruch rewolucyj- 
ny po manifeście z 17 październi- 
ka, przybrał w Krasnojarsku ta- 
kie rozmiary, że miastem i okolicą 
rządził faktycznie komitet stron- 
nictwa _socyalno-demokratyczne- 
go. Nawet naczelnik garnizonu 
miejscowego prezentował się w 
czasie Ściśle ozńaczonym komite- 
towi rewolucyjnemu w ‘‘Naro- 
dnym Domu” i dawał żądane wy- 
jaśnienia. Udało się również re- 
wolucyonistom przeciągnąć na 
swoją stronę batalion kolejowy 
i zorganizować *' Radę zjednoczo- 
ną” z żołnierzy i robotników. 
Rząd socyałno-demokratyczny za- 
prowadził własną cenzurę, a rządo- 
wą drukarnię gubernialną wziął 
w swe posiadanie. *'Radzie zjedno- 
czonej” podlegał także pono gu- 
bernator, otrzymywał od niej 
rozkazy i posyłał jej raporta. 

Gubernator miejscowy zamie- 
rzał ogłosić odezwę do narodu, w 
tonie bardzo bojaźliwym, w któ- 
rej oświadczał, że rząd uważa za 
swój obowiązek zmienić dotych- 
czasową ordynacyę miejską, Zza- 
prowadzić nową na podstawie 
powszechnego i równego prawa 
wyborczego i ludność miejską za- 
bezpieczyć przed samowolą admi- 
nistracyi państwowej. Ponieważ 
drukarnia rządowa była w posia- 
daniu rewołucyonistów, przeto gu- 
bernator zwrócił się do drukarni 
prywatnej. Lecz właściciel tejże 
nie chciał drmkować odezwy bez 
zezwolenia **'Rady Zjednoczonej”. 
Dopiero, gdy ta ostatnia dała 
swe pozwoelnie, stwierdzone pie- 
częcią nowej władzy, wówczas do- 
piero ją wydrukował. 

Ludność miejscowa bez szemra- 
nia ulegała władzom  rewolucyj- 
nym. Policya gubernialna stawia- 
ła się regularnie na mityngach, 
zwoływanych przez rząd rewolu- 
cyjny, które przypominały dawne 
wiece słowiańskie i reprezentowa- 
ły wszechwładztwo ludu. Na jed- 
nym z takich wieców naczelnik 
policyi wyraził w sposób stanaw- 
czy swe sympatye dla ruchu re- 
wolucyjnego. Na tym samym wie- 
cu kapitan żandarmeryi uspra- 
wiedliwiał się z czynionego mu 
zarzutu, jakoby z jego powodu 
kilka osób skazano do ciężkich ro- 
bót. Między motywami własnej o- 
brony przytaczał także, że dla pod- 
władnych mu żołnierzy żandar- 
meryi był jaknajlepszym przeło- 
żonym, a w gruncie rzeczy był 
złym żandarmem. 

Ruch rewolucyjny ogarnął tak- 
że i szkoły miejscowe. Młodzież u- 


cząca się uchwaliła utworzyć *'wo- 


"ną szkołę”, której organizacyi nie 


zdołano przeprowadzić w ciągu 
paru miesięcy istnienia rzeczypo- 
spolitej. 

Policyi miejscowej odebrano 
rewolwery i szable i zorganizowa- 
no gwardyę narodową pod nazwą 
<cnarodnej ochrony”. Jednem sto- 
wem, w Krasnojarsku powstały 
rządy ludowładcze, których celem 
było także popieranie rewolucyi 
w innych częściach Syberyi i dla- 
tego wezwano całą ludność pod 
broń, bez różnicy wieku i stanu. 

Jednakże rządy ludowe, trwają- 
ce przez listopad i grudzień, nie 
przetrzymały próby czasu. Kade- 
ci miejscowi, z sympatyzujących 


"początkowo z tym rządem, prze- 


obrazili się ostatecznie w konser- 
watystów. 

Rzeczypospolita Krasnojarska 
upadła, kiedy pod miastem uka- 
zały się liczne oddziały wojska, a 
miasto, znajdujące się w posiada- 
niu rewolucyonistów, ogłoszono 
na stopie wojennej. “Rada zjed- 
noczona”” wydała odezwę narodu, 
w której wzywała go do protesto- 
wania przez strajk powszechny, 
do bojkotowania ofieerów, do nie- 
płacenia podatków. Lecz odezwa 
skutku nie odniosła: ludność nie 
próbowała bronić się, wojska bez 
boju weszły do miasta i rzeczpo- 
spolita  krasnojarska - przestała 
egzystować. 


GAZITA PO KA W CHICAGO. 


O niemczyznę za granicą. 


Podczas gdy Niemcy wszy- 
stkiemi siłami dążą do tego, 
aby wyrugować język polski 
nawet z dzielnie polskich — 
sami przecież starają się u- 
silnie o krzewienie niemczy- 
zny nietylko we własnym 
kraju, ale także po za jego 
granicami, w obeych pań- 
stwach. W tym celu założo- 
no w r. 1881 w Niemczech 
tak zwany *Schulverein", 
który przez całe 25 lat pra- 
cował skrycie bez hałasu nad 
utrzymaniem i rozszerze- 
niem niemczyzny za granicą. 
Rzeczone towarzystwo za- 
kładało i uposażało szkoły 
niemieckie w całym świecie 
i rozwijało sprytną agitacyę 
na rzecz krzewienia kultury 
niemieckiej. 

Przed tygodniem odbyło 
się w Essen, w Nadrenii, ro- 
czne walne zebranie wymie- 
nionego powyżej *'Schulve- 
reinu”, na którem zdawano 
ogólny poglad o położeniu 
niemczyzny za granicą. Jak 
się ze sprawozdania dowia- 
dujemy, najwięcej zagrożo- 
ną jest niemczyzna na Wę- 
grzech. Wniosek węgierskie- 
go ministra oświaty hr. Ap- 
ponyi, w sprawie podwyższe- 
nia pensyi nauczycielom, za- 
ostrzył parlament węgierski, 
tak że szkoły niemieckie pra- 
cować sa na Węgrzech zmu- 
szone na korzyść języka wę- 
gierskiego. Równocześnie 
zwalczają Węgrzy używanie 
mowy niemieckiej, której u- 
żywa na Węgrzech, zdaniem 
owego towarzysza 2 i pół mī- 
liona ludności. W 35 z 41 
pułków piechoty  węgier- 
skiej zaprowadzono komen- 
dę węgierską, która dawniej 
była niemiecką. 

Jak widzimy, Węgrzy ro- 
bią Niemcom najwięcej kło- 
potu, chociaż oni nie więcej 
nie czynią, jak tylko idą za 
przykładem Niemców, któ- 
rzy pragnęliby jak najprę- 
dzej zniemczyć wszystkie 
obce narodowości, pozosta- 
jące pod panowaniem prus- 
kiem. Ze Węgrzy przepro- 
wadzili w swojem wojsku 
komendę węgierską, z tego 
im nikt chyba zarzutu robić 
nie może, boć są panami we 
własnym kraju; zresztą da- 
wniejsza komenda niemiec- 
ka służyła też tylko do tego, 
aby Węgrów uczyć po nie- 
miecku, a gdyby się było da- 
ło, powoli ich przerobić na 
Niemców. 


Dalej zaznaczono w spra- 
wozdaniu, iż w Czechach to- 
czy się walka zawzięta o byt 
niemczyzny. Ale bo też Cze- 
si na swoich śmieciach w ka- 
szę pluć sobie nie pozwala- 
ją. Kraj ten był dawniej już 
prawie zupełnie zniemczony 
i nie wiele brakowało, a 
Niemcy czuliby się tam pa- 
nami, uważając Czechów za 
swoich pachołków. Trzeba 
było dopiero tak dzielnych 
patryotów czeskich, jakimi 
byli zmarli Rieger, Jelinek i 
ich towarzysze, którzy po- 
trafili w narodzie czeskim 
rozbudzić silne poczucie na- 
rodowe, którego dziś już 
Niemcy żadnemi sposobami 
stłumić nie są w stanie. Stąd 
też u Niemców wielki żal, że 
im się wymknął tak smaczny 
kąsek i że sami teraz wal- 
czyć muszą o utrzymanie by- 
tu niemezyzny w tym kraju. 


Nierozumne dziecko może nie 
być takiem z natury. Niejedno 
dziecko jest z natury roztropne, a 
jednak nie uczy się dobrze w szko- 
le, ponieważ jego krew i system 
nie są w porządku. Klucz do żei 
sytuacyi ieży w użyciu Dra Piotra 
Gomozo. Jest ono łagodnem, ale 
jego skuteczne własności są bar- 
dzo pożądane dla maleństw i dla 
osób o słabej konstytucyi. Nie jest 
to lekarstwo apteczne. Dostarcza- 
ją go specyalni agenci, albo sami 
właściciele, Dr.Peter Fahrney and 
Sons Co., 112—118 So. Hoyne ave. 
Chicago, Ill. 
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W AŻNELU! 
Fi mW ii a mia 


Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe ltd. 


powinien sobie kupić gumowe czcionki | 


z polskiemi akcentami, umieszczone w 


pudełeczku, wraz z formą, w której się | 


ustawia czcionki i z atramentem chemi- 


cznym. Czcionki może każdy ustawić | 


na poczekaniu I wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra i prakty- 
czna jak maszynka 


listów. Cena $8.00 | 
EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. III. 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 


i Angielsko-Polski 
English-Polish à Polish-English Dictionary 


owe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz, Polskiej”. 
Rozmiar 6x4% cala, 


Zawiera 830 stronic, 
Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytullki. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ili. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy inż mają początki języka 
angielskiego, Kto nie umle języka an- 
glelskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko 8pis 
wyrazów angielskich i polskich, 


za $1.50 na 
mieniąc- 

Najlepsza uporobuońć kupienia czyntem zlotem 
Koperty 
ręcznie grawirowane, napełniane 
czystem złotem, a wewnątrz koperty jest pua- 


Ten $30 Złoty Zegare 


rancys fabrykanta ma 20 lat. Werk jest najie- 
szym jaki może tylko być o 17 kamieniach, 
atentowy regulator, zegarek trzyma czas na 
minutą. Nie ma lepazegu zegarka. Nie można go 
kupić w żadnym składzie taniej jak $30. Dia 
sapognaniiiyupi ana z naszym interesem, 
postanuwi]:ómy sprzedawać ten piękuy zegarek 
po $15 przez nnatępne 30 dni, a po otrzymaniu 
ga HAr zapłacić 86 gotówkę agontowi Í koszta 
przewyłki ekspronowej, obejrzawizy PA ic 
zegarek, A rasztę $9 należy epłacać po $1.50 
przez 6 miesięcy. Jeżeli poślecie naprzód $6 00 
otuzymacie piękny łońcuszek darmo, priemy 
zegarok na awój koszt pocztą. Kio nadcóle x 
góry $å nie potrzebuje dawać żadnego portczenia 
naaumę, pozostałą. Zaufamy nam, ED wiemy, 
ża będziecie zadowoleni ze swego kupna iwiemy. 
że nam regińarnie apłacać będziecie $9 po $1.50 
miesięcznie Kto chce kupić za gotówką, tamu 
uastąptjemy 10 procent | zegarok bądzia waa 
kosztował tylka $18.50. Napiszcie, czy chcecie 
mieć meski |nb dameki zegarek, kryty czy otwrty. 
M REO & CO, Dept. 226, 16A Bande hat, 


Chicago, III. 
KTÓ CHOE interes w Btarym 
Kraju, ten niech 
się zgłosi osobłście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, 1ż Kantor nasz powiększony 
i mamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego 1 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięu a 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką Intabutacyę iuo eks 
tubulacyę, dalej kto chce podać ¿zag 


załatwić jaki grun 
towy lub pienięzny 


prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją | 


część czysto w austryackim, pruskim łub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
el do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy- 


Btkie sprawy gruntowe I spadkowe w | 


Galicyli załatwiamy skoro I skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryusząmi w każdym powlecie w 
Galicyi } w całych Austro- Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty I farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj- 


mujemy pleniądze na wypożyczenie na 


p rocent na I. hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & Co. 

805 Milwaukee ave. blisko Division 

Tel. Monroe 1209 


s Him r > WE E 
Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 


ani apteki. 
Darmo książeczka. która powinna być 
W każdym domu, ona cl pokaże jak 


CIAM możesz 
1 wyleczyć a'q 
ze złych i zasta: 
rzałych chorób. 
Erari awój da- 
kładiy adrea, a a 
trzymasz książe- 
czkę, kióra ci po- 
da sposób 

Jak być pięknym, 
Jakbyćzdrowym, 


dak wyleczyć watyntkie choroby po- 
chodzące z żołądka | miecz ataj kral. 
dak watrzymać włoay od wypadania I 


Jak uahyć piękne i bujne w uy ma łynej 
głowie. 
Nie zwlekaj, pisz dziś, adresu]: (Apr 12) 


The Rutkowski Co. 


43 W. Eagle st., Buflallo, N, Y. 7 


otwo” 
rzyła 


Do spółki przystąpił 


do fonografów, Książki 


K. ŁAGODZIŃSKI 


do drukowania | 


<=mm | Czasami pokilku dniach. Krzyż 


należytego załatwienia | 


Chicago, III. ` 


NALEPINSKI MERCHANDISE CO. 


Spółka inkorporowana wedle praw stanu Illinois, istniejąca od lat 15 


NOWY SKŁAD »r» 359 W. CHICAGO AVENUE | 


który poleca względom Polaków i Polek. 


Polecamy się względom rodaków u zapewniając uczciwą pracę, prosimy o odwiedzenie naszego 
składu. Pozamiejscowi niechaj nam przyślą 2 eentowe marki po nasze Katalogi. 


Nalepinski Mdse Co. 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


Także zwany Wolta krzyż 
| wynaleziony został w Auatryl 
przed kilkn laty, 1 wkrótce 
wszedł w użycie w Niemczech, 
Francyi, Skandynawii fiinnych 
europelskich krajach. gdzie go 
używają jako środek leczni- 
Sr przeciw reomatyzmowi i 
wielu innym chorobam. 

Diamond elektryczny krzyt 
leczy renmatyam, nearalgią, 
haleści w krzyżu, wewnątrzne 
dolegliwości, ałabeść, nerwo- 
wość, roztargnienie, hezsan- 
ność, hysteryę, paraliż, epi- 
lepsyę, apopieksyaj dycha- 
wicą, brak pamięci, bezna- 
| dziejność, niemoc, tantec św. 


Przed użyciem raz na dzień 
pa NE należy krzyż ten 
włożyć do letniego octu na 
parę minut. Dla dzieci moczyć 
w słabszym occie. 

Krzyż ten kosztuje $1.00 i 
wysołamy go na całe Stany Zj. 
i do Kanady. Gwarantujemy, 
że krzyż ten działa GA: 
czniej, niż par który jest 
10—80 razy Frozaky. y EFA 
środka leczniczego jak ten 
krzyż nie ma, dlatego powi- 
nien slą znajdować w każdym 
domu, w posiadanin każdego 
członka rodziny, czy to cho 
rega czy zdrowego. 


Przyślij jednego dolara przez 
Express, Money Order lub re- 
peranan liat, a my wyślemy 

armo Diamond elektryczny 
krzyż, lub 6 za $5.00. 

ELE ode- 
hraliśmy osób, które zo- 
stały wyleczone za pomocą 
krzyża. Poniżej podajemy 
kilka z tych pedzigkowań. 

Byłem długi czas zupełnie bezwładnym przez 6 lat a żaden doktór pomódz mi nie mógł. Nie- 
dawno temu czytałem Pańskie ogłoszenie i myślałam że to humbug. Sprowadziłem jednak ów 
krzyż | po klikndniowem używaniu, mogłem opuścić łóżko, a teraz dalem zupełnie zdrów. Nie 
mam dożyć słów na podziękowanie. Z azacnnkiem. LEON CHARWAT. Katman, Wia. 


THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO., 
306 Milwaukee ave., Dept. 59. Chicago, Ill 


| Witta, zakażoną krew, nie- 

| strawność, brak apetytu i bo: 
leści żołądka. 

|  Dzisła po kilkn godzinach 


| ten powinien wisieć we dnie 

1 w nocy na jedwabnaj nitce 

naszyiRpnszczonyaź da dołka, 

niebieską stroną odwrócony 
o ciała. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


I KSIĘGARNIA. 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów śpiewackich i pierwszo- 
rzędnej orkiestry polskiej w Chicago, 


W składzie znajdują się: 


NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie- 
wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę. 

SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 
i na wszelkie inne instrumenta 

KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śplewy, gry I zabawy 

Książki powieściowe i naukowe. siążki 
do nabożeństwa. 

KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. 

Testralue dla artystów 1 amatorów z muzyką 
lub bez, 

POCZTUWKI Narodowe polskie z 
lub bez, widoki naszych gór i alół. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE | PRZYBORY. 


Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 
składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą i dyrygtenta B, J. Zalewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich I niedobrych 
instrumentów, jakie ogłaszają inne firmy nie pol- 
skie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry | trwały, proszę zuma- 
wiać tylko w naszym składzie. + 

Za dołączeniem znaczka Kc, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych "przedmiotów i da tego 
prezent w nutach. Adresować proszę: 


nutami 


wrzezerwoB, J, ZALEWSKI | SKA. 


609 Milwaukee ave., 
Dep. G 
Telefon 738 Ashland. 


Chicago, Ill. 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie, 


DR. BONKER'A KROLEWSKIE 


WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 


CZYNIĄ EREW ZDROWĄ. 


Życiodajnym środkiem nyatermu ludzkiego jest czysta 
czerwona krew, i jak długo krew jest czystą, “awot 
najniebezpieczniejsza choroba nie zie miata do 
was przystąpu, — JEŻELI CIERPICIE NA JA 
CHOROBE, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE. 
CZNIEJBZĄ, jeżeli przyprowadzicia krew do czysto 
ści, czerwoności i zdrowego stanu. KAŻDA CHORO» 
BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwa używane 
wswnętrznie, wytwarzające czysta. zdrową | bogat 
krew, inst jedynem lekarstwem na każdą chorobą. 
DR. NKER'A KRÓLEWSRIE PIGUŁK 
WYTWARZAJĄ EREW, WZMAC JĄ 
$ NERWY I DAJĄ ek j 
ecza ODA warelkie choroby. powstające r niecz 
stanu krwi jak np. CHOROBY KONIECE: Coie 
oałahienje. Biała Uptawy, Anemia. Poaępność itp, ; 


P 


Sti LE. 


% 3 ». 
Dip PYCropASTS 
ìne osłabienie, Nerwowość, Razaenność, EE itd. PRZYWRACAJĄ 


ADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. 
Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie bOc. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 


CHOROBY MĘS£IE: 
WE WSZYSTKICH WY 


| 709 Milwaukee Ave., 
| Po otrzymaniu 50c, wyślemy poc”ł” ** wszystkich części St. Zje 


Chicago, III. 


znany biznesista polski K. ŁAGODZIŃSKI, a przez 


powiększenie kapitału prowadzić będzie interes na WIELKĄ SKALĘ. 
W składzie naszym otrzymać można w najlepszej jakości, n po najtańszej cenie: 


Sprzęty i przybory kościelne, Towary jubilerskie, Instrumenta muzyczne, 
Książki do nabożeństwa, Fonografy, Rekordy polskie, ruskie i angielskie 


do czytania ı powieści. 


F. NALEPIŃSKI. 
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GAZETA POLSKA W OHIOAGO. 
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POSZUKIWANIA. 

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u mas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
ad 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy He ae h 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. Immigrant Labor Ex- 
change Inc, 2 Carlisle st., New 
York, N. Y. 


= o A 
KOSCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna- 
ckiego, 4124 Winchester aye., c 7 
1118. 3 x 


Nim kupicle u kogo innego bilet okrę- 
towy (szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie sią wpierw 
spytać o dokładne ceny starej ł zaufa- 
nej firmy. A. Grochowski % Co. 181 E. 
Ith st. New York City. (Feb. 28 — 8) 


Najlepszej porady we wszystkich spra- 
wach, żywo każdego człowieka obcho- 
dzących, udziela znane polskie biuro 
informacyjne W. Janowskiego. Piszcie 
natychmfaet, a otrzymacie najlepaze łn- 
formacye. Pamiętajcie o tem, że dobra 
rada złota warta. Przyślijcie 2 centową 
markę na odpowiedź. W. Janowski, 32 
Fox P1, Chicago, Ill. (25) 


NAJLEPSZA MASZYNEA do pisania 
listów, zrobłona ze stali, bardzo trwała 
ł praktyczna, na której każdy może 
prędko ł łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLY HOUSE, 581 Noble at., Chicago, 
111. (x) 


Ważne! Ważne! Ważne! 
Dla fodaków mieszkających we Phila- 
dełphii i okolicy! — Niech IRA IAA 
mie do wiadomości, że IZYDOR HERC, 
znany Polski Bankier z Nowego Yorku 
otworzył tylko dla wygody Rodaków fi- 
lię bankową we Philadelphii, dokąd ka- 
żdy, mieszkający w pobliżu może się z 
całem zaufaniem udawać. IZYJOR 
HERC, został też zamianowany jeneral- 
nym agentem 2. najlepszych 1 najtań- 
szych linii okrętowych, gdzie szyfkarty 
można dostać taniej niż u innych kom- 
panii okrętowych. Komu zatem blisko, 
niech tam nię uda! Niech każdy się prze- 
kona! Nie ślijcie pieniędzy, nie kupujcie 
szyfkart ani nie szukajcie porady lub po- 
mocy w niczem, zanim wpierw u nas nie 
będziecie! Doetaniecie wszystko taniej I 
uczciwiej niż wszędzie! Prubójcie! Kto 
tam przybędzie ten dostaje śliczny pre- 
zencłk, upominek na przyszłość. Baczcie 
na adres: IZYDOR HEKC, Bankier Pol 
ski, 286 Balnbridge St., Philadelphia, Pa, 


POSZUKUJĘ Rodaków którzy by 
chclell nabyć dobrą brzytew. Są to An- 
głelakiego wyrobu i tak znakomite, że 
każdą brzytew gwarantuję, a gdyby kto 
niebył zadowolony w każdym razie zwra: 
cam pieniądze. Ponieważ jestem balbie- 
rzem więc na brzytwach znam się bar- 
dzo dobrze i zapewniam dla brac! roda- 
ków że udzielę rzetelnie. Cena 
$. Z przesyłką, pleniądze wysyłać 
należy przez I. O. Money order. 

8. Hyberk 626 17 ave. N. E. Minneape- 
lis Minn, 


POTRZEBA 1000 robotników do atanów Ore- 
on. Washington | Mottana; zapłata $2.35 do 
.00 dziennie, pons koleją $14 s Chicago. 
robotników | górników do węgla, mążcayzn 

do lasów w Wisconsin | Michigań; zapłat: $25 
do 635 za m'easląc, życie I miaszkanie. Zwracaji 
wydatki z1 pod'óż. robotników żonatych | 
samotnych w Chicago | okolicy. Piszcie w 
smym jgzykn, załączająć šc znaczek pocztowy 
na odpowiedź alha sie zgłoście do J LUCAB, a- 
gent, room 8 — 128 8, Clark at., Chicago, Il]. (24 


DO SPRZEDANIA tanlo 160 akrów far- 
ma w Greenbush, Minn, w polskiej koloni! 
6 mil od polskiego kościoła, 114 mili od 
stacy! kolejowej, gdzie jest poczta, mle 
czarnia, sztory | elewatory. Dom 18x16 
dwa piętra i sklep. Dwie szopy 8Ux20 i 
20x16. Dojazd dobry, ziemia urodzujna, 
pastwiaka 45 akrów z lasklem na 25 sztuk 
bydła, dwa druty białe „galvenized**, 10 
akrów pod pługiem, blisko 40 gotowe do 
zornnia, przeszło 80 ton siana można ze- 
brać, studnia blisko domu z nakryciem, 
O bliższe informacye proszę się zgłosić 
do właśck'lela. A. J Sikorski B. 92 Cor- 
nelia at. Chicago III. (26) 


80 AKROWA farma z budynkami, 10 
akrów wyklarowane, reszta drzęwa i pa- 
stwiako na sprzedaż za $2.400, 3 mile od 
miasta | kościoła, ksiądz polski co mie- 
uląc tu dojeżdża. Po bliższe informacye 
zgłosić się pod adresem: M. Brożek Che 
tek, Barron Co., Wia. (25) 


FARMY I GRUNTA na aprzelaż po 
bardzo niskiej cenie I dajemy bardzo 
dobre warunki do wypłaty, z przyczy- 
ny, aby dać sposobność każdemu kawa 
łek grnatu lub farmą nabyć I być sam 
sobie wolnym basem. Teraz jest najle- 
psza sposobność dla każdego kupujące- 
cego farmę, bo może wszystko dokład- 
nie obejrzyć I za waszyatkiem kupić, Nie 
ociązajcie się z kupnem zadługo, ba wie- 
cie, że farmy i grunta Idą bardzo w gó- 
rę, a po drugie, że te dobre czasy się 
wnet zmienią, a wtenczas przekonacie 
się, jak to dobrze temu, co kawałek far- 
my ma. Po wszystko cobyście chciell 
nabyć, proszę się zgłosić do Fox River 

nd & Fuel Co., 510 N. Broadway, 
Green Bay, Wis. John A. B. Olejniczak. 


O A 
GRZYKR Jan, niedawno przybyły do 
Ameryki z gminy Zawichost w guberni 
Radomskiej, poszukiwanym jest przez 
Teodora Czajewsklego 24 Ellery at., S. 
Boston, Mase. 
CORATE O OOE 
UPRASZA alę rodaków o udzielenie 
informacyi, gdzie aą „„homesteada”" gdyż 
6 familii chce aię na nich osiedlić. Ad- 
res. Tamasz Timoszkiewicz, Sawyer 
N. D. 


POSZUKUJEMY robotników polskich 
(osoby pojedyńcze lub familije) do naj- 
lepszych robot fabrycznych i do kopal- 
ni węgla. Płaca bardzo dobra, jazda na 
pae roboty wyłożona, zgłoście się ono- 

łście lub piszcie na adres: Immigrant 
Labor Exchange, 2. Carlisle St. New 
York. 

æ m 

AGENCI w każdej miejscowości Ame- 
ryki poszukiwani, sposobność dobrego 
zarobku nawet dla tych, którzy nie zna 
ją anglelskiego, tylko kilka godzin wie 
czorem pracy. za pierwszy tydzień pra- 
cy dajemy $12 zaliczki. Piszcie natych- 
> zj do H. J. Mares % W. 67 Str. N. 


OD WYDAWNICTWA. 


Józef Gładki, którv pracował 
przez kilka mięsięcy w naszem 
wydawnictwie, bawi obecnie w St. 
Cloud, Minn. i ma prawo <lo za- 
pisywania *''Gazety Polskiej”, o- 
raz kolektowania abonamentu i 
przyjmowania obstalunków na 
książki, obrazy itp. 

W. Dyniewicz. 


Po cóż cierpieć * 
~  %* na reumatyzm! 


Natrzej bolące, napuchnięte miejsca 
Dra Richtera 


Kotwicznym Paln Erpellerem, 


a będziesz zachwycony błogą ulgą, 
jaką sprawia. 

X. H. W. Freytag z Hamel, III. pisze: 
„Używałem świetnego Pańskiego Kot- 
wiecznego Pain Expelieru od 205% lat za 
granicą | tutej ze znakomitym skutkiem 
w wypadkach Reumatyzmu, Podagry, 
Zaziębienia, Bólów w krzyżu i w po- 
dabnych dolegliwościach. Niechętnie 
obyłhym się bez niego”. 

Każda butelka ma nasz znak 

handlowy „Kotwicę:* 
25 150 ctw. we wszys- 
tkich aptekach. 


F. Ad. Richter & Co., 
215 Pearl Str., New York. 


Pissoie po broazurkę 
„DlaczegoP! 


Nowiny Miejscowe 


Rada miasta Chicago po- 
stanowiła utworzyć Szereg 
małych parków w tych dziel- 
nicach,* gdzie biedniejsza 
ludność gęściej zamieszkała. 
Jeden z takich parków ma 
stanąć w dzielnicy, zamie- 
szkałej przez Polaków — na 
ulicach Frv, Noble, Cornell 
i Chase — na czterech kwa- 
dratowych blokach. Właści- 
ciele okolicznych domów, 
Polacy, dobrowolnie nie 
chcieli się zgodzić na sprze- 
daż domów, wtedy urzędowa 
“jury” określiła 
nieruchomą w owej okolicy 


lowali, a tymczasem komi- 


laków, właścicieli 


złoty proces. 


wartość 


i mieszkańcom kazano się 
wynosić. Pokrzywdzeni ape- 


sarze parkowi, nie czekając 
wyroku, zabrali się do **mu- 
fowania”” opornych i kilka- 
dziesiąt rodzin pozostało na 
bruku. Zwołano mityng, na 
który przybyło kilkaset Po- 
domów 
rozwalonych i — radzono. 
Trwały te obrady długo, 
wreszcie nie nie postanowio- 
no prócz tego, by wziąć to co 
dają i nie czekać lata, aż się 
przegra sprawę we wszyst- 
kich sądach i w dodatku za- 
płacić trzeba będzie koszta. 
Lepsza słomiana zgoda, niż 


Z prywatnego listu nade- 
szłego z Rzymu od jenerała 


w czwartkową noc całkiem 
zniszczony przez pożar. Stra- 
ty przewyższa $150,000. 

Skrzyżowanie drutów po- 
między pierwszą a drugą ga- 
lervą spowodowało pożar. O- 
gień opanował cały gmach 
na wewnątrz nim się straż 
pożarna pojawiła i groził 
zniszczeniem hotelu Union 
i gmachu Ashland. 

Szef straży Horan, wyda- 
jac rozkazy został powalony 
na ziemię  spadajacymi 
szczątkami gmachu i byłby 
niezawodnie śmierć poniósł, 
gdyby nie hełm, który głowę 
od strzaskania uchronił. 

Przy gaszeniu pożaru 
czterej strażacy i reżyser te- 
atru zostali lekko pokale- 
czeni. 

Gdy straż nadjechała, o- 


gień buchał wszystkiemi o-' 


tworami, wyściełane krze- 
sła, paląc się, wydawały za- 
bijające gazy, które również 
gaszeniu przeszkadzały. Są- 
siednim budvnkom groziło 
poważne niebezpieczeństwo, 
gdy ogień przeniósł się na 
scenę pełną kulis i kurtyn. 
Jeden z marszałków nie po- 
szedł za radą dyrektora sce- 
ny i nie spuścił stalowej kur- 
tyny. 


W czasie pożaru aktorzy 
bawili w restauracyach U- 
nion i College Inn. Na alarm 
wszyscy rzucili się do garde- 
rob, umieszczonych pod sce- 
ną, aby z ognia wyratować 
kostyumy i inne rekwizyta 


sceniczne. 


Dyrektor sceny, jeśli u- 
dowodni, że kazał marszał- 
kowi spuścić żelazną kurty- 
nę, a ten jej nie spuścił, mo- 
że straży pożarnej narobić 
dużo kłopotu. Kurtyny i ku- 
lisy byłyby ocalały i gmach 
całkowitemu 


nie uległby 
zniszczeniu. 


Przekonani, że im mniej 
chłopeów, tem mniej hałasu 
będzie w dzień 4 lipca, re- 
Zjednoczonych 
dobroczynnych, 
postanowiłi deportować ha- 
łaśników gdzieś na prowin- 


prezentanci 
zakładów 


cyę. 


00.  Zmartwychwstańców, 
ks. Kasprzyekiego, dowie- 
dziano się obecnie dopiero, 
dlaczego biskup Weber sta- 
nowczo mie przybędzie do 


Pani R. D. Holmes, wice- 
prezeska biura Zjed. Stow. 
Dobr. chętnie obiecała po- 
starać się o opiekunów i o- 


dał do zrozumienia, że nie 
Życzyłby sobie wcale mieć 
Polaka biskupem w swojej 
dvecezvi; obawia się bo- 
wiem, że w skutek zazdrości 
miejscowych księży miałby 
za wiele kłopotów. 


Kilkuset delegatów z ca- 
łych Stanów Zjednoczonych 
zjechało się na l2stą doro- 
czną konwencyę bankierów. 
Gubernator Deneen i mayor 
Busse powitali delegatów w 
imieniu stanu i miasta. Kon- 
|wencya zakończy się jutro 
wielkim bankietem. 


Na wczorajszej sesyi re- 
prezentantów kolei žela- 
znych w stanie Illinois u- 
chwalono wycofać wszelkie 
zniżone ceny przejazdu od 
dawna udzielane duchowień- 
stwu, delegatom sejmowym, 
agentom instytucyi dobro- 
czynnych oraz tym, którzy 
biorą udział w zjazdach ku- 
pieckich. Legislatura stano- 
wa, jak wiadomo, przyjęła u- 
chwałę, aby w granicach 
stanu Illinois przejazd ko- 


leja żelazną nie kosztował, 


więcej jak dwa centy od 
mili. 

Wykluczenie kupców po- 
ciągnie za soba fatalne dla 
kolei skutki. Dotychczas de- 
legatom na zjazdy kupieckie 
odbywające się w Chicago, 
dawano zniżone ceny na po- 
wrotnych biletach. Płacili 
oni za powrotne bilety, war- 
tajace 10 dol., — 6 dol. 


Teatr Olympic, najstarszy 
wodewil w Chicago, został 


Stanów Zjednoczonych. O- 
tóż, gdy już wszystko było 
gotowe do podróży biskupa 
Webera, spotkał się on w 
Rzymie z arcybiskupem chi- 
cagoskim Quigley'em, który 


piekunki i zagwarantowała, 
że dzieci będą z powrotem 
gdy wybije godzina Aziewią- 
ta wieczorem. Liczby, którą 
biuro zamierza poza miasto 
wysłać, nie ustanowiono, i 
zależeć to będzie od pienię- 


dzy na ten eel zebranych. 


Zamiast strzelaniny, dzie- 
ci mają mieć ładną wycie- 
czkę na prowincyę z muzyką 
i prowiantami. Komitet ten 


chce urządzić wyścigi i tych, 
którzy z nich wyjdą zwy- 
cięsko, odznaczyć nagroda- 
mi. 

Takie są projekty na 4 li- 
pea. 


W potrójnej kolizyi auto- 
mobilowej piętnastu wybit- 
nych chicagoskich przemy- 
słowców bolesne odniosło ra- 
ny. Jednego z nich, Jana 
Lawler, zabrano do szpitala 
Mercy, gdzie najprawdopo- 
dobniej umrze. 

* Trzy automobile pędziły w 
sobotę wieczorem niesłycha- 
ną szybkością z Valparaiso, 
Ind. do Chicago. Pomiędzy 
drugą a trzecią rano w po- 
bliżu miasteczka Hobart z 
winy maszynisty automobi- 
lu na czele wycieczki nastą- 
piła kolizya. Pierwsza ma- 
szyna zjechała z drogi do ro- 
wu, druga maszyna, potkną- 
wszy się o nią, poszła ró- 
wnież do rowu, a trzecią spo- 
tkał ten sam los. Najniebez- 
pieczniej skaleczony został 
Lawler, inni połamali nogi, 
obojczyki i żebra. 

Na ostatniem posiedzeniu 
Wydziału Związku Sokołów 
Polskich, odbytem dnia 1 b. 
m. na wniosek ob. St. Osady, 
uchwalono dla Sokoła Ma- 
cierzy we Lwowie, obchodzą- 
cego w dniach 29 czerwca 40 
letni jubileusz istnienia So- 


kolstwu wysłać złoty gwóźdź 
do drzewca ich sztandaru, 
wraz z odpowiednim listem 
z życzeniami. Zajęcie się tą 
sprawą złożono w ręce dru- 
hów Osady i Dobrzańskiego. 

Rzekę Chicago zaczną roz- 
szerzać tego lata. Na koszta 
rozszerzenia i pogłębienia 
wyasygnowano $47,000. 

Riverview jest najpięk- 
niejszym, naturalnym par- 
kiem w Chicago. Oprócz po- 
wietrza świeżego są tam ro- 
żmaite gry, przedstawienia 
itp. itp. dla rozrywki gości. 

8 letnia dziewczynka u- 
chwyciła w ręce swoją 2 le- 
tnią siostrę Vera Moese 
spadającą z okna drugiego 
piętra i uratowała ją od 
śmierci. Wypadek ten miał, 
miejsce pn. 945 N. Clark ul. 


Od niedzieli panują w 
Chicago wielkie upały. W 
poniedziałek zachorowało na 
udar słoneczny 9 osób, z któ- 
Tych 6 umarło, a 3 urato- 
wano. 


Dnia 1 sierpnia rozpocznie 
się rozbieranie ratusza chica- 
goskiego. 


Z Osad Polskich. 
Lorain, O. — W domu ob. 
J. Obeliwińskiego pn. 209 
Granger ul. wybuchł pożar. 
Nim mieszkańcy się spo- 
strzegli, pożar tak się roz- 
szerzył, że zrządził szkodę, 
wynoszącą $200. O ile się 
zdaje przyczyną pożaru były 
myszy, które nadgryzły znaj- 
dujące się w biórku zapałki 
i w ten sposób wznieciły o- 
gień. Przybyła na miejsce 
wypadku straż pożarna mia- 
ła dosyć do czynienia nim u- 

spokoiła rozszalały żywiół. 


St. Louis, Mo. — Ob. An- 
toni Grodzki, znany powsze- 
chnie tutejszej Polonii, u- 
kończył uniwersytet Wa- 
shingtona i otrzymał dyplom 
doktora dentysty. Dr. Gro- 
dzki wyjechał obcenie na 
wakacye i po kilku tygo- 
dniach wypoczynku zamie- 
rza otworzyć w naszem mie- 
ście kancelaryę dentystycz- 
ną, gdzie z przyjemnością 
powita swoich znajomych i 
przyjaciół. 

Wilkes Barre, Pa. — Wiel- 
ki koncert i pierwszy publi- 
czny występ profesora Kon- 
serwatoryum z Detroit pana 
Jana Wilczyńskiego, przy 
współudziale orkiestry Su- 
walskiego odbędzie się we 
wtorek 18 czerwca w Broad- 
way hali w Nanticoke. Mło- 
dy nasz artysta swą mistrzo- 
wską grą na skrzypcach zy- 
skał uznanie i oklask najsła- 
wniejszych znaweów muzy- 
ki, którzy przepowiedzieli 
mu Świetną przyszłość. Pan 
Wilezyński otrzymał zapro- 
szenie, by wystąpił z kon- 
certem wkrótee w Carnegie 
Hall w New Yorku, gdzie 
występował Paderewski,Ku- 
belik i inni wszechświatowej 
sławy artyści. Bawiąc w 
tych stronach, na usilne na- 
legania znawców i miłośni- 
ków muzyki, postanowił pan 
Wilezyński urządzić gościn- 
ny występ w Nanticoke. Nie 
ulega wątpliwości, iż Rodacy 
nasi z Nanticoke i okolicy li- 
cznie w dniu 18 czerwca na 
Broadway halę przybędą, by 
usłyszeć artystę, który z pe- 
wnością w niedługim czasie 
chlubę i zaszczyt imieniowi 
polskiemu przyniesie i któ- 
rego imię tak jak dziś braci 
Reszke, Paderewskiego, 
Sembrich i innych w całym 
świecie wkrótce sławnem 
będzie. 

Bufalo, N. Y. — Starzec 
80 letni, pan Andrzej Lako- 
wski, uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi. Mimo swego po- 
deszłego wieku pracował on 
jeszcze u rzeźnika, p. Koza- 
nowskiego, rozwożąc jego 
mięso wózkiem, do którego 
był zaprzężony* młody i pło- 
chliwy koń. Nagle koń prze- 


straszył się czegoś i poniósł, 
a pan Lakowski runął z wóz- 
ka na ziemię. Złamał przy- 
tem nogę i pokaleczył się bo- 
leśnie. 


Glassport, Pa. — Budowa 
polskiego kościoła już się 
rozpoczęła.  Koszta jego 
wraz z plebanią są obliczone 
na $15,000 i na tę sumę para- 
fianie zaciągną pożyczkę. 
Kościół będzie murowany z 
jedną wieżą. Styl gotycki. 


Springvalley, Ind. — Na 
skutek zezwolenia biskupa 
przystąpią tutejsi parafianie 
polscy do odbudowania spa- 
lonego starego kościoła, sko- 
ro zbiorą odpowiednią ilość 
pieniędzy. 


Newark, N. J. — Poświę- 
cenie chorągwi towarzystwa 
wojskowego im. Tadeusza 
Kościuszki odbyło się tu 
dnia 30 maja przy: licznym 
udziale publiczności i towa- 
rzystw narodowych, wojsko- 
wych i politycznych. Po- 
święcenia dokonał ksiądz 
Maśnieki w kościele św. Sta- 
nisława przy Belmont ave. 
Uroczystość kościelna za- 
kończyła się kazaniem ks. 
Maśnickiego na stosowny te. 
mat. Z kościoła przy dźwię- 
kach kapeli ruszył pochód 
do parku **Kempera”, gdzie 
odbyła się zabawa ludowa, 
która przeciągnęła się do 
północy. Burmistrz p. Jakub 
Hansling, wraz z kilku rad- 
cami miejskimi, przybyli 
wieczorem gromadnie na o- 
wą zabawę. Wygłoszono kil- 
ka mów tak w polskim jak 
i angielskim języku. 


North Chicago, Ill. — Od- 
jeżdżając do Town of Lake 
księdza Jana Jendrzejka że- 
gnali serdecznie tutejsi pa- 
rafianie. 


Stamford, Conn. — Troje 
dzieci państwa  Bojanow- 
skich, po spożyciu pewnej i- 
lości łakoci, zmarło, dwoje 
zaś leży ciężko chorych. Wi- 
docznie do zabarwienia cu- 
kierków była użyta farba 
trująca. 


Łisty Polskie na Poczcie. 


Listy te zontan 


aaa poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czaau Ich ogłoszenia. Podwóch 
tygodniach hedą odenłane do Waabingionn, 


gdzie będą otworzone | zninzczone. 


2462 Bajkoweki P 
2467 Baciak M 
2470 Baran J 
2451 Belifski W 


1406 Biegalski J 
140 egals 
2528 Burmistrzak W 
2535 Chrobak W 
toss Cinctel J 2 
2540 Czerniak M 
2562 Czaja L 

25661 Czech W 

2564 Ciy Z 

2674 Drozd K 

2476 Drożdzykoaki A 
2577 Drzewicki F 
2678 Dupieralski A 
1630 Dudziński W 
2582 Dudek M 

2533 Dudek Z 

2601 Fubrykowski J 
-2601 Fosownki M 
2014 Frysz J 

2619 Gawryn W 
2626 Głowacki A 
2685 Grabowska A 
2664 Hojeoki A 
2676 Idzik W 

2079 Iskra A 

2680 Iwański E 3 
2082 Jagielska P 
4691 Janinzewaki E 
2603 Janusz 8 

264 Jaworski J 
2695 Jaworszi W 
26U6 Jankielawicz E 
2608 Jankiewicz E 
212 Jarmuła F 
2707 Józefak J 

2711 Jnrecka F 
2712 Jurek 1 

4717 Kaleta A 

2723 Kapłan J 

2724 Kara A < 
2729 Kasprzyk M 
2783 Kędzior J 

8744 Kidzior J 

741 Kielar W 

8744 Kłua W 

2746 Klimkiewicz M 
48 Knapik M 

HS! Kolik J 

2:54 Kolasiñski M 
2763 Kowalczyk J 
2799 Krawczyk A 


3851 Marek J 

2839 Magolon J 
*B861 Matusiak J 
x69 Marcinek W 
2869 Marciniak J 
2871 Mazileweki A 
2838 Michalski I 
284 Mirzkowski M 


2016 Moskal W 
2917 Mróz P 
2018 Mrozek M 


2420 Multanowaki K 
2024 Muszański J 
tus! Nawrocka E 
2933 Nawrotek J 
2937 Naru:zewicz F 
2913 Niamczak d 
Wis Noga M 

2040 Nowacki J 
1952 Nowica F 
2963 Nowakowski J 
ż058 Ogicia A 

2960 O.eazkowicz M 
2064 Ostrowski I 
2066 Osuch J 

wód Otroszkiewicz 8 
2969 Paaisk A 

2070 Paciak A 

29074 Patka F 

23w75 Pawlicki W 
2070 Pawiak J 

2977 Pawkiewicz F 


2954 Fiøerzyniski J 

2091 Piątkowaki W 
Padgohaki J 

8007 Polak K 

8011 Piatek J 

8017 Putra J 

3019 Radomski W 

80.2 Komotowaka H 

3025 Itachowaki K 

304V Reczkoweki K 

3043 Huszkiewicz W 

8045 Rogalski A 

050 Rogaleski J 

W63 Rusinek M 

dudd Rymbiałkoski J 

8 65 Nakowski A 

8067 Boholewska B 

807V Hawalaki P 

B086 Sabak J 

8063 rerba K 

38008 Sinkiewics M 

8100 nłemaaki J 

8015 Skorupa J 

8v10 Slis J 

3118 Amigaj J 

3114 $mołon K 

3116 Hmurzyński J 

8116 gmalski J 

8118 goroka M 

8119 Sobieski G 

8120 Noleski L 

31:4 Broka H 

3187 Btufanowicz P 


8151 gwotek J 
8153 Świątek J 
8165 gzański L 
8156 Bzczygieł F 
8161 Szymkiewicz M 
8162 Szostak M 
8163 Bzczygleł F 
3165 Szczepaniak K 
8166 Szymańska K 
3167 Szymański $ 
3168 Tatklewicz A 
4178 Tarczan T 
8199 Trybuta 8 
3190 Tropek F 
3197 Urbanowicz J 
8198 Urbański W 
3199 Urban K 

8401 Urbanik W 
8227 Wieczyfński F 
3238 Wolak L 

8936 Wojtowicz K 
8238 Zaba J 

3240 Zarembaka R 
3241 Zając W 

3242 Zaremska F 
4250 Zlemińaka M 
8254 Zielińska A 


ann 


DARMO! 


DARMO! 


DARMO! 


Dwa piękne złocone pierścionki dam 
darmo każdemu kto rozprzeda 12 sztuk 
pięknej tve jubileryi, przyślijcie mi 
wasz adres i 10c zadatku, to ja wam 
poślę jubileryę. (dy sprzedacie, przy- 
ślecie resztę pieniędzy $1.10 n ja wam 
poślę 2 pierścionki darmo. Piszcie po 
cennik zegarków i jublleryl adres: 

W. M. SZCZEPANIAK, B 108, Wes- 


RTER, Mars, DEPT 47, (28) 


Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage ave., Chicago, 
Illinois. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 19 Czerwca, 1907. 
MĄKA: beczka 


Twarda patents 4.40 — 4.80 
Btralghts 4.10 - 4.30 
Czysta 3.35—B.75 
Żytnia 3.70 — 8.90 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 2 czerwona —8 
No. 8 czerwona 87 
No. 2 twarda 91 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 40 - 48 
No. 4 52 - 53 
No. 4 żółta 53 
No 4 biała 52 
No.8 58 
No. 8 biała 54 
No. 8 żółta 64 
No. 2 5i 
No. 2 blała 54 
Jęczmień 48—75 
ŻYTO 
No. 2 
No.3 81—86 
OWIES (buszel) 
Zwykły 41 
No. 4 43 
No. 2 45 
No. 2 biały 41 
No. 44 
No. 8 biały 46 
No. 4 biały 45 
Standard 41 
SŁOMA (1100 funtow) 
Żytnia 1.00—11.50 
Pszenlczna 8.50— 9.50 
Owsliana 9.50— 10 00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser brick 12 
Szwajcarski 15—16 
Limburski 12—18 
Masło śmietankowe 25 
Firsts 21- 23 
Seconda 18—20 
Dariries 23 
Jaja, (tuzin) 17 
SIANO (1090 funtów) 
Najlepsza tymotka 22 05— 28. 0 
No. 1 tymotka 20.50— 21.50 
No. 2 19.00— 20.00 
No. 3 14.50—18.50 
Najlepsza z preryi 15.50— 16.10 
No. 1 14,.50—15.00 
No. 2 18.00 — 14.00 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 18 
Ipdyki 12 
Kurczęta (żywe) 14 
Kaczki 18 
Gęsi za tuzin 5.00 7.50 
KARTOFLE (buszel) 80—45 
Nowe beczka 3.00—8.00 
Słodkie (beczka) 1.50— 8.50 
JARZYNY 
zparagi bakda 1.15—8,00 
swikła pudło 1.00 — 1.25 
Marchew worek 40—65 
Kapuatà pudło 2.00 8.00 
Kalaflory baksa 1.00 12 
Ogórki tuzłn 25 90 
Selery pęk 1.00— 1.25 
Groch zielony baksa 50 —1.00 
Sałata baksa 25 50 
Cebula pęk 5 
„ zielona baksa 1.09-1.25 
Kartofle bu-zel 40 50 
n nowe beczka 1.00—1.25 
F ałodkle beczka  ,1,.00—1.25 
TRedysk! beczka 1.00 2.00 
Pomidory 6 koszyków 1.00— 8 00 
Bruklew buszel 1.00 
Groch strączkowy buszeł  1.00—3.00 
OW(U'CE s 
Jabłka beczka 5.50 — 6.00 
Banany pęk i 15 - 2.50 
Ananasy pudło 2.00—3.00 
Pomarańcza baksa 2.25 — 4.00 
Cytryny baksa 8.25—4.76 
Truskawki 24 kwart 1. 0 -2.25 


WANY 
na rok 1907. 


Józefa Ungra z Warszawy. 

W tych dniach otrzyma- 
liśmy piękne kalendarze i- 
lustrowane, w których znaj- 
duje się wiele pięknych po- 
wieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz 
jaki można nabyć za 75c w 
księgarni: 

FILOTEA, czyli droga do 
życia pobożnego, napisa- 
na przez św. Franciszka 
Salezyusza, biskupa ge- 
newskiego, założyciela za- 
konu Nawiedzenia N.Pan- 
ny. Przetłomaczył na ję- 
zyk polski ks. A. Jełowie- 
cki. Wydanie nowe, ozdo- 
bnie oprawne w linteum, 
wyzłacane tytuliki. 

Cena 4. w w WAba TOC 

W. Dyniewicz 

532 Noble str., Chicago, Ill. 

POTRZEBĄ mężczyzn na stałą 

pensyę do rozdawania ogłoszeń. 


2900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może się tem zająć. I)ośwładcze- 
nla nie potrzeba. Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 
powiadać, The Salutary Co., 


Dept, G. 313 E. 5th St., Duluth Min 
(G26) 


CHŁOPY, USZY DO GÓRY! 


Kto się chce śmiać przez cały 
rok na całą gębę do rozpuku, nie- 
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne *'Kumoszka''.Wy- 
chodzi co sobotę i kosztuje ro- 
cznie tylko 50c. Prenumeratę na- 
leży przysłać w znaczkąch poczto- 
wych pod adresem: ''KUMO- 
SZKA”', 519 Milwaukee ave., Chi- 
cago, II. 


, 


HUMORYSTYKA. 


Wspomnienia, 


— Cóż ty teraz robisz? 
— Ha, cóż mam robić, majątek 
mi sprzedałi, pieniądze wszystkie 


straciłem — mieszkam więc pod 
strychem i utrzymuje skład 
wspomnień. 


W szkole na nauce religii. 


Ksiądz: — Antek, umiesz się ty 
przeżegnać? 

Antek: — Umię, proszę  księ- 
dza katechety. 

Ksiądz: — No, to się przeże- 
gnaj. 

Antek — W [...i..mię.... 

Ms aT: PAE, AT 

Ksiądz: — A gdzie ojciec? 

Antek: — Ojciee poszedł do 
salonu na jednego wczoraj i je- 
szcze nie wrócił, bo go patrolka za- 
wiozła do aresztu. 


U lekarza. 


— Panie doktorze, lekarstwa 
pańskie nie mi nie pomogły. Tracę 
pamięć coraz bardziej. 

— W takim razie proszę o hə- 
noraryum z góry. 


W sądzie. 


— Panie sędzio to było tak: 
Siedzę se w karczmie i popijam 
śpagatówkę, Wtem przylatuje do 
mnie Wojtek Drąg i buch mnie 
w pysk... a jo nie, tylko cekom 
okolieności... Jak ci prześwietny 
sądzie gwiźnie mnie drugi roz, to 
jazem wszyćkie gwiozdy zobacył, 
chocios była ciemniuteńko noc. A- 
lem się trzymał na nogach... i 
nie... tylko cekom okolieności.,. 
Dopiro jak ci mie trzeci roz trza- 
Śnie w jedzenie... 

Sędzia: — A ty znowu nic... 

Poszkodowany: — O nie, prze- 
świetny sądzie! Wyłleciały mi dwa 
zęby, a jo bęc pod ławę. 


Sy... 


Przyczyna., 


— Czemu ty się tak grubijańsko 
obchodzisz z tym konduktorem? 

— Ba, ten łotr wpakował mnie 
rok temu do tego tramwaju, w 
którym się zapoznałem z obecną 
moją żoną. 


Kochający zięć. 


— Czy to prawda, że pańska 
teściowa wyskoczyła oknem z 
trzeciego piętra, a pan nie nie us 
czyniłeś, aby ją powstrzymać! 

— Przepraszam bardzo; zbie- 
głem szybko na pierwsze piętro, 
aby ją chwycić w powietrzu, ale 
ona już przeleciała na dół. A 


. 


Uczciwa rada. 


Gość, dajac napiwek kelnerowi 
w restauracyi: 

— Powiedz mi sumiennie, co 
jabym tu mógł zjeść zdrowego? 

— Niech pan idzie do innej re- 
s.auracyi —odpowiada mu kelner 
po cichu. 


Niezbity dowód. 


Panienka, (bębniąca po całych 
dniach na fortepianie do narze- 
czonego): — Wskaż mi niezbity 
dowód inteligencyi psa. 

Narzeczony: Pies zawsze 
wyje, gdy słyszy twoją grę na for- 
tepianie... 


Okropna zemsta. 


— Dokucza mi i dokucza ta 
przeklęta teściowa, ale i ja się 
mszcze na niej... 

— No, w jaki sposób? 

— Ile razy gotuje żona obiad 
sama, zapraszam ją do stołu. 


Jeszcze ze spisu jednodniowego. 


— Pani ma męża? 

— Za co nie? 

— A gdzie mąż? 

— Kiedy męża niema wcale!... 

— Jakto, a czyje to dzieci? 

— Nasze. 

— No, więc pani masz męża? 

— Nie. 

— Jakto nie, co to za kłam- 
stwo? 

— A no tak, proszę pana, jego 
niema — bo un teraz w piwnicy. 


Gdybym.... 


Gdybym ja była mamusią, a 
mamusia mną, to wie mamusia, co- 
bym zrobiła? 

— No co, moje dziecka? 

Zarazbym dla mamusi ukrajała 
duży kawał ciasta. 

Przechodzień do chłopca, który 
oprowadza żebraka ociemniałego: 

— Od jak dawna ojciec twój 
nie widzi 

Zwykle od 7mej godziny z rana 
do 8mej wieczarem. 


